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Iciej po południu. 
P rz e d p ła ta  w y n o si:

MIEJsSUOWA t w i r f n l n 1 ' 3 złr. 75 ct. 
„ uUcjięrcnie 1 „ ,

Z przesełk; pocztową:
[w parisrwie austrjac. . 4 złr. .3o cnt.

■gtdo Brus i Rzesr.y nirm. 4 tal. 15 sgr. 
— „ .Szwecji i D a n i i . . C „
~  „ 1’rancji i Anglii . x3 franków
• }  „ W ło c h ..............25

» Belgii i SzTva,carji 18 „
I „ Turcji i k.3. Nad. 18 _ „

Numer pojedynczy kosztuje 8 out

P r ze d p ła tę  p r z y jm u ją  :
Biófo Aaministracj'  l i a z  e ty  _ \a r o -  

a o u e j  orzy ulicy riowej pod 1. 2H].
O j .LO.SŻIiNIA przjjiLaj^ si" za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem "6 cen'- '.w, 
oprocz opłaty stemplowej .30 centów zt. 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę 1 ogłoszenia na eał* Francję 
przyjmuje j«d /n .e  p. Ludwik Płoński w 
F _ ry tu .  ruo des Tumeelb s SłO p.-n 
Aiojty Oppelik, w Wiedniu A ollzeiie N. tł'A\ 
Haascatti- tp Voyutr, v, V\ iedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frarkilircie nad Menem.

LISTY REk.1., YM \ t  YJNi£ nieopie- 
otęrowane nie 'iiogąją fran^

Od wydawnictwa.
Praedptata na Gazetę K arod ow ą:  

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:
na cztery mi-sią e, t. ,j. od 1.

czerwca do końca września 6 złr. 40 c.
k w a r t a l n i e  ....... .......................4 „ HO „

B.*z przesy łk i poczt, w  miejsen: 
od 1 czerwca do koń';a września 5  złr 10  c.
k w arta ln ie ....................... 0  * w

Upr-iszaray tych szanownych P T pre 
num e. torów, którzy st nografi zne spra­
wozdania sejm >we odbier li, b.r przypada- 
j-vr-ą za trzecią serję należrtość w kwo* 
ule 1 złr. 40 cni. do prze«yłki p*z d- 
pbity nu Gazetę d łączać raczyli — C zaś 
Ii T. prenumerand, którzy jeszcze i  z a  
d ru g ą  s e r ję  nie zapłacili, raczą 3 złr. 
40 cnt dołączać.

Knzem z przedpłatą nu Gazetę inożua irzysyłać 
przedDłatę na „ W y d  tw ii ic tw o  d i l t l  t a n ic h  i p o ż y ­
teczn y ch  w kwocie . . . .  11

Na t t r o u n r i .  „ R o z p r a w y  o fun  tu szach  In1.'© 
W je l i“ w kwocie . . . .  .*>5 cnt.

Na d r a m a '  s. p. . Ozela Dzierzkow»kiego pod ty- 
tu łer .  „ K l l Z i W k M  I O D W E T 1*, którego cz., ity do ­
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na KARTI-; P O L S K I  . A złr. -  „

I śW Ó w  d n ia  3  c ze rw c a .

Wielkiej doniosłości jest f^k oddanie 
przez Austrję sprawy szlezwicko-holsztyń- 
skiej bundestagowi do rozstrzygnięcia, 
jak i zwołanie stanów holsztyńkieh przez 
austrjackiego namiestnika, aby im dać 
sposobność objawienia swych zyezeń, do 
kogo Holsztyn ma nałeżyć. Wiadomo, że 
punkt jeden traktatu wiedeńskiego, zawar­
tego między Austrja. Prusami a Danią 
wyraźnie zastizega, iż o przyszłym losie 

odstąpionych dworowi berlińskie­
mu i wiedeńskiemu, -obu te dwory mają w 
porozumieniu współ nem postanowić. Teraz 
zaś Austrja wbreiv temu punktowi, sama 
jedna oddaje bundestagowi sprawę księztw 
do rozstrzygnięcia. Równie i i zwołanie sta­
nów, holsztyńskich w* tein objawienia ży­
czeń co do przyszłego losu księztw, po- 
winnoby według traktatu wiedeńskiego i 
umoww gastejnskiej wypłynąć z porozu­
mienia i luhwały obu mocarstw, będących 
w posiadaniu księztw. Tak wiec jedno jak 
drugie jest zerwaniem czy 'wypowiedze­
niem przez Austrję traktatu wiedeńskiego 
i gasteinskiego.

Dyplomacja pruska od dawna już zwra­
cała uw ?.gc, iz podobne postąpienie Austrji w

sprawie księztw, byłoby zerwaniem trak­
tatów, w ostatnich dwóch latach zawarty- h, 
w moc których Austrja i Prusy współpo­
siadają księzTwa. Zwracała dyp^macja 
pruska również uwagę, iż wypowiedzenie 
podobne traktatów, uważać będą w Berli­
nie za casus belli, za wypowiedzenie woj­
ny Prusom. Austrja z tego powodu, no­
sząc się od dawna z  myślą oddania spra­
wy księztw bundestagowi, wstrzymywała 
się z wykonan*em tego zamiaru, i próbo­
wała pierwej porozumieć się o ksieztwa 
z Prusami Jeszcze w ostatnich dniach 
maja miano poufn;e między Wiedniem i 
Berlinem iraktować w tej sprawie. Wi­
dać, iż stracono w Wiedniu wszelką na­
dzieję pogodzenia się z Prusami, skoro 
Austrja zdecydowała się na zerwanie tra­
ktatu wiedeńskiego.

Co uczynią teraz obecnie Prusy?... 
Przyjęły przed trzema dniami zaproszenie 
na konferencją, czem nietyiko zobowiązały 
się moralnie do nierozpoczynania wojny, 
lecz i do zastanowienia dalszych uzbro­
jeń. Jakże tu wypowiadać wojnę przy ta 
kiem zobowiązaniu i śród zbierającej się 
konferencji?... Z drugiej strony zwołane 
stany holsztyńskie zapewne już w pierw­
szym dniu swego zebrania oświadczą się 
za księciem Angustenburgiem, a ten wy­
sławszy pełnumocnika swego do Frank­
furtu, zażąda, aby go biindestag uznał i 
w swoje przyjął grono.

Takim robotom Prusy bezczynnie 
pizypatrywać się zapewne nie będą, gdyż 
podczas zb.erania się lub obradowania kon­
ferencji mogłaby się im usunąć z pod nóg 
wszelka podstawa do zamierzonego wcie­
lenia Holsztynu do Prus. Konferencja mia­
łaby przed sobą fakt dokonany, a pełno 
mocnik austrjaeki i Rżeszy protestowaliby 
nawet przeciw wzięciu wtedy pod obrady 
konferencyjne sprawy Holsztynu, jako 
czysto wewnętrznej niemieckiej, należącej 
do kompetencji bundestagu, i w myśl tej 
k o m p e t e n c j i  rozstrzygniętej.

Więc zagrożonym w swych zabor­
czych celach Prusom nic innego teraz nie 
pozostaje, jak a l b o :  uderzyć na Austrję w 
Holsztynie * w*} pizeć ją ztararąd, jakoby po 
zerwaniu traktatu wiedeńskiego niemającą 
żadnego prawa do współposiadania Hol­
sztynu, a samym zająć ten kraj, a l b o :  
bez uderzenia na załogę ausrrjacką, ob­
sadzić wojskami swemi najważnie sze sta 
nowiska w oj sitowe w Holsztynie, uzasa­
dniając ten krok zei waniem przez Austrję

traktatu gasteinskiego, który oddawał Hol­
sztyn pod władanie i wyłączną okupa­
cją wojsk austrjackich. Zająwszy zaś naj­
ważniejsze punkta w Holsztynie, mogłyby 
wtedy Prusy bardzo łatwo przeszkodzić i 
zebraniu się stanów holsztyńskich i oh ę- 
ciu rządów pizez Augustenburga,

P i e r w s z e  dałoby powód od razu 
do wojny miedzy Austrją a Prusami. Na 
uderzenie Prus na załogi austrjackie w 
Holsztynie, nie mogłaby Austrja inaczej 
odpowiedzieć, jak wkroczeniem swej ar­
mii do pruskiego Szlązka.

W d r u g i m  zaś wypadku sprowa­
dzenie casus belli i wybu- hu wo ny zale­
żałoby zupełnie, od woli i zamiarów Au­
strji. Opierając się czynnie obsadzaniu 
holsztyńskich stanowisk wojskowych przez 
Prusy, sprowadziłaby Austrja i starcie 
wojenne, poczem nastąp ićbv musiało wy­
raźne wypowiedzenie woiny. Nie opiera­
jąc się zaś temu obsadzenia, lecz wycze­
kując postanowień bundestagu, mogłaby 
przewlec jeszcze dłużej stan dzisiejszy 
uzbrojonego pokoju. To ostatnie zapewne 
uczyniłaby, gdybym konferencja przybiera­
ła pomyślny dla niej zwrot, podczas gdy 
w razie przeciwnym prawdopodobnie ję ­
łaby się pierwszego sposobu, czemby bez 
zerwania z swej strony konferencji, znie­
woliła ją  do rozejścia się

Widzimy więc, jak wielkiej donio­
słości było pozawczorajsze oświadczenie 
Austiji w bundestagu. Wprawiła ona niem 
Prusy w bardzo kłopotliwe położenie, bo 
zmusza je do uczynienia kroków zacze­
pny h, lub przynajmmej do uania powodu 
bezpośredniego do wojuy. Równie wa­
żnym jest i ten skutek, iż oddawszy spra­
wę Holsztynu do rozstrzygnięcia bundes­
tagu, Austrja tem samem usunęła tę spra­
wę z pod obrad konferencji paryzjciej, 
przygotowała więc sobie możność cofnię­
cia się od konferencji, nim jeszcze spra­
wa włoska przyjdzie pod obrady, a na­
wet do tego ewentualnego cofnięcia się
zobowiązała i bundestag, który już w
przyjęciu zaproszenia zastrzegł sobie, iż 
konferencja nie będzie sic mięszać w czy­
sto niemieckie wewnętrzne sprawy, do 
jakich Austrja już z góry swem oświad­
czeniem, a bundestag przyjęciem .oświad­
czenia zaliczyły spór holsztyński;'podczas 
gdy zaproszenie kongresowe tę sprawę 
postawiło jako międzynarodową.

Przegląd polityczny.
W czora j  d 'noszono, że  w kon fe ren c jac h  nie 

m inis trow ie sp ra w  zew nętrznych, lecz a k r e d y to ­
wani posłow ie  m ocars tw  na k"n ferencję  zupro- 
s/.onvoh, udz ia ł  w ezm ą. W e d łu g  dz is ie jszych  
wia 1 .m ści z P a r y ż a  , udadzą rię  os -b śnie i.a 
k o i i fę renś ję  ministrowie. K siążę G >rczakó,y p r z y ­
będzie j a k  donoszą  t e le g ra m ?  z P.-irvża do>a 5. 
c z e rw c a  d i  s t d i e y  franfwwkigj. R iwnocześ ie 
o r/.yjedzie tam hr. B ism ark. Ju t ro  ma hr. 
Meusdorff w y jec h ać  z W t e d i i a ,  udą /ąc  się do 
P aryża .  J  tk donoszą  z P a r y ż a  m m ł « esa r /  N ’.- 
poleou w vraz ć rzad-un in te res  >wanym żvczenic ,

konfareoc ja  zam ierzona  b y ła  koy$yfęną;h 
m iu is te r ja lną ,  i d la tego  skł miły się m cursD- a  
w ypraw i do P a r y ż a  swoich p ie rw s z -c h  m in i­
s trów. P ie - w s z y n r  pe łnom ocn ikam i konfpren- 
cyjnem i będą  więc ministrowie, d rug im i d o p ie ­
ro posłowie ak re d y to w an i  w P aryżu .  O in n w ie -  
dzi fo rm alne  na  zao roszen ie  odeszły  z W ie d i  ia  
do P e te rsbu rga ,  Londynu i P a r y ż a  d. 31. m a ja .  
La France u p e w n ia ,  że w odpow iedz iach  n*»de- 
-*złych do P a ry ż a  , o św ia d cz y ły  Prus*/, W ło ­
chy  i Austr ja ,  że w szys tk ie  poczyniono k ro k i ,  
aby  p o d c z a s  oo rad  konferencvjnvcb  m e  p rzy ­
szło n igdz ie  do k r w a w e g o  m iędzy w ojsksm i 
s ta rc ia .  R ząd  f rancuzk l w y ra ża ł  w s w r m  z a p r o ­
szen ia  nadzie ję ,  że  rz ą d y  w sporze  b ęd ą ce  p o ­
w s trz y m a ją  podczas  koriferencyj naw et ws*.elkie 
p rzy g o to w a u ia  do wojny,

J e n  L a m a r m o r a , j a k o  pe łnom ocn ik  W łoch  
m a  p rzybyć  do P a r y ż a  7. c z e r wea. S p o d z ie w a  
j ą  s i ę ,  że  p rze d  d. 8. b, m. k o n fe ren c je  s ię  n ie 
rozpoczną .

C esarz  N apo leon  w y g o to w a ł  o b sz ern e  me 
m orandum . k tó re  m a  być  k on fe renc j i  p r z e d ło ż o ­
ne, a  nadto  m a  się  p o jaw ić  oficjalna b ro szu ra  o 
k o n g r e s i e , k tó ra  m a rek a p i tu lo w ać  i w y łożyć  
obszern ie  p ro je k t  kom pensac j i ,  o k tórym  ju ż  p i ­
sał le Payt. A u to rem  b ro szu ry  j e s t  j a k  u trzy m a­
j ą ,  P ers igny .

W sp ra w ie  ty c h  k o m p e n za cy j  p isz ą  ta k ż e  z 
P a r y ż a ,  że  cesa rz  N apo leon  w y p ra co w a ł  osob i­
śc ie  pr-LCKt, który p rz e d ło ż y  k o n fe ren c j i .  Pod­
s taw a p ro jek tu  m a  bvć n a s tę p u ją c *  : W ło c h y  o- 
t r z ^ m a ją  W e n e c ję , A us tr ja  po lsk ie  części N a s  
i \f -skwy, P rasom  p rzvpads  S z lezw ik  H d s z ty n , 
a M ossw ie  ks ięz rw a  N adduna jsk ie .  D idaw ać  
n ic po trzebu jem y , że w iad  >m >Ać o tym ta k  zu- 
p e ło ą  zm ianę k a r ty  eu rope jsk ie j  obejm ujący  nr 
p ro ie k c ie ,  za liczać musimy do rz^du  tak zwa- 
nycn  pia deMderia, i w ą tp im y  bardzo ,  by  się  m i a ­
now icie  Mo«kwa, w raz ie ,  g d y b y  j e j  tak i p ro jek t  
p rzedłożono, zgodzić nań  m ia ła  ochotę.

La Liberte zam ieszcza  te le g ra m  z F lorencj i ,  
w ed łu e  k tó reeo  ra in is ters iw o w łosk ie  pos tano ­
wiło W3*dać 25 milionów w bile tach bankow ych,

F orty f ikac je  lew ego b rzegu  D unaju  p o s tę ­
pu ją  s p ie sz n ie ,  tak ,  ze p ręd ze j  niz w  sześc iu  ty- 
g* dn iach  b ę d ą  ukończone. S łychać ,  że N Pan 
uda się temi dn iam i do F lo risdorf .  ab v  p r z y p a ­
trzyć się p raco m  około tych forty fikać i j .

S z e f  sztabu je n e ra in e g o  arm ii pó łnocnej fmp, 
br. H em k»tein  j e s t  te raz  w W iedniu  d la  osobis tego 
n ed z o ro w a m a  os ta tecznego  ukończen ia  p rz y g o ­
to w a ń  w ojennveh  Przvh,vł ta k że  J o  W 'e J t  ia

Żywot Kościuszki

P. T rz ec ie sk ieg o  W ydawnictwo dzieł tanich i p o ­
żytecznych ukończyło  ju ż  druk dz ie ła  znakom itego  u- 
c ż o n e g o  ang ie lsk iego ,  k tó reg o  sama s ław a  z y ­
ska ła  mu ze sr łeg o  roku, m iejsce d ep u tow anego  
z L ondynu .  S tu a r ta  M illa: O rządzie reprtze,da(pĄ- 
nym  (p. S tarke l  w ydał był n ied aw n o  tegoż p i ­
s a rz a  dzieło O wolności) Pod p ra sę  poszedł te ra z  
Żywot ifcscótózR p ió ra  L u c jan a  S iem ieńsk iego .

W y d a w n ic tw o  p a n a  T rz ec ie sk ieg o  zna lazło  
w k ra ,u  p rzy ję c ie ,  k tó rego  życzyć  mu należy,  
a | e w obecnych  D .eprzychylnych  ruchow i lite- 
rack iem n  stosunkach  spodz iew ać  się p ra w ie  b y ­
ło n iepodobna .  W y trw a łość  tsy d a w ęy  poczyna  
odnosić o Jvoce. Żywot Kościuszki .oze jaz ie  się  n ie ­
zaw odnie  w j  ik i a .szerszych  kołach : ręczy  za 
to i postać bohatera ,  dotychczas je szc ze  nie-dzie 
dok ładn ie  m e  s k r f ś lo n a  \  p ióro  autora , je ś l i  t e ­
m a t  o p rac o w a ł  p rzedm iotow o a nie uw aża ł  za 
ja se łk a  , na k tó ry ch b y  m ógł vvyspiewać swoje 
po jęc ia  po lityczne.

W stęp  w róży  bardzo  pom yśln ie  całemu d z ie ­
łu a  brzmi j a k  n a s t ę p u j e :

O d k ą d  w zbudz iła  sio w e n m ie m *  ś| opowie- 
d z° n i a  d fiejów żyw ota  T a d e u sz a  K  iściuszki, naj- 
po tiu larn ią jszego  z bohaterów  polskich  k tórego  
imię p rze d a r ło  się p>>d s trzechę  w ie j - t k i eg ,  ju­
du -  od tąd  w y o b ra zu ia  c iąg le  n asu w a ła  mi 
dz iw nie  uroczy obraz  z bo h a te rsk ich  w ieków  
Grecji.

Z d aw u  o mi się n ieraz ,  że w iozę p rzed  s o ­
bą m orze  A rch ipe lagu ,  ruchom y błękit, p rze sy ­
pu ją cy  złoto po łudniow ego s ło ń c a ;  że je s te m  na 
Htromym b rzegu  Cbios, w g ron ie  po ważnych  mę­
żów  i n iewiast s iedzących  pod  cieniem  lauro­
w ego  g a ju  i k ończących  s k r o b n ą  b ie s :adę. Ko­
lejno racząc  się zielonom winem... u d y  na  sk i ­
n ien ie  go sp o d a rz a  pow sta je  s iw obrody  s ta rzec  z 
g§4lsł  w r^Ku, z ów leźym w ieńcem  lau row ym

na ezoic ,  i opar łszy  s ię  o v>ieu oliwnego’ d rz e w a ,  
k i lk a  p rze lo tnych  tonów  dobyw a ze strnn, a po- 
w odząc  okiem  po s ie d zą cy c h  ko łem  słuchaczach , 
z a p y tu je :  „Co chcec ie  a b v m  wam śp ie w a ł  ?■* 
o d p o w iad a ją  chórem  : „Ś m ierć  Hektora**, śm ierć  
H e k to r a !“

P iew ca  ten ,  to H o m e r ; p rzed  laty św ia d ek  
zd u b y c ia  Ilionu, n iezm ordow any  j ią tm k  po w s z y ­
s tk ich  ką taeh  G rec j i ,  a  n a w e t  i d a l e j , noszący  
s ie  z n ie w y c z e rp a n y m  za p asem  pieśni,  k tó re  j a k  
złote z ia rn a  s ia ł  między ludzi w dzięcznie  p rz y j­
m u ją cy c h  k a ż d y  d a tek ,  co zaostrza  se rc e  1 ro z ­
prom ienia dam ę n a ro d o w ą  rozg łosem  w ie lk ich  
dzieł b o h a te rsk ich  przodków .

T a k ą  jes t ju ż  n s tu i a  b o h a te rs tw a ,  że p o ­
trzebu je  m ieć sw o je so  p iew cę,  tem g o dn ie jszego  
im p raw dziw szy  b o h a te r .

Toż z m y ś lą  o naszym  Koóciuuzee budziła  
się  inna ,  s ię g a ją c a  w g łę b o k ą  przeszłość ,  z k tó ­
re j  m roków  w y p ro w a d z a ła  tę  po-det* ś p ie w a k a  
up ad k u  I iobu i p rzy g ó d  tu łaczycb  Od'*s«e-;a.

Czyłiż wódz narodu , z ry w a ją c e g o  się dow al-  
k. o śm ierć  lub ż y c ie ,  w ódz  w ro zs trzyga jącym  
boju o p a d a ją c y  pod  ciosam i liczby, pojmany, 
uwięziony, w y g n an ie c  z te j o jczyzny  co w y m a ­
zana  z k a r ty  ży jąc y ch  — czyli b o h a te r  ta k i  n ie ­
wart hom eryczne j  pieśni ?

Koś iu«zko, to nasz  H ek to r ,  tem n ie szc zę ­
śliwszy, że go n ie  A chil les Dokonał;  n ie szc zę ­
ś l iw szy  niż Odys, bo um arł  tu łaczem  bez c.elą- 
dan ia  dn ia  powrotu ,  bez  u j r z e r i a  choć zd a le k a  
b łęk i tnaw ego  dvnm Itaki .

K tóż Achil lesem  w tej now ęj e p o p e i?  D zi­
ka siła liczbv, k tór°j he tm ani p ie rw szy  lepszy  
opraw ca . —  p)|a tak ieg o  Aehilla  m ó g lżeby  zn a ­
leźć się H o m tr ,  dla tak iego  tryum fato ra  mogłoż- 
by  en tuzjazm ow ać się se rce  m il ionów ?

Na j e d y n ą  p o ch w a lę  naszego  w ieku  można 
pow iedzieć ,  że &ie!

W hom erycznem  epos dusza s łu c h ac za  dzie li  
się rów no  m :ędzy zw yc ięzcę  a zw yc iężonego , 
m iędzy  A e b i l le ia  a H ek to ra ,  w  now oży tnem  nie 
m a  tej r ó w n o w a g i : w szys tk ie  uczucia  i svm pa-  
t je  s to ję  po  s tron ie  n ieszczęścia .

•ienie — ten ch rzesc iańsk i  p ie rw ia s te k  
p rzew ożą  w dzisie jszej epopei,  je szcze n iewy- 
sp iew aue j,  a le  .już śn iące j  I l ia d ę  przysz łośc i. . .

Toż i chrześc iańsk  i ry c e rz  — j a k  p o w iad a  
G hateanb riand  —  m a ze s ta roży tnym  j e d e n  ty l ­
ko rys  w spó lny  — o d w a g ę ; n ie ty iko  odw agę  
krwi, lecz o d w a g ę  ducha ,  łą c z ą c a  w sobie  n a j ­
św ię tsze  cnoty.

C hrzościańsk i ry c e rz  nie k ł a m i e ; chrześc ia-  
nm owi k ła m ać  nie wolno,.. .

Chrześi iański ry c e rz  ub o g t n ie d b a  o sk a rb y  
i zaszczyty , — bez *ego nie b y łb y  uczniem ew an-  
g ie lij .

T ak im  ryce rzem  by ł Kościuszko.
Miohelet,  często bardzo  t ra fny  w k re ś le n iu  

posfacj h is to rycznych , ra z w a ł  go  „os ta tu im  ryce  
rzem, a p ie rw szym  ob y w ate le m  w s łow iańsk ich  
z iem iach o b y w a te le m  w pojęciu  now oczesnem  bra 
te rs tw a  i rów ności" .

W s p a n ia ło ść  i sz lachetność bez g ran ic ,  z n a ­
mię s ta ro p o lsk ie g o  ry c e rs tw a ;  se rce  czyste  j a k  
k r y s z t a ł , a obok tego dusza tk liw a , n iekicdv 
zbyt t k l iw a  i ł a tw o w ie r n a :  s ło d \ c z  i p^o-d Oa
dz iecka  — wszystko  to było  w  Kośeiu-zce . Erai 
vir Ule simplez et rectus**. W  t'*ch k ilku  w -razach 
p ism a św. odfo togra fow ał się jego wizerunek 
m ora lny  na duszy  narodu , dla k tórej widomy-m 
sym bolem  b o h a te ra  je s t  m o g i ła ,  u sy p a n a  mu 
rękam i ludu pod K rakow em , w p la ta ją ca  qtę w 
pasm o zam ie rzch łych  le g e n d  o K rak u s ie  i W a n ­
dzie, i p rze ch o w u jąc ą  z ło tą  le g en d ę  przyszł 'ści. 
Na K ościuszce za m y k a  się  okres  d z ie jó w  s ta ro-  
żytnei P< 1 ski ; od K ośc:uszki z a c z y n a  się  trud 
trudów , w a lk a  o byt, o życ ie

N a Liczem n ; t  zbyw a tej ukochane j  pos ta ­
ci do zostania t a k  popu la rną ,  j a k  żad n a  iut,a. 
Cóż p iepodubuego ,  z e b r  k iodyś domowi Jirnicy 
po odpustach , ja rm a r k a c h ,  ka rczem nych  b ie s ia ­
dach  i w iejsk icu  w ieczern icach ,  n ie  m ie l '  g łosić  
tej epopei ryce rsk iego  i cnotliw ego ży w o ta  bo ­
h a te ra  z pod R acław ic  i Maciejowic?.. .  Lud doj­
r ze w a jąc  w n aród ,  n ie  m oże m e  zw iązać  się z 
p rzesz ło śc ią  : m e  z idea ł izow ać  się  w  hoh&terze.

co k o ń c z ą c  wlu.fi s z e r e g  r y c e r z y  w s t a l . n v . c h  
p u k le rz a c h , p ie rzas tych  p rzy łb icac h ,  o b w in ię ­
tych w k rzy ż ack ie  p roporce ,  w pn rpu re  carzy- 
kow  M oskwy, w s z ta n d a ry  M ahom eta, > ^anął na 
osratnim stopniu  m a jes ta tu  ś redn iow iecznej  rze- 
czvp0spoli te j  » b ia łej sukm ance  k rak o w sk ie g o  
cb łopaa ,  i w y c ią g a ją c  r ę k ę  do m łodszej braci,  
z a p rasz a  do w spó ln ic tw a  w- obronie g ran ic  i 
bytu  o jczyzny .......

K iedyś  w  dn iach  p rze b łag a n ia  się boskiego, 
z końcem  stuletnich k a r  — jeź li  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw o znuwu zaśw iec i  nad  1 1 b ie d n ą  z iem ią — 
w tenczas  to c pes  m ego  marze n ia w formie, j a k ą  
Bobie swobodny duch  s tw orzy , ziści się  i za s tąp i  
w szys tk ie  t r ad y c je .

Na dziś k s ią żk a  w y s ta rc zy ;  w y s ta rczy  p r o ­
ste  opo w iad a n ie  dziejów ży w o ta  T adeusza  Ko­
ściuszki, ze b rauvcb  z podań  p isem nych, l is tów , 
pamiętn.kww, ustnych re lacy j  od os-rb, znający ch 
go za  życia , lob p r n n ę ia ją c y e h  cża-y ,  w k tórych  
żył i dz ia ła ł .  W  tej form ie, ofósownej do chwili 
pr /.vpajmniej,  pam ięć  s ię  odświeży, ubogac i  szcze 
gó łam i i, że tuk powiem , o d c i ś r j e w nm vslach  
i se rcach  w h e r u u e k  b " h c te ra  we w szys tk ich  
kole jach zm ien reg o - lo su ,  św ie tn y -b  nad/.iei,  bo ­
lesnych zaw odów , u p a ja ją c y c h  hołdów, o d b ie ra ­
nych od sa m y ch  n a w e t  n ieprzy jac ió ł.  k fó rz v  o b ­
ja w ia ją c  mu syropflt.je, w e  w łasm  m przekonan iu  
czuli się zacniejszym i.

N adew szystko  zaś s ta c ie  przed ocz '  m a  d u ­
sza czysta, pe łna  mib-ści,  w v ro 7 ,u m ia ła  ul* dru ­
gich. su ro w a  dl* s ieb ie ,  po jm ująca  s łużbę i po­
św ięcen ie  się  dla o czyznv, j a k  zak o u m k  w y - 
r z e k s ją c y  się św ia ta  i w i e l o ś c i  jego .

T en  j e d e n  rys  c h a ra k te ru  Kościnszki s ta ­
w ia  go tak  w ysoko, ta k ą  przynosi n au k ę  i pr7,v- 
kład , Ze m ożnaby  go n a z w a ć  kam ien iem  p ro ­
bierczym  w szys tk ich  patrio ryzm ow .

T a k i  mąż, je ż e l i  m e by ł ze s łan  na  zbaw cę , 
to n a  wzór.
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organ iza to r  i d ow ódzca  s ty ry jsk iego  ko rpsu  s trze l­
ców pod p u łk o w n ik  lir. Mensdorff, aby  odeb rać  
p rze zn ac zo n ą  d la  tego  ko rpusu  broń.

O sta tn iego  m a ja  o d b y w a ły  się w W iedn iu  
w y b o ry  oficerów w iedeńsko - ty ro lsk iego  korpusu  
s trze lców . K ap itanem  o b rano  za łożyc ie la  tego 
korpusu,  u rzę d n ik a  m in is te r ja lnego  K a ro la  Hógla, 
po ruczn ikam i urzędu ików  B a jg e r le g o  i Jó z e fa  
K oeg la .  O rg a n iz ac ja  ko rpusu  szybko  postępu je ,  
ta k  że do  k o ń ca  ty g o d n ia  będz ie  ukończoną  i 
oddzia ł  w y ru szy  do Insbrukn .

Na posiedzeniu  kom itetu ,  za jm u jącego  się u- 
tw orzen iem  s ty ry jsk ieg o  korpusu s trze lców  a l ­
pe jsk ich ,  odby tem  d. 29. m aja ,  zgodzono się 
w reszc ie  n a  sposób  um u n d u ro w an ia  tego k o r p u ­
su. S trz e lcy  ci ubran i  b ę d ą  w s iw e b luzy z zie- 
lonemi w y ło g am i,  w tak ież ,  u dołu  w ą z k ie  sp o ­
dnie, c iżem ki sznurow ane ,  i w ysoki s ty ry jsk i 
kape lu sz ,  p ła szcz  z kapuzą ,  w m ie jsce  tornis try  
to rb a  a  uzb ro jen ie  stanow i sztuciec. Oficerowie 
m a ją  r ew o lw er  i dw usieczny  pałasz .

Z W e n ec j i  donoszą  pod  dn iem  25. b. m., że 
dn ia  tego  zw o ła ł  m a g is tra t  t m te jszy  w szys tk ich  
rzeźu ików , i po lecił  im , b y  się  zaopatrzy li  w 
b yd ło  rzeźne n a  t rzy  m ies iące ,  a  lada dzień w y ­
g lą d a ją  m ie sz k ań cy  rozporządzen ia ,  n a k a z u ją c e ­
go  z a p ro w ian to w an ie  się n a  k w ar ta ł .

W  Mantui Wydano ju ż  t a k ą  p ro k lam ac ję  a  
w szyscy  u rzędn icy  zażąda l i  t rzym ies ięcznej  p ł a ­
cy  z góry .  W  W enec j i  w y d an o  dw ie p ro k la m a ­
c je  nam ies tn ika ,  j e d n ą  d o ty c zą cą  d rug ie j  t e g o ­
rocznej  rek ru tac j i ,  a  d ru g a  p r o k la m a c ja  z a w i a ­
d am ia ,  że od tąd  ż a d e n  okręt,  ż a d n a  łódź i t. p .  
n ie  m oże w  nocy  p rz y b i ja ć  do lądu w  por tach  
M alam occo lub Chioggia .  Co do zapow iedz iane j 
rek ru tac j i  na leży  dodać, że  m łodzi ludzie z W e ­
neck iego  t łum am i ca łe m i  w y n o szą  się  do k r ó l e ­
s tw a  W łosk iego .  S ą d y  w ojonnc  b ęd ą  j u ż  w k ró t  
ce m ia ły  wiele do czynien ia ,  bo liczne są  w ię ­
z ien ia  em isa rjuszów  włoskich ,  n am a w ia ją c y c h  
m łodzież  do em igrac j i .  Uw ięz iono  ta k że  w iele  
osób k tó re  u ła tw ia ły  m łodz ieży  em ig ra c ję  za 
g ra n ic ę  w e n e ck ą .

D o p o w y ższ y ch  w iadom ości o k o rp u s ie  o- 
cho tn iczym  s trze lców  a lpe jsk ich  dodać  w inniśm y, 
żc sk ła d k i  na  ten  k o rpus  p ły n ą  n ie zb y t  obficie. 
W  L ub lan ie  w y d a ł  n am ies tn ik  Codelli ,  p r z e w o ­
dn iczący  kom ite tu ,  zb ie ra ją ce g o  sk ła d k i  n a  ten 
k orpus ,  odezw ę o p rzysp ie szen ie  sk ła d e k .  W  K l a ­
gen fu rc ie  p rócz  cz łonków  kom ite tu  n ik t  n ic  na  
ten cel n ie  dał.  W szys tk iego  zebrano  tam  do tąd  
100 gu ld e n ó w .

J a k  te ra z  p iszą  z P ra g i ,  sp o d z iew a ją  się 
tam  ry c h łe g o  p rze n ie s ien ia  g łó w n e j  k w a te r y  a r ­
mii pó łnocne j z O łom uńca. S zko ły  ś red n ie  w 
P ra d z e  zos taną  ju ż  15. c z e r w c a  zam knię te .  T a k ­
że  i na  p o li techn ice  zo s tan ą  ju ż  w kró tce  u k o ń ­
czone k u rsa .  Jurystom, k tó rzy  ukończy li  d rug i  
lub c z w a r ty  rok ,  a  którzy się w y k a ż ą  p o ś w ia d ­
czeniem, t t  n a  czas  wojny wstąpili do armii, 
wolno ju ż  te ra z  s k ła d a ć  e g z a m in a  pańs tw ow e .

Z  N ac h o d  p isz ą  pod  d. 28. m a j a : „W  n a ­
szej o k o l ic y  j e s t  o b a w a  w ojny  pow szechną .  
M ieszkańcy  m ia s ta  i okolicy  s ą  p rze k o n an i ,  że 
tu do k r w a w y e h  s ta rć  p rz y jść  musi. N achod  l e ­
ży  tuż n a  g ra n ic y  m iędzy  Jo se fs ta d e m  a  prusk icm i 
fo rtecam i.  Z am ożn ie js i  m ie sz k ań cy  nachodzcy  
w y w o ż ą  sw oje  m ien ie  w  p ew n ie jsz e  m ie jsca ,  
m ianow ic ie  do W ied n ia ,  b y w a ją  w y p ad k i ,  że 
t rw ożliw si  m a ją tk i  sw e  z a k o p u ją  lub zamuro- 
wują. D o p ie ro  d. 24. m a ja  nadesz ło  tu w ojsko  
au s tr jac k ie ,  k tó re  w y sy ła  c ią g le  p a t ro le  ku g r a ­
n icy  p rusk ie j .

Z S iedm iog rodu  z Nassod donoszą ,  że  ze 
w zg lędu  n a  k ry ty c z n e  s to suuk i p ań s tw a ,  p o s ta ­
nowili  w szyscy  oficerowie, u rzędn icy ,  k s ię ż a ,  
nauczyc ie le  i t. d .  d y s t ry k tu  n as sodzk iego  po- 
mim* p an u jąc e j  tam  d rożyzny ,  je d n o m y ś ln ie  ofia­
ro w a ć  rzą d o w i w  c iągu  w o jny  p ię ć  p rocen tu  od 
sw oich p łac .

Z  W e ro n y  piszą, że w ojsku  w łosk iem u, s to ­
ją c e m u  na  g ra n ic y  au s tr jac k ie j ,  p ła c ą  ju ż  od d. 
27. m a ja  żołd  w ojenny ,  podw ójny .  W  W eneck iem , 
pon iew aż  rząd  w łosk im  urzędn ikom  kole i  ż e la ­
znych n ie  ufa, pou s ta n aw ia n o  n a  w szys tk ich  w i ę ­
kszych  s tac jach  ko le jow ych  u rzędn ików  n ie m ie ­
ckich, a u rzędn ików  w łosk ich  póp rzenoszono  do 
p row incy j n iem ieck ich .  A by  zapob iedz  uszko­
dze n ia  drog i że lazne j  i te leg ra fów , ustaw iono  na  
ca łe j  p rzes trzen i  ko le jow ej,  pocz ąw sz y  od  Na- 
b res iny ,  s t ra ż e  w ojskow e.

K o re sp o n d en t  z nad  g ra n ic y  po lsk ie j do 
A llg , Augsb. Z tg . pisze, że  Z pow odu w y p ad k ó w  
w Rum unii i s tanow iska ,  j a k i ś  M oskw a w księz- 
tw ach  N ad d u n a jsk ic h  za jąć  zam ie rza ,  w ydauo  
ro zk a z  w ielk ie j częśc i  w o jsk  zg rom adzonych  w 
k ró le s tw ie  P o lsk ie m ,  by się u d a ły  w pochód n a  
w schód  po łudn iow y ,  gdz ie  s ię  p o łą c z y ć  m a ją  z 
a rm ią  n a a p ru c k ą .  T e n  sam  k o resp o n d e n t  u p e w ­
n ia ,  że  w o jsk a  m o sk iew sk ie  z p e w n o śc ią  p r z e ­
k ro cz ą  P ru t ,  sk o ro  ty lko  T u rc y  w kroczą  do W o ­
łoszczyzny. D ow ództw o  n ad  w szystk iem i,  na  g r a ­
n ic y  m o łdaw sk ie j  zgromadzoDemi w o jskam i miał 
ob jąć  j e n e r a ł  B arja tyńsk i.  K o re sp o n d en t  wspo 
m n ian y  j e s t  pew ny ,  że  M oskw a obsadzi  w kró tce  
Mułtany, a  nas tępn ie  będzie  j e  ane k so w ać .  K o ń ­
czy on list swój tem i s ł o w y : „M oskw a chce  
p rzy jść  w  pos iadan ie  Mułtan, i osiągnie  
swój cel. N a  te raz  rez y g n u je  M oskw a z p o s ia ­
dan ia  W ołoszczyzny  nie m a jąc  tam  sym pa ty j .
Z  Polsk i  m oże te ra z  rz ą d  m osk iew sk i po łow ę 
w ojsk  swoich w yprow adzi,  zw łaszcza ,  że  A u s tr ja  
bardzo  n ieznaczną  ty lko za łogę  w G alic j i  zo ­
s taw iła ."

A rm ia  w łoska pó łnocna  m a  obecnie  w ed ług  
na jnow szych  doniesień  liczyć 350.000 ludzi i 
400  dział.,  P ó łk o le  w ja k ie m  je s t  u s taw ioną  od 
Brescii  przez C rem onę ku Bolonii śc ieśn ia  się 
ciąg le ,  i te ra z  m a się odb y w ać  skonceu trow auy  

ruch armii w k ie runku  ku Gaito.
D o  Spentr. Z tg. p iszą  z P a r y ż a :  Obóz pod

C b a lo n s ,  l iczyć b ęd z ie  100.000 w ojska ,  ty leż  ma 
liczyć a rm ia  po łudn iow a .  R esz ta  arm ii  fran- 
enzkie j j e s t  ta k  rozłożoną, że do k a ż d e g o  z wspo- 
m nionych  dw óch korpusów  o b se rw acy jn y ch  w 
p rz e c ią g u  48 godzin  po 150-000 ludzi może p r z y ­
by ć .  M ainz. Anzei. donosi że do T o lo n u  p rzy b y ły  
4  pu łk i  z A lg ie ru ,  że do A fryki o d p ły n ę ły  ju ż

o k rę ta  t ran sp o r to w e ,  ab y  z a b ra ć  T u rkosów . Ko 
lej p a ry z k o -m a rs y lsk a  o trzy m ała  rozkaz  mieć w 
pogotow iu  w a g o n y  d la  m a s z e ru ją c y c h  t r a n s p o r ­
tów  w ojska .

D onosiliśm y o w y m arszu  za łog i p ru sk ie j  z 
R astadu . T e ra z  p iszą ,  że  w m ie jsce  w yszłego  
z tej tw ie rdzy  w o jska  p ru sk ieg o ,  p rzyby ło  inue, 
i że b y ła  to ty lko  zm iana  za łog i a  nie w ym arsz  
P ru sa k ó w  zupełny.

W ł o c h y .  G a z e ta  u rzę d o w a  z dn ia  30. m a ja  
o g ła sza  dek re t ,  z a rz ą d z a ją c y  pom nożen ie  k o rp u ­
su ocho tn ików  (20 bata l ionów ) o 1 szw adron  
g idów  i 2 ba ta l iony  bersa lie rów . N iedok ładna  
w ięc  b y ła  w iadom ość w te leg ram ie .  W e d łu g  d o n ie ­
sień z P a r y ż a  d n ia  30. zm., m ia ł  W ik to r  E m a ­
nuel p isać  do N ap o leo n a  z uw iadom ieniem , że 
jest  z u p e łn ie  pan e m  p o ło ż en ia  w e W łoszech  i 
a rm ia  n ie  ruszy  s ię  p rzed  skończen iem  k o n g re ­
su. W e d łu g  Gazety Kolońskiej tylko L am arm ora  
m ia ł w  nocie podać  to zapew n ien ie  co do a r ­
mii i oraz co do ochotn ików , g d y ż  Włosi n ie 
są  szaleni,  aby  się rozm yśln ie  n a ra ża l i  na  woj- 
nę , g d y  pokój m oże  im d ać  to samo, co n a j ­
k r w a w s z a  w ojna zw yc ięzka .  Do Gazety Kolońskiej 
donoszą  z F lo renc j i  dn ia  26. zm.:

„ P o k az n je  się  coraz  ja śn ie j ,  że m iędzy W ło ­
cham i n ie p rzyszed ł  fo rm alny  t r a k ta t  do skutku. 
N a p o d s ta w ie  p e w n y c h  k ro k ó w  posła  prusk iego , 
p. U sedom a, k i lkom a dep e sz am i hr. B ism ark a  
za tw ie rdzonych ,  z d a w a ła  s ię  L am arm o rz e  s p r a ­
w a  ta  d a lek o  ła tw ie jszą ,  niż mu j ą  te raz  j e n e ­
r a ł  Govone wyłożył.  B yć  może, iż oba  g a b in e ­
ty n a  je d n o  się  zg a d za ją ,  a le  po w iad a ją ,  że 
król p rusk i  w z b ra n ia  się podp isać  ja k ik o lw ie k  
uk ład  s tanow czy .  K orpus C ia ld iu iego  rusza się, 
ja k o  bliższy p rzysz łego  po la  walki.  Jen .  T iir r  
w rócił  tu z K ap re ry ."

S łychać ,  że  G ariba ld i p o d n o s i ,  iż W łochom  
prędze j  Rzym u po trzeba  j a k  W enec ji .  W p rz y ­
szłym  boju liczy on n a  pom oc floty, gdyż  n ie 
p rzy jm uje  żadnej a r ty le r j i .  P rz ed e w sz y s tk iem  
chodzi mu o ludzi s ilnych  i z ręczn y ch  do a t a ­
ków na  b agne ty ,  d r a p a n ia  się po sk a łac h  i b ie ­
gan ia ,  a  do tego  by liby  zucham i.  Do korpusu  j e g o  
w e rb u ją  naw e t  w  P a ry żu .

C iek a w ą  w sp raw ie  zam ierzonej a  racze j  
p roponow ane j  rządow i w łosk iem u formacji le ­
g ionu w ęg ie rsk iego ,  p o d a je  w iadom ość  kore-  
sp ouden t  florentyński do Grazer Tagespost. J e n e ­
ra łow i L am arra o ra  zap ro p o n o w a ł  dow ódzca  d a ­
w n ie j  j u ż  ro zw ią zan e g o  legionu w ęg ie rsk ieg o ,  
p u łk o w n ik  F o ld v a ry ,  by r z ą d  w łoski pozwolił  
u a  u tw orzen ie  legionu w ę g ie rsk ie g o  z e m ig r a n ­
tów i d e z e r te ró w  W ę g ró w  z w o jska  aus tr jack ie-  
go. F 6 ld v a ry  p rzed ło ży ł  c a ły  p la n  ministrowi 
w ło s k ie m u , p rz e d s ta w ia ją c  korzyśc i ,  ja k ie b y  
z tąd  w ynik ły  d la  rząd u  w łosk iego ,  ż ą d a ją c  z a ­
ra z e m  z a s ircó w  p ie n ięż n y ch .  Je u .  L am arm o ra  
stanowczo odmówił w sze lk iego  ze s t ro n y  rządu  
w łosk iego  pop a rc ia ,  o św iadcza jąc ,  że W łochy  
m a ją  d o s ta te czn ą  ilość w o jska  i ochotników, i 
bynajm nie j  d ez e r te ró w  n ie  po trzebu ją .  T a k  le ­
gion w ęg ie rsk i  w ca le  do sku tku  nie p rzy jdz ie ,  
p isze  ten  dziennik .

R um unia. K o n fe ren c ja  rum uńska  odroczyła  
sw oje  p o s ie d ze n ia  aż do za w iad o m ien ia  je j  u- 
r z ę d o w n ie o  objęciu  tronu przez  ks. H ohenzo lle rna .  
T n rc ja  m ia ła  zan iechać  iu te rw cuc ji  , p o k ła d a ją c  
w ia rę  w konfereneji ,  iż ta  w ynajdz ie  sposób, 
k tó ry  i d la  Rumunii bedzie dogodny  i T u rc j i  n ie  
ubliży. Ks. H ohenzo lle rn  w y s ła ł  d rug i list do 
sułfąua, w k tórym  się t łum aczy , że obecne s to ­
sunki n ie  p o z w a la ją  mu n a ty ch m ias t  się udać  
do K onstan tynopo la ,  a le  ż e j a k  na jp rędze j  się  uda.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
N a posiedzeniu  dn. 30. m a ja  postaw ił  B o- 

c z k o w s k i w n iosek  , ab y  p la n em  budow an ia  
g m ach ó w  szkolnych  ob jąć  ta k że  p rze rob ien ie  na 
szkołę zn iszcza łego  kośc io ła  pokarm e li tańsk iego  
p rzy  u licy  H alick ie j .  D ziś  b u d y n ek  ten stoi z a ­
m urow any  — ca łk iem  próżny  i służy za p o m ie ­
szkanie  g o ł ę b io m , k tó re  się tara sw obodnie c a ­
łemi s tadam i w yw odzą. W niosek  ten  oddano  do 
sekcji .

Z e  sp raw ,  na  po rzą d k u  dziennym  b ę d ą c y c h ,  
uchw alono  nasam p rzó d  w k o n trow ers ie  z W ys. 
nam ies tn ic tw em  o na łożony  n a  gm inę  zw ro t k o ­
sztów re s tau rac j i  gm achu  s z p i t a ln e g o , podczas 
k ied y  gm in a  o b o w iąz an ą  j e s t  p o k ry w a ć  ty lko  
n iedobory  tegoż  szp ita lu  — pros ić  o u s ta n o w ie ­
n ie  komisji z łożonej z cz łonków  W y d z ia łu  k r a ­
jo w e g o ,  R a d y  m ie jsk ie j,  nam ies tn ic tw a , b u c h a ł - 
te r j i  rządow e j i m ie jsk ie j ,  d la  ob liczen ia  n ie d o ­
boru , j a k ib y  się w y k a z a ł  w b ie ż ą c y m  p r z y p a d ­
ku, a  do  p o k ry c ia  k tó reg o  g m in a  b y ła b y  obo ­
w iązana .

P ostanow iono  dalej s tosownie do d a w n ie j ­
szej u c h w a ły  w y p ła c ić  4 .000  złr. w obi. inde 
m nizacyjnych  na rzecz  domu o b łą k an y c h ,  skoro  
budow a tegoż  ro zpoczę tą  będzie .

P o d o b n ie  j a k  o kosz ta  n a p r a w y  szpita lu  
g łów nego  — m a g m in a  s p ra w ę  sp o rn ą  z r z ą ­
dem  o kosz ta  p o m nożen ia  s t raż y  po licy jne j  w r. 
1863. G m ina  j e s t  o b o w ią z a n ą ,  na u trzym anie  
no rm alnego  e tatu  s t raż y  po licy jne j we L w ow ie  

łac ić  po łow ę  k o sz tów , i p łaci  je. W  r. 1863 
6z p y ta n ia  się  R ady  o po trzebę ,  r z ą d  d la  w i a ­

dom ych w y p a d k ó w  sprow adz i ł  z W iedn ia  k i l ­
kudzies ięc iu  po l ic jan tów  i k az a ł  po tem  m iastu  za- 
i lac ić  po łow ę kosztów  tego  pom nożen ia  n a d ­

zw y c z a jn e g o ,  k tó re  bynajm nie j  n ie  s ta ło  się  w 
in te re s ie  g m iny  ani bez p ie cz eń s tw a  m iasta ,  lecz 
z pow odów  w yższej po lityk i pańs tw a.  G dyby  
w ów czas  bezpieczeństw o  m ias ta  było zagrożone , 
te d y  r a d a  m ie jska  b y ła b y  z p e w n o śc ią  sam a 
i ro s i ła  o pom nożen ie  s traży  policyjnej.  G m ina 

w ięc , m a ją c a  ty le  w y d a tk ó w  n a  poży teczn ie jsze  
cele , bardzo  s łusznie o p ie ra  się ponoszeniu  tych 
kosztów, w y w ołanych  k a p ry se m  ów czesnego  m i­
n is ters tw a. K o re sp o n d en c ja  w tej sp ra w ie  c i ą ­
gn ie  się jn ż  przeszło  r o k , a  n o w e  m in is te rs tw o  
pow in n o b y  w reszc ie  zakończyć  j ą ,  u w a ln ia ją c  
gm in ę  od n iesłusznego  p ła c e n ia  tych kosztów.

P rz ed m io tem  dłuższej dyskusj i  by ł  po ru szo ­
ny publiczn ie  z ły  s tan  d ró g  m ie jsk ich .

K am ień  n a  drog i m ie jsk ie  p o b ie ra  g m in a  z 
g ó ry  R a tyńsk ie j  pode  L w ow em . Z  pow odu  j e ­
d n a k  złej drog i k om un ikacy jne j ,  d o s ta w c a  tego 
k a m ie n ia  p W ilczyńsk i u ie  był w stan ie  dow ieźć 
p o trzebnej ilości z kam ienio łom u. P o n ie w a ż  j e ­
d n a k  czas nag li ,  i trzy szczegó ln ie  drogi m ie j ­
skie: lsz e )  na  K ory tach ,  2g ie)  n a  ulicy S ło n e ­
cznej ; 3) do Ż e lazne j  w ody  nie m o g ą  p o ­
zostać dłużej w tak im  s tan ie  j a k  s ą ,  p rze to  n- 
chw alouo  d ro g ą  ofert dostać  n a  raz ie  od p r y ­
w atnych  p rze d s ięb io rc ó w  380  są g ó w  k am ien ia .  
O ty le  m niej dos taw i p rze d s ięb io rc a  m ie jsk i  p. 
W ilczyńsk i ,  w ięc  kosz ta  n ie  b ędą  zw iększone .  
P os tanow iono  rów n ież  zrob ić  p róbę  ze żwirem  
r z e c z n y m , sp ro w ad za n y m  k o le ją  że la zn ą  ze S a ­
nu pod P rzem yślem . W szys tko  to bardzo  do ­
brze, by le  ty lko  p rzysp ieszono  budow ę i n a p r a ­
wę tych dróg .

P o  uch w a le  zw ró ce n ia  kauc ji  k ilku  d a w n ie j ­
szym  przedsięb io rcom , tudzież  w y p ła ty  na leży -  
tości za  re s ta u rac ję  budynków  k o śc ie lnych  w 
R zęśu ie  polskiej,  i dodatku  k o n k u ren c y jn eg o  na  
u trzym an ie  gośc ińca  hoszańsk iego  —  wniósł s p r a ­
w o zd a w c a  Hoffmann p rośbę tu te jszego  szynka- 
r z a  Pfinka, a obecnie  d z ie rż a w c y  k a w ia rn i  na  
W ysok im  Zam ku, ab y  mu dziś w n iedzie lę  by ło  
pozw olono zam knąć  d la  publiczności ca łą  górę  
zam kow ą,  g d y ż  zam yśl i ł  w y p ra w ić  j a k i ś  festyn 
ludow y a  la  W urste l  P ra te r ,  i w tym celu żą d a ć  
op ła ty  od w szystkich ,  ch c ąc y ch  zażyć  św ieżego  
pow ietrza .  Z  w ie lk ie j  ła sk i  ofiarował za  to 2 0 %  
czystego  dochodu n a  fundusz św. Ł azarza .  P o ­
n iew aż j e d n a k  te ra z  zanad to  w ie lk a  b ieda  w 
k ra ju ,  aby  p o trze b a  by ła  w y p ra w iać  fes tyna  lu­
dow e i b łazeńs tw a,  a  fundusz św. Ł a z a rz a  nie 
po trzebuje  tych k ilku  guldenów, j a k ie b y  w y p a ­
d ły  z czystego zysku Pfiuka, nadto  zam ykan ie  
ca łe j  g ó ry  by łoby  oburza jącem  ogran iczen iem  
wolności o s o b i s te j : prze to  odm ów iono  j e d n o ­
g łośn ie .

P os iedzen ie  skończyło  się  o godzin ie  9tej 
w ieczorem .

K r o n i k a .

— L is ty  p o c h w a ln e .  C. k. komisja centralna do 
zachowania starożytnych budowli i pomników w Wie­
dniu, udzieliła listy pochwalne, za szczególną staranno,5ć 
i usiłowanie w utrzymaniu dawnych budowli, w części 
wschodniej naszego kraju, następującym :

1. Gminie miasta Przemyśla, za piękne i trwałe od­
restaurowanie jednej baszty starożytnego, przez czas 
mocno nadwerężonego, będącego tamże zamku.

2. W. Stanisławowi K atyń sk iem u , właścicielowi 
dóbr Grodowio i Felsztyna, za bardzo staranne, odpo­
wiednie całości, i ze znacznym kosztem połączono od­
nowienie starożytnego z wieku XIV. pochodzącego ko­
ścioła w Felsztynie, fundacji JHerburtów, a mianowicie 
znajdujących się tamże wysokocennych nagrobków tej 
rodziny, —■ I wreszcie ;

3. W. księdzu Mikołajowi Białkowskiemu, probo­
szczowi rz. kat. w K opyczyócach, za piękne i nader 
staranne odnowienie, dawniej zaniedbanego kościoła pa­
rafialnego tamże. O czem do powszechnej podaje się 
wiadomości.

— Z a k a z a n e  d z ie ła .  C. k. sąd krajowy we Lwo­
wie wzbronił dalsze rozszerzanie dzieł: .Wspomnienia 
kapitana wojsk polskich z r. 1863“, Lipsk u Kasprowi­
cza, z g. 305 ust. karn. i §. 24 ust. prasowej. .B r a ­
terstwo", (pismo ludowe, książka 4“ w drukarni Ojczy- 
tny, z §. 222 i 306 ust, karn. „Ludzie i ludz iska ,  ży­
cie i wegetowanie", powieść przez autora „Wspomnień 
kapitana wojsk polskich", L ipsk  u K asprow ioza , z 8. 
58 c. i 305 ust. karn. i §• 24 ust. pras. „Biblioteka pi­
sarzy polskich, tom 35. Demokracja polska na emigra­
cji- Wyjątki Z pism Wiktora Heltmsna", z §. 58 c. i 
63 ust. Jurnej.

W e z w a n i e  <|o s k ł a d e k .  Z prowincji donoszą nam 
że ks, arcybiskup Wierzchlejski rozesłał temi dniami 
kurendę do podwładnego duchowieństwa archidyeeczji 
obrz. łac. z wezwaniem ich do składek na rzecz głodem 
dotkniętych mieszkańców Galicji. Wezwanie tafcie j a k ­
kolwiek nieco spóźnione, lepsze przecież, niżby się było 
wcale nie pojawiło ; datki dobroczynne choćby najmniej­
sze nie będą bynajmniej zbyteczne i te raz ;  ludowi bo­
wiem, kilkuletnim nieurodzajem zupełnie zubożałemu, nie 
tak łatwo przychodzi naraz się z nędzy wydźwignąć, 
do nowego zboża przez dwa miesiące prawie czekać 
trzeba, a ten przednówek będzie najdotkliwszy dla ludu.

— D la  uła tw ien ia  w przystępywauiu dobrowolnem 
do wojska bądź regu la rnego ,  bądź oddziałów ochotni­
czych, wydało ministerstwo rozporządzenie do n a c z e l ­
nych władz szkolnych, aby wydawały świadectwa i pod­
pisywały frekwentacje tym uczniom, którzy mają ochotę 
wstąpić do wojska. Rozporządzenie to ogłoszono także 
we Lwowie tak  na wszechnicy, jak i na akademii tech­
nicznej, w szkołach gimnazjalnych i realnych.

— „S io ło .“ Pod takim tytułem pocznie od 1. lipca b. 
r. wychodzić tutaj pismo zbiorowe w zeszytach k w a r­
talnych, poświęcone rzeczom ludowym ukraińsko-rnskim. 
Zadaniem pisma tego będzie obeznać publiczność z p iś ­
miennictwem ukrainskiem przez zamieszczanie celniej 
szych utworów pisarzy ludowych ukraińskich, bądź og ło ­
szonych jnż drukiem cyrylskim, bądź jeszcze niedrukowa- 
nych. Oprócz tego zawierać będzie to pismo artykuły 
odpowiednie, pisane w języku polskim lud ukraińskim 
czcionkami łacińskiemi.

W obec jawnego kierunku moskiewskiego samo­
zwańczych zastupników Rusi wydawnictwo to będzie 
miało nie małe znaczenie, staje bowiem na stanowisku 
ludowem ukraińskiem ; przy tern pisane czystym języ 
kiem ludowym i czcionkami łacińskiemi, będzie mogło 
stać się przystępniejszem szerszej publiczności, która 
uznając ważność tej publikacji wesprze ją  zapewne Iicz- 
nem przystąpieniem do przedpłaty. Wydawcą Sioła je s t  
p. Kornel Piller, właściciel drukarni.

— O ś w ia ty ,  pisma sześciotygodniowego, poświęco­
nego domowemu i szkolnemu wychowaniu, wychodzą­
cego w P oznan iu , rozesłano temi dniami zeszyt VI. 
Zeszyt ten zawiera : „O wolności w szkole", rzecz po­
wiedziana przez prof. Wannowskiego w sali girnn. Ma- 
'•ji Magdaleny w Poznaniu. .Nasza pisownia" (ciąg dal­

szy). „Zielone Świątki", przez ks. Tomickiego. „Kil­
ka uwag nad książeczką: Dzieje starego i nowego p rzy ­
mierza , przez ks. Jana Koehlera", napisał Fr. Kraje- 
wicz. „W jakim celu udzielają się w szkółkach e le ­
mentarnych rachunki i ja k  pielęgnowane być powinny", 
przez W. Osińskiego. „Nauczyciel", przez Jana Seydę. 
Dalej następują obszerniejsze sprawozdania z odbytych 
konferenoyj szkolnych w Grodzisku, w Wolsztynie . re ­
cenzje kilku dzieł, wspomnienia pośmiertne o ks L eo­
poldzie Gawareckim i nauczycielu Wilhelmie H am m e­
rze. „Kilka słów, tyczących się cbodowania pszczół" 
(dokończenie). W końcu umieszczono statystyczną tahli- 
cę szkół dekanatu żnińskiego , pomniejsze doniesienia i 
korespondencje od redakcji.

— Wczoraj wieczorem odbył się w katedrze ślub 
hr- B a w o r o w s k i e g o ,  kwitowanego porucznika 
od dragonów, z panną K o r y t o w s k ą .  Goście prosze­
ni zjeżdżali się powoli, tymczasem publiczność nader 
licznie zgromadzona z niecierpliwością bawiła się 
krytyką strojów i postaw przybywających osób. W licz­
bie gości przeważały sute kontuszc obok sporej liczby 
fraków i kilku mundurów. Pan młody bowiem był w 
stroju oficera od dragonów, jedeu z drużbów, hr.  D. w 
mundurze porucznika od k ra k u só w ; oprócz tego byli 
jenerałowie Josilca i Dormus. Plac katedralny i przy­
ległe ulice od placu Marjaekiego po kościół jeznitów 
były natłóczone publicznością i powozami, między któ- 
remi odszczególniał się powóż państwa młodych, bły­
szczący od pozłótki równie jak  służba, przystrojona p y ­
sznie w strój staroświecki francuzki w perukach. P o ­
rządek w kościele utrzymywali niepowołani do| te- 
go s łu d zy , obchodzący się z publicznością tak  , j a k  
zapewne ich panowie z nimi, co też nie małe wywoły­
wało oburzenie. Ślub dawał ks. jezuita Baworowski.

H and e l  d z ieć m i.  Na Bukowinie panuje taka 
nędza, że sprzedaż dziec i , wystawionych z rodzicami 
na śmierć głodową, je s t  prawie na porządku dziennym. 
Rodzice sami, zagrożeni śmiercią głodową , starają  się 
przynajmniej pozbyć dzieci, które dotąd zwykle poma­
gały im w gospodarstwie i tern samem nie małe czy- 
niły przysługi,  teraz zaś stały się dla nich takim cię­
żarem, że ani ich wyżywić, ani sami swobodnie za za­
robkiem udać się nie mogą. Dziennik Bukowina wymie­
nia jako  przykład tego rozpaczliwego stanu dwa takie
wypadki. „I rzed kilku dniami — pisze ten dziennik _
kupił pewien kolonista na przedmieściu Roscb od włó­
czącego się żebraka troje dzieci (dwóch chłopców i 
dziewczynkę), przyczem obie strony po dłuższym targu 
zgodziły się na cenę dziewięciu złr. Dzieci i ojciec 
wystawione były na najokropniejszą nędzę." ,D o  pe­
wnego pana, mieszkającego w środku miasta, przyszła 
wieśniaczka z dwoma córkami (wieku między 12 a 15 
rokiem) i ofiarowała mu obie córki na sprzedaż po 10 
złr., zostawiła mu jednak do woli kupić także tylko ję-  
duę. k tórą  mu się będzie podobało. Wspomniany pan 
dał matce 3 złr., ale nie kupił żadnej córki. Matka i 
córki były od czasu śmierci ojca, który  z głodu zginął, 
w najokropniejszej nędzy,"

— D z ieck o  zn a lez io n e . Dnia 23. z. m. wieczorem 
znaleziono przed domem, w którym mieści aie 2 gimna- 
zjum (przy ulicy Karola Ludwika) dziecko płci żeńskiej, 
wpół uagie, około roku liczące i oddano je gminie ną 
wychowanie.

— +  A. P o lu ja i i sk i .  W W arszawie zmarł dnia 26.
maja A leksander Połujański w 51, roku życia, urzę­
dnik w komisji rządowej finansów, w oddziele dóbr i 
lasów, jeden z zasłużonych pisarzy polskich z dziedzi­
ny gospodarstwa. Między pismami pozostałemi wymie­
niają głównie dzieło o gospodarstw ie leśnem w Polsce 
i „Wędrówki po gubernii Augustowskiej."  Niebosz- 
c z y ; pracował także w dziennikarstwie perjodycznem 
i redagował dziennik: G o n i e c  l e ś n y  i w i e j s k i .  
Był on członkiem kilku krajowych i zagranicznych 
Towarzystw naukowych,

— M ek syk ań scy  o ch o tn icy  zostali jak  wiadomo, 
rozpuszczeni, zdatnych biorą do wojska, inni zaciągają 
się do oddziałów ochotniczych. Resztka tyoh , którzy  
się jeszcze nie zaeiągli, w liczbie 173, przybyła dnia 25. 
bm. z łub iany  do Wiednia. Ztąd byli odstawieni na miej- 
sco swej przynaleźytości,  tym czasem dawano im jeszcze 
po 11 centów dziennie. Ogólna ich liczba, pomieszczo­
nych w domu transportowym w Wiedniu, wynosiła j e ­
szcze 336 ludzi, między tymi było 202 Austrjaków, 19 
Prusaków, 14 Bawarczyków, 8 Saksończyków, 2 Mo­
skali, 1 Anglik, 5 Meklenburgczyków, 9 Holzatów i 76 
Polaków, częścią z Galicji,  częścią z ziem zaboru mo­
skiewskiego. W Tryeścio miało się zostać jeszczo 13 
chorych , a między tymi 8 rannych z bójki ulicznej z 
wojsk em podczas Zielonych świątek , przyczem trzech 
padło na miejscu,

— T ea tr  p o lsk i. Dziś » Gdyby to zony wiedziały y* ko* 
medja w l.  akcie przez Ksawerego Godebskiego, i „Za* 
toga Okrętu,*

Ostatnie wiadomości.
W szechstronne  p rzy jęc ie  zap ro szen ia  na  ro ­

ko w an ia  poko jow e nas tąp i ło  już  w szędzie  pod ług  
zap ew n ień  pó łu rzędow ych  dzienników . S p o d z ie ­
w a ją  się, że  p rzed  w łaśc iw em i kon ferenc jam i 
od b ęd ą  się p rzedugodne  rokow an ia  odnośnych  
am b asado rów  i posłów  z D rouinem  de Lhuys, 
rozpoczną  się je d n a k  z a p e w n e  dop ie ro  po przy  
byciu rzeczyw is tego  r e p re z e n ta n ta  Rzeszy n ie ­
mieckiej.  D la  tego  też  u p łyn ie  je sz c z e  k ilka  dni 
nim się  coś s tać  może. Czy w ogó le  co będzie 
z w łaśc iw ych  kon ferency j pokojow ych, do k tó ­
rych  o cz ek u ją  raiu istrów  sp ra w  za g ran icznych ,  
albo innych n ad zw ycza jnych  pełnom ocn ików , (a 
szczegółow o L am arm o rę )  to zaw isło  osobliw ie  
od w yniku  tych  p rzedugodnyeh  rokow ań .  
Z ap roszen ie  było ta k  ułożone, iż n ie  m ożna  b y ­
ło n ie p r z y j ą ć ;  p rzy z w o len ie ,  o p ie ra jąc e  się na  
ta k ie j  podstaw ie ,  n ie  da je  je szc ze  w ielk ie j p e ­
wności. P ierw szy  n iezręczny  k r o k , odnoszący  
się  do punk tów  s p o rn y c h ,  może c a ł ą  poko jow ą  

rac ę  zniweczyć. Czem w ięce j  p ła tn e  dzienni-  
ars tw o  francuzk ie  s ta ra  s ię  to ,  co do tąd  o s ią ­

gn ię to  p rzeds taw ić  j a k o  t ryum f polityki francuz- 
kiej,  czem na ta rczyw ie j  dziennik i śc iś le  półurzę- 
dow e g ro ż ą  temu, k toby  s taw ił j a k i e  p rzeszkody , 
tem w ięcej ods łan ia  się  o b a w a ,  że  te  w szys tk ie
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zach o d y  ju ż  w  sam ych  począ tkach  zupe łn ie  r o z ­
bić się  m ogą. W o b e c  tych  obaw  us tę p u ją  po. 
g łosk i  do tąd  rozs iew ane  o m ożliw em  ro z sz e rz e ­
niu g ra n ic  francuzk ich  i o innych  po litycznych  
p lanach .

W  odpow iedzi dzienn ikow i Italie, k tó ry  w 
pokojow y sku tek  kon fe renc ji  nie w ierzy ,  o d p i ­
suje  la F ra n c e : Być w p ra w d z ie  może, że k o n fe ­
r e n c ja  do n iczego  d o b reg o  nie dop row adz i ,  a le  
coś p o d obnego  tw ie rdz ić  naprzód , ,iesl zaw sze 
b łędem , j e s t  to dow ód nieufności kn Europ ie .  
Co się  tyczy  skutków , j a k ic h  W łochy  m ogą  się 
spodz iew ać  po konferenc ji ,  n ie  będzie  ona d la  
W łoch  bezow ocną ,  bo s iła zbrojna W łoch ty m ­
czasem  się wzmoże, a w ojsko się  w yćw iczy .

K o re sp o n d en t  p a ry z k i  do K oln. Ztg. p isze  : 
C esarz  Napoleon ehce z konferencji  p o s łó w  z ro ­
b ić k o n g res  p rez y d en tó w  gab ine tow ych  . a z te­
go k o n g re s  m onarchów  e u ro p e jsk ic h ,  k tó ry b y  
ca łe  dzieło  n w ie ń c z y ł , t r a k ta ty  z r. 1815 zni­
szczył i zgo tował zem stę  za św. H elenę.  Z a m ia ­
rem  ce sa rz a  j e s t  odeb rać  T u rc j i  za w y n a g r o ­
dzen iem  p ien iężnem  je j  p row incje  pó łnocne  i 
p rzy łą cz y ć  ta k o w e  do Austrji.  R ząd  petersburg -  
ski m a być  do tak ie j  zm iany  k a r ty  sk łonny. Ks. 
G orczaków  w a h a ł  się czas  j a k i ś  czy m a oso ­
biśc ie  p rzy b y ć  na  konferenc ję  do P a r y ż a ,  i do ­
p ie ro  p rze d s taw ie n ia  w spó lne  posłów  frąncuz- 
a ie g o  i ang ie lsk iego  w P e te rsbu rgu ,  sk łoniły  go 
do o ś w ia d c z e n ia ,  iż się uda osobiście  na  k o n ­
ferencję.

Monitor p a ry z k i  p rzepow iada  konferencji j a k  
n a jko rzys tn ie jszą  p rzy sz ło ść ,  a w sp ie ra  go w 
tern ca łe  pó łn rzędow e dzienn ikars tw o . Cesarz 
N apoleon  — p iszą  z P a r y ż a ,  m a  się w y ra ża ć  
p rzy  k aż d e j  sposobności z j a k  n a jw iększem  za u ­
fan iem  w pokój. Rozgłoszono naw e t  te l e g r a ­
fem, że  ce sa rz  będzie sam n a  n a ra d a c h  prezy- 
d o w a ł , co j e d n a k  za p e w n e  j e s t  b e z z a s a d u e m , 
bo k o n fe ren c ja  nie j e s t  bynajm nie j  k o ng resem  
p an u ją c y c h  ks iążą t .  B ardzo  je d n ak  być może, 
że m inis trowie  i dyp lom aci p rzed  rozpoczęc iem  
sw ych  p ra c  konfe rency jnych  b ęd ą  razem  u c e ­
sa rza ,  i że  ce sa rz  k o rzy s ta ją c  z tej sposobnośc i 
będz ie  miał j a k ą  przem ow ę. M ożna liczyć n a  to, 
że  ce sa rz  odezw ie  się  ile możności,  w  j a k  n a j ­
b ardz ie j  poko jow y  sposób. Jeże l i  na konferencji  
p rzy jdz ie  do czego, w ów czas  podn ies ie  za p ew n e  
myśl z  rokn 1863 i zaprosi p an u jących  na k o n ­
gres .  Można to je d n a k  sp ró b o w ać  i po wojnie, 
k tó rą  te ra z  k o n fe ren c ją  chce usunąć. F ra n c j i  i 
Anglii p rz y p isu ją  zam iar  zap ro p o n o w an ia  za raz  
na  p ie rw szej  konferencji,  ab y  p ro toko ły  p ub l i­
cznie ogłaszać.

Monitor, Independance belge i Patrie donoszą  O 
w szechs t ronnem  przy jęciu  zap roszeń  n a  kongres ,  
w  k tó rym  w ez m ą  udzia ł m in is trow ie  sp raw  z a ­
g ran ic zn y c h .  N ordd, A llg . Ztg. z chy trem  z a d o ­
w oleniem  zapisu je  spe łn ien ie  tego  „po fo rm ie“ 
p ie rw sz eg o  ak tu  d z ie ła  pokoju , a le  za razem  
n adm ien ia ,  że  w ą tp l iw ośc i  co do pow odzenia  
konferencji zna laz ły  ta k ż e  w y ra z  w Journal de 
S t, Peteribourg.

W y ra z u  „kongres*1 luj) „k o n fe re n c ja -1 m e u- 
iy to  w za p ra sz a ją c y c h  dep e sz ach ,  j e s t  tam ty lko 
m ow a o „w spólnych  n a r a d a c h 14. R ząd  pruski nie 
ba rdzo  je s t  zadow olony  z tego, że i R zesza  n ie ­
m iecka  będzie r e p re z e n to w a n a  p rzez  osobnego

pe łnom ocnika ,  g d y ż  pełnom ocn ik  ten nie r e p r e ­
zen tu je  w łaśc iw ie  Rzeszy, a le  ty lko  t rz e c ią  g r u ­
pę. Nordd. A llg . Z tg. sądzi naw e t,  że r e p r e z e n to ­
w an ie  R zeszy  na konferencji  p rzysp ie szy  ty lko 
„rozsypan ie  się  Z w ią z k u .14

Dresd. Jour. o k reś la  s tanow isko  t rzech  m o ­
ca rs tw  neutra lnych  na pods taw ie  donies ień  z 
P a r y ż a  w sposób n as tępu jący  i „Porozum ienie  
m iędzy P a ry ż e m  a  Londynem  je s t  najzupe łn ie j  
sze, po d s taw y  jednak  tego  porozum ien ia  są  o- 
s łon ię te  ta jem n iczośc ią  dyp lom atyczną .  A nglia ,  
k tó re j  po l i ty k a  mniej j e s t  za g ad k o w ą  od fran- 
cuzkiej,  j e s t  P rusom  w pros t  n ieprzy jazną,  i w y ­
stąpi j a w n ie  i o tw arc ie  w raz ie  po trze b y  p r z e ­
ciw  gab ine tow i ber l ińk iem u. O dnośne u ch w a ły  
z a p a d ły  n a  radz ie  m iu is te r ja lne j  w W indso r  za 
p rzyzw olen iem  kró low ej je szc ze  19. m aja .  D e ­
pesza  br. C la ren d o n a  do lo rda  Loftusa, i o- 
św iadczen ie  ks. Gorozakow a, p rzes łane  b a ro n o ­
wi T a l le y ra n d ,  są  najlepszem i kom entarzam i do 
polityki ang ie lsko-franeuzk ie j .  A ng lia  n ie  chce 
up ad k n  Austrji.  Co do g ab ine tu  p e te rsb u rg sk ie -  
go, ten  p rac u je  w B erl in ie  n ad  u trzym aniem  
pokoju , g d y b y  j e d n a k  przysz ło  do w ojny , p o zo ­
s ta łaby  M oskw a neutra lną .  K siążę  G orczaków  
n ie  w ierzy  w w o jn ę .44

W  ar ty k u le  w s tępnym  d. 1. bm. rozb ie ra  
N ordd. A llg. Ztg. szczegó ły  p ro jek tu  kom penzat,  
k tó ry  się w y ląg ł  był w dz ienn ika rs tw ie  fran- 
cuzk iem  i tw orzy  do tąd  przedm io t różnych kom- 
b inacyj g azec ia rsk ich .  Między inunmi p roponow ano  
aby  P rusy  ods tąp i ły  (komu?) k ra je  nadreńsk ie ,  
a w y n ag ro d z i ły  s iebie zaborem  H a n o w e ru  i S a ­
ksonii. A ustr ja  za o ds tąp ien ie  W łochom  W e n e ­
cji m ia łaby  o trzym ać  S zlązk  pruski,  a P rusy  za 
to k s ięz tw a Z ae lb ia u sk ie .  F an ta zo w an ie  to d z ie n ­
n ików  francuzkich ,  burzy k rew  w ży łach  bis - 
m arkow sk ie j  N ordd. A llg. Ztg. W ierzy  ona, że 
A ustr ja  chę tn ieby  ch c ia ła  posiąść  bogaty  Szlązk, 
w zam ian za  oddan ie  W łochom  W enec j i ,  k tóra  
j ą  ty le  kosztuje . A le S z lą zk  w ziąć — to n ie  tak  
ła tw o  ! p o w iad a  N ordd. A llg . Z tg . ; m y n iedarm o  
tam  zgrom adzil i  tyle  w ojska .  Ani też — g d yby  
nato p rzysz ło  —  ludność S z lą zk a  n ie z g o d z i ła ­
by się  na zm ianę  przyna leżnośc i  do pańs tw a, 
pod  k tó rego  op ie k ą  cieszy się dob roby tem  i 
sw obodą .

Do Independance piszą o in s t rukc jach  w ło ­
sk iego  p e łn o m o c n ik a :  „P o d łu g  ins trukcy j,  j a k i e  
p. N ig ra  o t r z y m a ł , w y t r w a ją  W ło ch y  n iew zru ­
szen ie  przy  żąd an iu  w y d a n ia  im w szys tk ieh  o- 
becnych  pod  rządem  ans tr jack im  zos ta jących  
p row incy j w łosk ich  w raz  z po łudn iow ym  T y r o ­
lem i F r iau lem . O T ry e śc ie  n ie  będzie  za p ew n e  
wzmianki.  Z a  dobrow olne  ods tąp ien ie  tych  p ro ­
w incyj ofiarują W łochy  p ien iężne  w y n ag ro d ze n ie  
P od ług  najnow szej w ers j i  zam ie rza  F r a n c j a  z a ­
p roponow ać n as tęp u jące  zm iany  te ry to r ja ln e :  
W łochy  o t r z y m a ją  W enec ję ,  A ustr ja  zaś  będzie 
w y n a g ro d z o n ą  częściam i k ra jó w  po lsk ich  z pod  
p an o w a n ia  P ru s  i M oskwy, P ru sy  o trzy m ają  
S z le zw ik - I Io Isz ty n , M oskw a zaś  k s ię z tw a  N ad  
dunajsk ie .  O s ta teczne  w y ró w n a n ie  w za jem nych  
zdobyczy  te ry to r ja ln y c h  nas tąp i  w  raz ie  p o t r z e ­
b y  przez  w y n ag ro d ze n ie  p ie n ięż n e .44

Schles. Z tg. p o d a je  te leg ram  z W ied n ia  dn ia
1. c z e r w c a :  W po n ied z ia łek  od jeżdża  hr.  Mens- 
dorff  do P a r y ż a  na  konferenc ję .  T o w a rz y sz ą  mu 
ra d c y  nadw orni B iege leben ,  A ldenburg  i sekr.

W e rn e r .  K onfe reucje  rozpoczną się dn ia  9. bm. 
Moskwa i A ustr ja  b ęd ą  się d o m a g ać  za ch o w a n ia  
t ra k ta tó w .

Z P a r y ż a  donoszą pod  duiern 31. m a ja  : 
P rz y b y ł  tu lord Granville ,  j a k  s łychać ,  przyw iózł 
«n list k ró low ej  W iktorii  do cesa rzow ej,  w k tó ­
rym  k ró lo w a  p rosi j a k  na jgo ręce j  ce sa rz o w ą ,  
aby  się usiln ie  s ta ra ła  w spó ln ie  z k ró lo w ą  o 
zachow an ie  pokoju.

W F lo rencj i  haw i obecn ie  cz a rnogórsk i  s e ­
na to r  P e rc o r ic h ,  w ja k ie j ś  misji dyp lom a tyczne j .  
W noszą z j e g o  poby tu  w stolicy w łosk ie j,  że 
chodzi o w spó lne  W łoch  i C zarnogóry  p rze c iw  
Austrji dzia łan ie .

P o d łu g  rannych  dz ienn ików  ber l ińsk ich  z 
d. 1. b. m. p rz y p isu ją  w B erlin ie  w ko łach  w o j­
skow ych  szczególne znaczenie  bytności franeuz- 
k iego p u łk o w n ik a  Kiss. P rzy b y ł  on był te g o  t y ­
godnia ,  baw ił j e d e n  dzień, odwiedził  f rancuzk ie-  
go  a m b a sa d o ra  i inne znakom ite  osoby i p o ­
w rócił  w ieczorem  d o  P a ry ża .

T u re ck i  m in is te r  wojny, k tó ry  miał dowo- 
j  dżfć k o r p u s e m , przeznaczonym  do okupacji  
i k s ięz tw  N ad d u n a jsk ic h  w róc ił  do S tam bułu .

T e le g r a m y  w czo ra jsze  p o d a ły  w iern ie  o d ­
pow iedź Austrji,  z łożoną w bundes tagu .  O ś w ia d ­
czenie  zaś P rus by ło  n ie d o k ład n ie  podane .  P o ­
w ta rz am y  j e  tutaj p o d łu g  dzienników  prusk ich .  
Co do rozbro jen ia ,  to r e p re z e n ta n t  p rusk i  w y ­
k aza ł  je sz c z e  raz  w yraźn ie  , że  uzb ro jen ia  p ru ­
sk ie  m a ją  cechę  czysto  obronną .  P ru sy  ch c ą  się 
rozbroić, j e ż e l i  R z esz a  zniewoli Austr ję  i S a k s o ­
nię do rozbro jen ia ,  i d a  r ę k o jm ię ,  że n a ra ż e n ie  
poko ju  zw iązkow ego  ju ż  w ięcej  n ie nas tąp i .  J e ­
żeli R zesza  tego  nie dokaże,  lub j e ż e l i  cz łonko­
wie Z w iązku  b ęd ą  się o p ie ra ć  za lecone j przez  
P rusy  reform ie, n a tenczas  P ru sy  muszą z tego 
wnosić, że te ra ź n ie js z a  R zesza  n ie  j e s t  w s tan ie  
sp ro s ta ć  sw ojem u zadaniu ,  i w ez m ą  to p rz e k o ­
nan ie  za podstaw ę dalszych  sw oich postanow ień .  
D o te g o  ośw iadczen ia  d o d a ł  r e p re z e n ta n t  p rusk i  
za s trzeżen ie  p rzec iw ko  fak tycznem u  p r z e d s ta ­
wieniu  i insynuacjom  , za w ar ty m  co do polityki 
p rusk ie j  w ośw iadczeniu  aus tr jack iem . P ru s y  
n igdy  nie chc ia ły  s i łą  zb ro jn ą  p rze sad z ać  s w o ­
je g o  in teresu  w ks ięz tw acb  Z ae lb iańsk icb .  T e ­
raźn ie jsze  uzb ro jen ia  w y w o łan e  zos ta ły  j e d y n ie  
odpowiedDiemi uzbro jen iam i Austrji.

B aw ar ja  w nios ła  na  tern pos ie d ze n iu  bnnde- 
s tagow em , aby  z tw ie rdz  zw iązkow ych  w F r a n k ­
furcie , Moguncji i R as tadz ie  w ycofać  w ojska  
p rusk ie  i au s tr jack ie ,  g d y ż  kon ieczna  j e s t  neu 
t ra l iz a c ja  tych  tw ie rdz .

Nordd. A llg . Z tg. p i s z e : P o d łu g  doniesień
różnych dzienników  B a w a r ja  z rob i ła  p ropozyc ję ,  
ab y  w raz ie  w ojny  m iędzy P rasam i a Austrją ,  
zneu tra l izow ano  tw ie rdze  zw iązkow e i w y d a l iw ­
szy z tam tąd  załogi p rusk ie  i au s tr jac k ie ,  o b s a ­
dzono te tw ie rdze  w ojskam i innych  pań s tw  n i e ­
m ieckich .  P ru sy  nie m a ją  tej p ropozyc j i  n ic do 
za rzucenia ,  życ zą  sobie bow iem , w  dobre j  k o ­
m ityw ie  żyć ze w szys tk iem i n iem ieck iem i cz łon ­
kam i Rzeszy.

Z W a rsza w y  d. 29. m a ja  p iszą  do Czasu: 
„W cz o ra j  uwięziony został ks. k au o u ik  D o m a ­
galski,  osta tn i adm in is tra to r  a r c h id ie c e z j i  no m i­
now any  przez  ks. a rc y b isk u p a  F e l ińsk iego .  W y ­
p ad e k  ten  mocno w szystk ich  p rz e ra z i ł ;  był to 
bow iem  ostatni lega lny  r z ą d c a  a rch idyecez ji .  
P op rzedn io  k ilka ra z y  w zyw ano go do cy tadeli  
n a  in dagac ję  przez  pu łk o w n ik a  T u c h o łk ę  i Hatz 
felda ; atoli n iew iadom o, o eo go py tano .  W czo 
ra j  przybył do j e g o  m ie sz k an ia  p rzed  9 z ra n a  
oficer z rozkazem  dos taw ien ia  go  do k a n e e la r j i  
pu łk o w n ik a  T n c b o ł k i ; lecz g d y  nie za s ta ł  go 
w domu, poszed ł za nim do k o ś c i o ł a , czeka ł  
w zak rys tj i  i w ra c a ją c e g o  od o ł ta rz a  od m szy 
św ię te j uwiadom ił o rozkazie , zap ros ił  ze sobą  
i odstaw ił  do k a n e e la r j i ,  zkąd  zaw iez iono  go 
do cy tadeli  i w sadzono do w ięz ienia.  Dorozu- 
m iew am y s ię ,  że m usiano ż ą d ać  od n iego 
rzeczy ,  p rze ch o d zą cy c h  je g o  m ożność ,  i Dieda- 
j ą c y c h  się pogodzić  z obow iązkam i z a s tę p c y  
p a s te rz a .44

O d  L u b liń c a  na g ran ic y  S z lą z k a  p rusk iego  
a K ongresów ki donoszą do Schles. Z tg . dnia 30. 
m aja ,  że  w zeszłym tygodn iu  był znaczny  spęd  
w ojska m osk iew sk iego  na g ra n ic y .  P rz y b y ły  n o ­
we o ddz ia ły  i roz łoży ły  się  po w siach  koło 
m ias teczek  K ozieg łow y i S iew ie rz ,  k tó re  także  
są  obsadzone p iecho tą  i kozakam i.

S p ra w c a  zam achu  n a  ca ra ,  K a r a k o z o w  
nie żyje.  W e d łu g  j e d n y c h  w iadom ości odebra ł  
sobie życ ie  przez poderżn ięc ie  sobie g a rd ła ,  p o ­
dług  drugich  m ia ł  się otruć. Inna znów  w ers ja  
k rą ż y  w P e te rsb u rg u  sam ym , iż z g in ą ł  ś ród  to r ­
tur, zadanyeb  mu przez  M urawiewa. a  trupow i 
już  poderżn ię to  g a rd ło  d la  o d w ró c en ia  zarzutu, 
iż go zam ęczono.

Z ap o w ia d an o  w m osk iew sk iem  pańs tw ie  
w ie lk ie  zm iany  w  duchu l iberalnym . T y m e zasem  
sta ło  się  w pros t  p rzec iw nie .  C ar p rzy ją ł  za  
p rog ram , j a k  to w czora j  don ieśliśm y, w a lkę  p r z e ­
ciw  dok trynom  przew ro tnym , t. j .  p rzec iw  l ib e ­
ra lnym . i r z ą d  w ezw a ł  w szys tk ie  u rzęda ,  a b y  w 
tym duchu  dz ia ła ły .  C ar nie czu je  się b e z p ie ­
cznym w sam ym  n a w e t  P e te rb su rg u ,  w ięc  baw i 
w fortecy m orskie j , w  K ronsz tadz ie .  Przy 
sposobnośc i ś le d z tw  p rze c iw  w o ln o d u m c o m , n a  
leżącym  niby do tego  sam ego  s tro n n ic tw a  co 
K arakazow , miał M uraw iew  odkryć  sp isek  m ię ­
dzy sz lach tą  a  n a w e t  w ysok im i u rzędnikam i,  i 
w skntek  te g o  p oaresz tow ano  w ielu w P e t e r s ­
burgu i n a  prow incji .  W  ogóle staD w ew n ę t rz n y  
m osk iew sk iego  p ań s tw a  j e s t  ok ropny .  M u ra ­
w iew  sta ł się w szeobw ładnym  i w szys tko  d rży  
p rze d  nim.

Z P e te r s b u rg a  donoszą,  iż tam  ż y c zą  sobie 
ożen ien ia  k s ię c ia  K aro la  I., p a n u ją c e g o  w R u ­
munii z k s ię żn ą  L e u c b te n b e rg sk ą .  M ałżeństw o 
to ju ż  w przesz łym  roku  by ło  um ów ione . W ie l ­
ka  k s iężna  L e u c b te n b e rg sk ą  u d a ła  się w raz  z 
có rk ą  do P a r y ż a  i baw i ta m  te raz ,  a b y  p rz e je ­
dnać  opozyc ję  d o ty c h cz aso w ą  c e s a rz a  F ra n cu z ó w  
p rzec iw  tem u m ałżeństw u .  W ą tp ią  j e d n a k ,  czy  
się j e j  to pow iedz ie .

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i 
h a n d e l .

stępując
Proszeni jesteśmy o umieszczenie na- 
ijącego og łoszen ia :
Komitet c. k. Towarzystwa gospod,

f ojic. podaje do powszechnej w iadomości, 
e za pozwoleniem Wys. ministerstwa han­

dlu i rolnictwa * dn, 23. grudnia 1865 r. 1. 
17.997/1823 wejdą w życie w roku przy­
szłym (1807) w zakładzie naukowo-rolnl- 
czym dublańskim e g z a m ln a  p r y w a tn e  d la  
praktykantów  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ie-  
go  , którzy w rzeczonym zakładzie nauk 
nie pobiera li ; wszelakoż trzechletnią przy­
najmniej nieprzerwaną prak tyką  gospodar­
czą wykazać aię aą w stapie.

P rzed m io ty , z' których kandydaci do 
egzaminów zgłaszać się m ogą. sa następu- 
jąoe : rolnictwo, chów ‘zwierząt domowych, 
administracja wiejska, ogrodnictwo i sado­
wnictwo. pszczelnictwo, leśnictwo w ogól­
nym zarysie, chów jedwabników, tudzież 
nauki pomocnicze, jako to : chemia zasto­
sowana do rolnictwa, technologia gospo­
darska, miernictwo, niemniej rachunkowość 
nojedydcza i podwójna ząstosowapa do 
przemyilu gospodarskiego.

Porządek co do zdawania egzaminów 
stanowi sie n as tępu jący :

o) Kandydat* poddający się egzaminowi 
z nauki ro ln ic tw a , winien równocześnie 
zdawać naukę chowu zwierząt domowych.

Pków zwierząt domowyoh, ogrodni- 
otwo i s a d o w n ic tw o tu d z ie ż  psżezelnictwo 
mogą być zdawane osobno , bez połączenia 
z innemi przedmiotami.

A  W szystkie inne tn nie wymienione

Erzeamioty ty lko w połączeniu bądź to z 
auk§ fólniofwą, pądż jeż z chowem zwie­

rząt,
Egzamlna te odbywać się będą pierw­

szych dni miesiąca marca każdeg'o roku. 
O bliższych szczegółach i warunkach po­
dana będzie przez dzienniki osobna wiado­
mość swojego czasu.

7  korĄitetu Towarzystwa c. k. gospod. y<t- 
ficyjtjdego-

EWów dn. 28. maja 186b.

N a jn o w s z e  d o ś w ia d c z e n iu  co  do  
u p r a w y  r z ę d o w e j .  Uprawa rzędowa oka­
zała się wszędzie korzystną, gdzie powie­
rzchnia gruntu często zaskorupia się.

Siew rzędowy wpływa nietylko na ilość, 
ale g łów nie‘i na dobroć ziarna, tak upraw­
ne pola wydają o wiele mniej ziarna puste­
go jako  też słabego, ja k  przy siewie szer 
roko rzutnym.

Siew rzędowy ma tę wielką korzyść, 
i i  rolnik ód wpływów atmosferycznych 
mniej jes t  zawisły, żboźe równiej i prędzej 
wschodzi , roślinki młode równiej s i ę ' ro z ­
wijają, ziemia jes t  wystawioną na ko rzys t­
niejszy wpływ atmosfery, a sproszkowane 
nawozy łatwiej na rośliny działają, pola 
uprawne w ten sposób więcej się opierają 
w ilg oc i , a szczególnie koniczyna pewniej 
dojrzewa. W suchych zaś latach siew sze­
roko rzutny jest korzystniejszy.

Według Nathuziusza najważniejsza wła­
snością siewu rzędowego jest równoczesne 
umieszczenie ziarna w równej głębokości. 
Przez siew rzędowy powstają  na" należy­
cie uprawnym gruncie małe rowki w czasie 
siewu, które pług rzędowy zaraz z a ­
krywa, tak iż ziarno dostatecznie zostaje 
przykryłem, Jeźe |i  (q nie ma miejsca, na- 
ótyćzas uprawa jes t niedostateczną. Głębo 
kość rowków i przykrywanie tychże regu­
luje się według gatunku zawieszaniem cię­
żarków, Urządzenie stósowne siewnika rzę­
dowego, który się według nierówności grun­
tu porusza, ułatw'ia otrzymanie równej gh - 
bokości pojedynczych rządków , eo przy 
innych rodzajach siewu przy najstaranniej­
szej uprawie z powodu nierówności gruntu 
nie jest możebnem. Czasem przy nagłych 
zmianach powietrza jes t  tu potrzebnem po- 
módz sobie użyciem lekkich b r o n , walców 
lub nareszcie przepędzeniem owiec przez 
ro)ę ; jednak to przy należytej przezorno- 
śoi i pilności nie wpływa bynajmniej na 
is totę rveczy.

Sathuziusz uważa te okoliczność, że 
przykrycie nasienia przy siewie rzędowym 
jes t doskonalsze i równipjsze jak przy in­
nych rodzajach siew u, za najważniejszą 
korzyść uprawy rzędowej. Przez to oszczę­
dza się wiele ziarna przy siewie, gdyż ża­
dne nie gn ije ,  nie leżąc zbyt g łęboko, ani 
też wysycha na powierzchni, nie* zapnściw- 
szy pierwej kiełka w ziem ię, jak  również 
mało ziarna ginie zjadanego przez ptaków.

Na gruntach w ilgo tnych , nieprzepu­
szczalnych, na piaskach i bardzo spadzis­
tych pagórkach, uprawa rzędowa nie przy­
nosi żadnej korzyści. Zato*na lekkich po­
chyłościach z dobrym skutkiem może hyć 
użytą, tylko rządki należy w kierunku spad­
ku zakładać.

Zarzut, jakohy uprawa rzędowa zanad­
to męczyła zaprzęg, nie jest 'uzasadniony , 
skoro grunt jes t dobrze uprawny i chwasta­
mi niezbyt zanieczyszczony.

Posiew rzędowy należy raz w jesieni 
i dwa razy na wiosnę zhakow ać , okopy­
wać zaś nie można. W suchym klimacie 
hakowapia na wiosnę należy zaniechać, by 
ro]a nanadto nie wyschła, [lakowanie u ła ­
twia tu jedynie następną uprawę, nie jes t 
ono bynajmniej zasadą uprawy rzędowej.

Uprawa rzędowa nietylko pod uprawę 
roślin handlowych i s t r ą c z k o w y c h , lecz 
jest ona ona również bardzo korzystną pod 
zas ewy zim owe, gdy pod wiosenne nie 
przedstawia żadnych korzyści.

Ozimina, siana systemem rzędowym, daje 
przecięciowo o ósmą część większy plon 
W ziarnie i słomie, jak przy siewie szeroko- 
rzutnym. W Selowicach w Saksonii o trzy­
mują z morgi oziminy sianej rzędami o 7 
(1. Sb kr. więcej jak  przy szerokórzutnym,; 
w Hohenheimie z morgi wirtembergskiej a 
8% fl. w Dinkel o 2 nr. 42 kr.  Ten większy 
wydatek otrzyma a‘ę zawsze , skoro rząd­
ki nie zadaleko będą roz łożone ; zwykła 
odległość wynosi 6 cali .

Często się zdarza, ze mniemanie, j a k o ­
by przy siewie rzędowym na ziarnie pow in­
no się oszczędzać', pobudza do rzadkiego 
siewu'; jednak to jes t  fałszywe, gdyż oszczę­

dność ta jes t niejako wynikiem tylko a nie 
warunkiem uprawy rzędowej. Gęsta i rzad­
ka roślinność jes t  niezawisłą od" pojęci a tej 
uprawy. Podobnie jak  przy innej uprawie 
siew m°»e wypaść za gęsty lub za rzadki.

Siew rzędowy nio óhroni od wylęga­
nia zboża.

D,o zupełnego jednak ocenienia korzy­
ści, wynikłych z uprawy rzędowej nie wy­
starcza jedynie wzgląd na wpływ, jak i ten ­
że wywiera na najbliższy zbiór . ale raczej 
o ile ulepsza rn r.olę i wzmacnia tejże u ro­
dzajność ua przyszłość. Przez uprawę rzę 
dową osięga się przy trzypolowem gospo­
darstwie po części to., co p r jy  płodozmien- 
nem przez stósowpą zmianę rodzajów zbo­
ża, tj . oczyszczenie'i spulchnienie roli.

Lw ‘ÓW d. 1. czerwca. (Spjizwozdanie ty­
godniowe Gaz. Lw.') Pogoda ustaliła sie, ob­
fity deszcz bez gradu sprzyjał w tygodniu 
ubiegłym wegetacji a ciepło dochodziło do- 

21° R. Doniesienia o stanie zasiewów są 
w ogóle pomyślne.

Wstrzymanie przewozu towarów na ko­
lei żelaznej górno-szlązkiej zostało, już znie­
sione, i z wyjątkiem owsa, którego wywóz 
jes t  wzbroniony, przesyłane są do Wrocła­
wia wszystkie towary. Tranśporta towa­
rów kolonialnych, których przywóz do kra­
jów austrjackich był wzbroniony przybrały 
znaczne rozmiary, i zwłaszcza w ostatnich 
dniacb ubiegłego tygodnia, przesyłki lnu, 
konopi,  paku ł ,  tudzież wełny także były 
znaczne.

W handlu zbożowym ruch ożywił się 
cokolwiek w ostatnich dniach w skutek zgła ' 
szania się z targowic zagranicznych z p o ­
pytem na' żyto i owies, a ponieważ i eeny 
także podniosły się, być może. że wkrótce 
rozpocznie się wywóz żyta ze Lwowa do 
zachodnich prowincyj 3ustrjaekicb. W ob­
wodzie tarnowskim spekulanci nie usta ją  w 
swoich usiłowaniach i w tygodniu ubiegłym 
wywieziono do Krakowa 7.000 eet. owsa. 
żyta i pszenicy. '/, Bochni także wywiezio­
no około 2000 eet. zboża, nadesłanego z gór­
nych Węgier.  Loeo Lwów płacono w prze­
cięciu pszenicę korzec pa  8 złr. Jęczmień cel­
niejszy 141 ft. wagi po  5 zlr. 25 c., ceny 
żyta podniosły się' do (i złr. 45 c. i w naj­
bliższych dniach podniosą się zapewne j e ­
szcze bardziej. Owies 100 ft. wagi płacono 
po 3 złr. 15 c. z opłatą podatku konsum- 
cyjnega 3 po 2 złr. 80 e. hez opłaty  po 
datku. Mąki żytnej wywieziono ztad kilka 
znaczniejszych partyj do Morawii.

W interesie galicyjskich agronomów, z 
których wielu w ostatnich czasach niezwy­
kle z najlepszym skutkiem podejmowali u 
siłowania dla podniesienia uprawy chmielu, 
winniśmy tu wspomnieć , że wszystkie te 
op ła ty ,  które pośrednicy i machlerze po­
bierają, mogłyby hyć oszczędzone , gdyby 
producenci chcieli bezpośrednio przesyłać 
próbki swego produktu do najpierwszych 
firm w Bawarji między któremi najsłynniej­
szą jest firma Maurycy '/'iiclnnaim w Fdrth pad 
Norymbergą w Bawarji.

Wszyscy bawarscy handlarze chmielu 
płacą gotowizną przy odebraniu towaru,

najlepsze zaś ceny można o sL gn ąę  tylko 
przy sprzedaży bezpośredniej.

Na tutejszej targowicy sprzedano w o- 
statnich 14 dniach 55 cet.  po 30 złr., cel­
niejszych gatunków prawie wcale nie było.

O ruchu handlowym i cenach zboża na 
targowicach zamiejscowych mamy następu­
jące wiadomości: D ę b ic a :  pszenica 168 ft. 
8 złr, 25 et,-; jeczmień 140 ft. 4 zlr. 2 e t . ,  
żyto 157 ft. 5 zlr. 83 c t . , owies 100 ft. 3 
złr. 12 et. , ceny żyta i owsa idą w górę , 
na jęczmień brak pokupu. O pszenice nikt 
nie pyta. S ę d z i s z ó w  : pszenica 167' ft. 7 
złr. 98 e t . ,  jeczmień 138 ft. 3 zlr. 59 ct. , 
żyto 156 ft. 5 złr. 27 ct. , owies 98 ft. 2 
zir. 81 e t . ,  odbyt na pszenice i jęczmień 
bardzo mały. Zyto i owies rozbierane pręd ­
ko. B o c h n ia :  pszenica 170 ft. 8 z ł r5 8 ć t . ,  
jęczmień 140 ft. 4 złr. 89 e t. ,  żyto 158 ft. 
(i 'złr. 11 ct., owies 100 ft. 3 złr. 21 ct. Od­
byt na owies znaczny. R z e s z ó w :  pszeni­
ca 170 ft. 8 złr. 21 c t . , jęczmień 138 ft. 4 
złr. 10 c t . , żyto 158 ft. 5 "złr. 3 c t . , owies
100 ft. 2 złr. 83 e t . , popyt tyiko na żyto i
owies, odbytu na jęczmień nie było. P r z e ­
m y ś l  : pszenica 167* ft. 8 złr. 50 ct. , żyto
156 ft. 6 złr. 30 ct., jęczmień 134 ft. 5 zir.,
owies 97 ft. 2 złr. 53 ct. , dowóz żyta bar­
dzo znaczny1, owsa mały. T a rn ó w :  pszeni­
ca 169 ft. 8 złr. 50 ct. , jęczmień 140 ft. 4 
zir. 39 ct., żyto 157 ft. 6 złr., owies 100 ft. 
złr., popyt z dalszych stron na żyto i owies 
ożywił handel.

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono z 
Galicji przez Kraków do Lipnika, Ołomuń­
ca i Florisdorfu 2100 sztuk.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d, 1. c z e r w c a .
P p . 'h r .  Baworowski Wacław z Kolto­

wa, Komarnicki Bolesław z S aso w a , Po- 
borecki Adolf z Moskwy Janicki Zyg. z 
Kiszenewa, Oberwegen Józef z Krakowa. 
Zaleski Ign. z Besarabii, Czermiński Stan. 
z Dołhego, Torosiewic.z. Franciszek z Zasta­
wca, Agopsowicz Krz. z Grochówie, Katyń­
ski Stan. z Grodowic.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  d. I. c z e r w c a .
Pp. br. Borkowski Stan. do Lbrynowa 

dolnego, br. Borkowski Seweryn do W ie­
dnia, hr. Kalinowski Władysław do Bako- 
wiee. Brzozowski Karol do Dobrowlau , 
Jacubenz Jerzy do Kopeczyniee. Stefano­
wicz Kaj. do Bukowiny, Szweykowski Jan 
do Krowicy hołod, Pekurek Karol do T a r ­
nopola, S t o j o w s k i  Miecz, do Błudnik.

T e leg ra fo w a n y  kar*  w iedeńsk i,
z dnia 2. czerwca.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl, m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5’/ ,  aa 100 gl. m. k.
Losy z  r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

Tow arzyst. k red . na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. sz te rlin g ó w . . . .
Dukaty cesarskie s z t u k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a..........................
Srebro za 100 gl. jako  tow ar , . .

W. A.
zł. ! e.
57 35 
60 85 
71 10 

661,00 
125(80 
124 75 

5 98
126(25 
126 75

W i e d e ń  I. c z e r w c a .

5% Metaliki na wal. austr. .
„ Pożyczki naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . . .
,  Obi. ind. niż. austr. . .
„ „ „ węgierskie . .
„ „ „ chor. 1 sław . .
*t w » galicyjskie . .
„ ., „ bukowińskie. .

„ siedmiogr. . .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Oblig. gal. pożyczki g łodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

„ „ 1854 . .
" „ 1860 . .
.  I 1864 . .
„ srebrnej z r. 1864 

z r. 1865 
kredytowe . . . .

„ ks. Esterhazego . .
„ ks. S a lm ......................
„ hr. P a l f y ......................
„ ks. Klary . . . .
„ hr. St. Genois.
„ miasta Budy . . .
„ ks. Windischgrsifz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ R u d o l f a .......................

Plącą
zł. I c.
50 25 
61,40 
55,00 
80 00 
6 0 125 
64 00 
61:50 
5 6 150 
56100

żądają

00
124
72
71
60
00,00

L isty  zastawne.
Banku narodowego)

w monecie konw.)(j 0 jQ3 j  
w walucie austr.  )

Galie. Zakł. kred. 4°/,
Austr . Zakł. kred. ziem.

A kcje  b a n k ó w  I p r z e m y ś l a .
Banku naród, austr....................

, anglo-nustr.....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półu. Ferdynanda . •

galicyjskiej.....................
ezerniowiee z wpł. 80%  . .

K u rsn  z a g ra n l e a n e .
(3 -m ies ięczne).

Aligsb. 100 złr. nr....................
Frankf. n. M. 100 . . . ,
Uainb. 100 m ark........................
Londyn 10 fnt.......................
Paryż 100 frank....................

W a r s z a w a  1. c z e r w c a .  
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok. ,

„ „ kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied. ,

„ „ „ war.-bydg. „

68
101
00
26
22
23
20
22
15
18
12
10

104
85
82
63
94

zł. | c.
50j50 
61 i 70 
55150 
8l|00 
60'40 
64 50 
6-2 50 
57 50 
56 75

00'00 
125 00 

72 50 
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00
00
50

P a r y ż  I. c z e r w c a .  
Renta 3 % ...................... . |  63|a5j 00 00



GAZETĄ NARODOWA z  dnia 3. czerwca 1866.

Można kupić za m ierną cenę
80 m orgów  w ybornego pola  
1 lą k  w  pobliża Sam bora,

przy gościńcu murowanym.
B liż sz a  w ia d o m o ś ć  n a  l i s ty  f r a n k o ­

w a n e  p o d  c y f r ą : P .  M. p o s t e '  r e s ta n te
S am b o r . 2398 2 - 3

Zakład ogrodniczy.

JÓZEFA SKARBKA
n a  B n r a c h  p o d  1. 4637*

ma zaszczyt Szano­
wną Publiczność za- 

j winrlomić, że ma wiel-j 
I ki zapas w y b o r o ­

w y ch  k w i tn ą c y c h  róż .  s p r o w a d z o n y c h  
x z a g ra n ic y ,  szczepionych i okulizowa- 
nych. tudzież różnych kwiatów wazono­
wych. i poleca po cenach najumirirkowaii- 
2411 szych. 3 —3

J L 2 3

D o sp rze d a n ia  
kompletny zbiór chirurgicznych

INSTRUM ENTÓ W
Bliższą wiadomość powziąć można od 

10. do 12' rano. przy u l i c y ' Frencui 1 
l lC y ,  1. piętro. *- 2405 3 —4

ZAKŁAD

kuracji wodą
z przybudowanemi p o k o jam i, wygodnemi 
potrzebami i z własnym domowym wiktem. 
połączonym z gimnastyką, jes t w  K is ie lc e  
twe" Lwowie obok rogatki żółkiewskiej). 
ala przybywających chorych zimą i latem, 

otwarty.
“  W tym zakładzie leczą się nas tę ­

pujące choroby; r e u m u ty z m y ,  a r t r ł t i s . 
»yph il is ,  k a t a r y  p la c o w e ,  ż o łą d k o w e  i 
k i s z k o w e , w s z y s t k i e  s ł a b o śc i  n e r w o ­
w e  i t. p. 2372 ^4—6

F ranciszek  Medvej,
dyrektor zakładu.

CZEREŚNIE WŁOSKIE
duże co dzień św ieże  

C ' h «  ■ »  3  ( » « »  ■  «** < •  ■ ■  4  -
sprzedaje

F. W . KRÓLIKOWSKI
pod l. 804'/,. 2413 2 - 2

[ O d  solitera ,„.2y kerBoMel w 2 godzinach 
i ftinwllc Dr. Bloofc «’ Wiertnłti, fnlerstnuw 4Ł

-7-f—r~T77—r - r - t —r^T g rc ~ i
Kompozycja do politu­

ro wania
najodpowiedniejsza dla stolarzy. tokarzy, han- 
dlujqcych meblami i dla osób prywatnych do po- 
Murowania mebli, T anow o wynaleziona kom ­
pozycja . która wzbudziła ogólne zajęcie, 
czyni wiele czasu wymagające o’ kosztowne po- 
liturownnia nowych mebli za pomocą spiry­
tusu zupełnie zbyteczrem, gdyż przez użycie kilku 
kropli tej kompozycji, zostają stul lub szafa zu ­
pełnie upóliturowane . i w politurowanyeb 
przedmiotach tą kompozycją nigdy nie wy 

stępuje olej.'
Użycie tej kompozycji jes t proste, a re ­

zultat nadspodziewany.
Używane meble mogą być wypolituro 

wanc prostem potarciem szmateczką w tej 
kompozycji zmoczbną, i otrzymują taki po­
łysk jakiego przez polituro-wariie spiny tu 
sem nigdy osiągnąć nic można.

dedun llaszcczką t<= j kompozycji można 
wszystkie sprzęty pokoju odnowić.

Utną większej flaszcczki z przepisem 
użycia koszt ii je 60 c e n t . , małej flaszeezki 
40 cnt.
G łów ny sk ład  rozsy ła jący  

utrzymuje Frled. illńller
w Wiedniu

G iim peiidorf ,  l l i r s c h e n g a s s e  nr .  8.
który wszelkie listowne zamówienia za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą 
uskutecznia natychmiast.

Przy pr c-syłkach liczy się za opako­
wanie od flaszeezki 10 cent. * 2406 2—12

ALLGEMEINE WELTGESCHICHTE
f d r  d a . s  V o l f c  T p B

Mit łOOt P raćht-lllustrationen, nach den besten Quellen bearbeitet won L. v. ALVENSLEBEN
Eritei bil zwSlftei Heft a 33 kr

P rd n u m era tio n s • A nzeige.
D a u m e lD j l io h  no th w en d lg  is t fUr J e d e rm a u n  de r  m i t  d e r  je tii fren bew eg tea  Ze i t  g le tohea  S ch r i t t  
z a w i l i  e ln e  p o p u t i n  t e i t g e m a ł i e  W el tge ieh ich te .  Dla b i t h e r  g e n . m«Ut ro r tre ff l lchen  W rrk e  
I e a tw e d a r  r u  um fangra lob  a a d  k o ł t ip le l lg ,  oder Sie s iad  i u  g e l b h r t ,  m i th ia  fQr d ie  grosse  Tolks-  
>te a leb t  passend.
Ole  h i« r gebu te ne  neue uo d  f r e is in a ig a  B ea rb e l tu n g  d e r  Geschichle  u n e e r e r  E r d e  w ird  d l -sam  

U a g S t  ( e f a h l t e u  M tn g e l  a b h a l t - a  und  d le  YnicbalTuDg In der' Yrt e r le ioh te rn ,  dass  m ans leh  d le l  W«rk.)|
4t« 1 B.ude umfaMenwird, <n mooattiUcben oder U-tjglgen Heften zu dem billlgee Prelse Tan nur 3sJ 
kr. pr LieCerung sneigaen kann. —

l,. V. ł lven« l b en  dessea Leben ein halbes Skkulum derLiteratnr angehSrt, kat seobljlh 
rlgeo Bieoenfleies dieeem Warka geoprerL

Die prarbirulie Yueetattuag ijadei Heft mit 10 der felnet-a niuslratienen), welehe noch kelne d»r' 
bleherigeu Welłgatobieuteti ufweisen kann muli noab >-rwihot werdan a

In emigen ragan ereohełnt das zwSlfta Haft, und ift die Tollendilug vor Abltuf von 3 Jahren ileherj 
ta  Annicbt

V e r l t« h j  Ton
ALBIN A. W EN ED IK T in Wien. 2051 6—6

Szczeg ó łow e  działanie
c. k. najwyżej uprzyw. w Ameryce i w Anglii patentowanej

wody Anaterynowej do ust
w y r  b la u e j  o r z ez  dr- .1. O  l o p n *  p r U  t  C '.nego d n t s t ;  w Wiedniu a sprawdzonej 
przez dr.  Ju l iu iz s  Januel, praktycznego lekar/.a i t. <1., ordynowanej na c. k. kiiniee w 
Wiedniu przez dr. Oppolzer.a , rektora  mag. k. saksońskiego radcy nadwornego, dr. v. 
K łe ta insky , dr. B raats .  dr. Heller, dr. U. liartig , radcy nadwornego i lekarza przybocznego 
na dworze książ. brunszwiekim, dr.  Potter,  dr.  Mayer. dr. Lócingcr, dr. Ritter v. SchSffer,

dr* Born. i dr. Schillbrtch w Jena.
We L w o w ie  utrzymują tak ow ą: apteka dr. chemii Tytusa  Zarzyckiego, Piotra 

Mikolascha, Zyg. Rukera. A. Berlinem, apt. Ebenbergera. handle Kleina. Wy. i Gebhatva 
i handel Bonifacego Stillera, w  K r a k o w i e  p. G órcck1, J. J.ahn, L. Feintuch , E. S toek- 
mar apt. , i J .  Bartl.

S ł u ż y  o n a  w  o g ó le  do  c z y s z c z e n i  ) zębó;.v . Rozpuszcza przez swoją chemiczna 
właściwość" ślinę, która osobliwie na zębach u tych się osadza, którzy żle trawią, przez 
co osad ten po dłuższym czasie twardnieje.

Z tej przyczyny jes t ona najlepszym środkiem ku utrzymywaniu w czystości zębów, 
używana z rana i popołudniu. Tc mb m l  z i ej zaleca s ię  jej użycie po obiedzie, gdyż pozo­
stałe cząstki mięsa miedzy zębami, przez przejścip tychże w zgniliznę, nietylko egzysten­
cji zębów zagrażają ,  ale także nieprzyjemny odor z ust wydają.

Nawet w tych wypadkach, gdzie się winny kamień osadził, używa się ta woda z 
korzyścią, gdyż stwardnienie kamienia rozpuszczą, a  zęby od tej szkodliwej powłoki o- 
chrania. Jeżeli się kawałeczek kamienia tego odłamał, tedy odsłonięty ząb poczyna pru- 
ehnieć, i nietylko" cały ząb, bądź to natury chronicznej lub akutycznej sie psuje, ale n a d ­
to bole nieznośne i dotkliwe sprawia.

Nadaje ona zębom piękny i naturalny kolor. gdvż każdą powłokę chemicznie ni­
szczy, i dziąsłom farbę naturalną nadaje.

Woda ta okazała się bardzo pożyteczną ku utrzymaniu w czystości sztucznych zębów. 
Wszystkie sztuczne zęby, z jakiego bądź m iterjalu. w ym iga ją  nadzwyczajnego nadzoru i 
starania, i osobliwej czystości,  tem więcej szczęki z kości, jeżeli inne obok nich stojące 
już są nadpsute.

Niemniej okazała się ta woda jako środek niezawodny i pewny od holu zębów, 
które najwięcej sprawiają zęby dziurawe, nadpsute, a prędko sic 37/orzfycG* Z o s t a w i w s z y  
t a k i  n a d p a u ły  z ą b  ego  lo s o w i ,  to  z a r a ż a  o n  obok  s i e b ie  s to  ąće ,  « z e s t a j e  có­
ra* D eż n o S n ie jszem . Rodczas gdy dużo środków zachwalonych, hole uśmierzać mają­
cych, inne zaś przez złe lub nienależyte użycie większe uszkodzenia i zapalenia sprawia­
ją, inne atoli, j a k n .  p opiaty, odurzenie sprawiaja; usuwa woda A aterynowa natychmiast 
be wszelkich złych skutków bole. gdyż nerwy uspokaja, czucie ie„h łagodzi i skraca, i 
przerwaną harmonię członków zewnętrznych restauruje. Z tych samych przyczyn da sie 
także woda Anaterynowa zastosować "przeciw zgniliżnie.

Nadzwyczajnie cennym środkiem je s t  woda Anaterynoa w ku utrzymaniu przyje­
mnego odoru w ustach i przeciw zguiliźnie, gdyż zupełuie wystarcza na to jednorazowe 
płukauie ust tą  wodą.

Stosownie daje się woda Anaterynowa użyć przeciw zębom chwiejącym się. temu 
złemu, na które najwięcej skrofuliczni cierpią przezco w późnym wieku dziąsła nikną.

Niezawodnym środkiem jes t woda Anaterynowa przeciw łatwo krwawiącym dzią­
słom. Przyczyna krwawiących dziąseł jes t w osłabieniu wątłości naczyń, których korzon­
ki,  nic mając potrzebnej gibkosci. nie są w sanie płynu czerwonego wewnątrz (tj.  w k a ­
nałach) utrzymać, i przy nąjm liejszym nacisku, a nawet czasom bez przyczyny, upływają. 
(Jzęście dziąseł zakrwawiają się mniej więcej, jeżeli się przy samem czyszczeniu ehociaź- 
b y ‘najlepszą szczoteczką nacierał

U t r z y m a j ą  t a k o w ą  im s k ł a d z i e :
W  B ‘‘tz ie  p. łi rymak, w  fł;al *i p. Knaus, w  i lnT sku  p. Stanku apt. w  t i ó h r c r  
rnik apt. , w  B o ch n i  p. Niedzielski, w  B ro d a c h  p. Pr. Gomu iiiski apt. . w  rtrze- 
• "  ' ~ !"ko .vski apt. i p. B. Fadencheclit, w  il icz iczii pp. Kadrę oski i Ketem, 

eh p. Alth syn apt. , p. Ra/.a iski, p. Schaby, p. Sohnirch f  p. J a n  Rintz- 
h o w ie  dr. F. Helfern, w  d o l i n i e  p. A. Schulz kasjer m., w  O o h ro m i lu

n v\l> n r  1 4 n  A  * v n  I , ■ r a  ■ ,  r f i  I a  /i -j itr  j l y  i r ( h  «  , n  th s i t  1 O Ti i\'ł~ 17* I 1

p. Czarnik . 
ż .m ac  i p. Źmink 
w  L z e r n i o w c u c h  , 
ner, w  C łzęstochow

m .  w  p .  o u i u i u c i r u i u  w  ' n u i a M u i f t y s ł i t i u o  u  i p a u u i u * ,  w
N o w y m  T a r s u  p. S. Laur. w  N >w m  S ą c z u  p. Kosterkiewicza wdowa, w  P r z e m y ­
ś l u  p. Gaideczka i Syn. p. Machaiski i p. M. Baumann. w  P r z e w o r s k u  p. Świtalski 
apt.. w  il j id o w c a c l i  p. B. Teiclnnann. w  R o z w a d o w ie  [i. Marecki, w  l l z  e s z o w ie  p. 
J ,  Scheiter i Syn, w  S a m b o r z e  p. Kriegseisen apt. , p. Riedl apt. i .p .  A. Kromer, w  
S a n o k u  p. J .  Jaklicza wdowa, w  S ta n i s ł a w o w i e  p. Beil apt., p. Świtalski i p. B. 
Czuczawa. w  S t r y j u  p. K. Kornherger apt. i p. J .  A. Batschapt, w  S e re e ie  p. I. Sora 
mer, w  S u c z a w ie  p. E. Totezat apt. . w  T a r n o w i e  p. J .  Jahn i p. Milikowski księg.,  
w  T a r u o i to ln  p. Latinek i p. A . Morawetz. w  Turct* p. A. Czerniartski. w  W a d o w i ­
c a c h  ]). f ołtiu. w  Z a le s z c z  vkacłi  p . , Kodrębski. w  Z ło c z o w ie  p. Wolf Korkes. p. A* 
rjottwald i p. Krzyżanowski apt., w  Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski apt. 2162 3—7

Kawa Kawa 2361 3 —  3

M e n ad o  czyli C u b a  z M o eca  mieszana i tak palona podług sposobu fwncuzkicg.i która 
na wystawie Londyńskiej wielkim medalem zaszczycona została, gatunek najprzedniejszy 
i najlepszy, w oszczędności domowej bardzo tania, a w zwykłej drodze niepodobna tak

dobrze upalić, zwana
K n ise r  CafFee (kawa cesarska) wyrabiana przez B ó ttc h e r  et

C om p. w Wiedniu.
we Lwowie sprzedaje handel KAROLA SCHUBUTHA.

funt wiedeński po 1 złr. l ‘i cnt.
Domingo „ ,  ,  -  „ 80 ,

ra b ry k a  daje przy większych z.amówieniach odprzedającym znaczny rabat.

P r a w d z iw y  angielski

T I I R M P S
(Stoppelriiben) okrągły  i długi funt po 80 
cnt., cotnar po 12 złr., poleca sie w św ie­

żym towarze.
Cena cetnarowa policzą się temu, kto 

kupuje nad 25 funtów. 2401 4—5

Karol Neumann,
handel nasion i kwiatów we Lwowie.'

O l W i p i n E
Dnia 29. maja 1866 odbyte drugie zwyczajne walne zgromadzenie 

akcjonarjuszów ang lo-ąuslr jaek iego  banku, na przedstawienie rady jen e -  
ralnej przyzwoliło rozdział zysku za rok 1865, przeto teraz ma nastąpić 
w y p ła ta  reszty za ten rok czystego dochodu, (k tó ry  8 ’j0 w  srebrze wynosi.]

Wyplata k  nastąpi w kwocie:
1 złr. 80 cnt. na akcję w srebrze, tui) w ed ług  kursu dziennego w walucie 

austrjackiej w g łów nej  kasie banku anglo-austrjackiego w 
W iedniu  lub w filii tegoż w e L w ow ie ;

3 szylingów 6 pence w kasie banku anglo-austrjackiego w Londynie:
1 talara 6 groszy prus. kurant, u bankiera p. Mendelssohna et Comp. w

Berlinie;
2  złr. 6. kr. walu ty  południowo niemieckiej u bankiera p. Grunelius et

Comp. w Frankfurcie nad Menem, bez jakiegokolwiek potrą­
cenia i za ściągnięciem kupona czerwcowego.

Dyrekcja ma zaszczyt niniejszem uwiadomić o tem pp. akcjonai u- 
szów z tym dodatkiem, że w skutek uchwały rady jeneralnej kupon przy­
padający na czerwiec roku 1866, począwszy od dnia dzisiejszego w e  w szy­
stkich wyżwym ienionych  miejscach w yp ła ty  do wypłacenia  powyższej na­
leżytości okazany być może.

W iedeń  dnia 30. maja 1866.

Dyrekcja.
2419 1 - 1

ł r \

Nowo otworzony tianciel

i  A R N O L D A
we Lwowie przy uliry Halickiej wprost katedry 1. 240 

u tr z y m u je  zn a czn e  z a p a s y

J J

H E R C O K A

m at e r y )  do p o k r y c i a
kap na łóżka, serw et  gobelinow ych

jali niemniej nąjwięlcszy sls_ład

O B I Ć  P A P I E R O W Y C H
w  n o j n o w s z y m  g a ś c i e  p o  c e n a c h  o r y g i n a l n y c h  f a b r y c z n y c h .

. . Urządzając się. było oaszcin zadaniom, zapas\ purobio osobiście we fabrykach krajowych i zagranicznych , mia­
nowicie paryzkicli.  najsławniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów i niewyrównanej taniości cen. przezco jesteśmy 
w stanie (dostarczać obicia wraz ze szlakami un p o k ó j  ś r e d n ie j  w ie lk o ś c i  t. j .  łiO s to p  o b w o d u  o d  3  3 0
o x v fc . ,  t i  ases s u f i t e m ,  o d  -a= m ł r .  5 0  o u t .  z a c z ą w s z y )  do najdroższych i najbogatszych salonów.

Wieloletnie posady nasze we fa b ry k a c h  obie papierowych były połączone z obowiązkiem podróżowania i nastre- 
czy ły nam sposobności zwidzenia prawie wszystkich stołecznych miast europejskich, a przy tem nietylko gruntownego po- 
znania przedmiotu tego i zawarcia najkorzystniejszych układów co do stosunków handlowych z pierwszemi fabrykami, lecz 
oraz przywłaszczenia sobie sposobu dekorowania, który pewnie wszelkim wymaganiom' odpowiedzieć zdoła.

Ula większej dogodności kupujących przyjmujemy na żądanie wszelkie roboty tapicerskie na nasz rachunek, 
biorąc odpowiedzialność za doskonałe wykoiiczenietyohże na siebie. 2381 3 —3

Cenniki rozsyłamy na żądanie franko.

J J

JJ

J A

» • < * « »  ■ a

2022 8 - 8

najnowsze środki toaletowe
z  grlyoeryny

a .  H A n d ,
właściciela c. k. uprzywilejowanej fabryki Glyceryny w Wiedniu. 

Skład: na Neu-Markt nr<> 2.
Na Londyńskiej wystawie świata w 1862 ro«.u pomiędzy licznym krajowym i zagranicznym 

współzawodnictwem, z o-wodu czystości i gaMinku. jedynie i wyłącznie med-Uetn zaszr-zycone. Bada­
ne od <hemików prof Dr. R c d to iib a c lie r  i prof ! r. W O h ler  a od pr**f. Dr. N e b r a  i p.of. Dr. 
Z eissI  w Wiedniu w swej skuteczności, tuk na zdrową jak i chorą skórę działającej, szczególnie

tuzin sztukazalecone są:
c. k. w y ł ą c z ,  uorzyw. G ly c o h la s to l (pomada do włosów)
T o a le to w a  G ly c e r y n a  w flakonikach...................................................
C rem  G l y c e r y n o w y .................................................................................
C. k. wyłącz, uprz. p ły n n e  m y d ło  g ly c e r y n o w e  dO procentów czystej 

glyceryny zawierające, w flakonach . . . . .
C. k. wyłącz, uprz. H lyd lo  G ly c e r y n o w c  30 procentów czystej gly­

ceryny zawierające, w eleganckich puszkach . . . .
O  k. wyłącz, uprz.' JHydło G ly cery n o w ©  30 prpcentów czystej g ly ­

ceryny zawierające, w papierze .
C j t  K *  m w  « »  1 *

dla Galicji i Bukowiny u A u g u sta  S c h e lle n b c r ę a  we Lwowie, pojedyńcze składy zaś znajdują *ię 
prawie w każdej tutejszo-krajowej aptece i handla< h k"rz' nnych.

12 złr. 60 et. 1 złr. 20 ct.
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im, DOM TEK do Ir. 127 ..<« 1/l’Tl NARODOWEJ",
l/tVÓU' dnia Ą. czerwca.

Oświadczenie austrjackie na posie­
dzeniu bundestagowem z dnia 1. czerwca 
nadało nowy zwrot sporom obecnym. Dzi­
siaj doszło nas onu w dokładniejszej tre­
ści i b n rn i:

„A ustr ja  może z spoko jnem  sum ieniem  sp o j­
r z y j  na  sw e  w y trw a łe  usi łow ał ia  , aby  p rzy jść  
do po rozum ien ia  z P rusam i w sp raw ie  księztw  
Z a e lb ia ń sk ic b  N ajjaśn ie jszy  P a r .  ce sa rz  Austrii,  
w  .swych ustęps tw ach  posuną ł s ię  ta k  d a le k o ,  
j a k  ty lko  mu to honor  Austrji i n iem ieck ie  p ra  ■ 
wo zw iązkow e dozw alało .  P ru sy  s taw iły  n ie u ­
p r a w n io n e  ż ą d a n i a , i w coraz  w yższym  stopniu 
o b ja w ia ły  dążność  p rze sad z en ia  ich bezw zg lędn ie  
a  naw et p rzem ocą . P o d o b n ie  j a k  po pokoju  w ie ­
deńskim groz iły  w yrzucen iem  wojsk  zw ią zk o ­
w ych  z H o lsz tynu ,  tak  sam o i w obec Austrii  
sp ra w ę  księztw  t r a k to w a ły  j a k o  kw est ję  p rz e ­
mocy, o p ie ra ją c  .się p rzy  ’ em na pom ocy  o b ­
cych  p rzec iw n ików  m o cars tw a" .

„ Ju ż  podczas  za w ie ra n ia  t rak ta tu  gas te in-  
sk iego  w ystąp iło  na  j a w  to u s i ło w a n ie ,  a  od n o ­
wiło  s ię ,  g d y  A ustr ja  n ie  ch c ia ła  rządzić  w H o l­
sztynie, w duchu polityki aneksy jne j .  Z dw óch  
s tron  za g ro żo n a  A ustr ja  p rzy sp o so b i ła  się  do 
onrony. O za rządzen iach  w ojskow ych  p rzec iw  
W łnchcm  m ożna  tu nie w spom inać .  U s taw ioną  
za ś  arm ie  p -zec iw  P rusom , A us tr ja  go tow a zw i­
n ą ć ,  skoro  n ie będzie się obaw ia ć  n ap a d u  an :  
na w łasn e  z iem ie ,  ani na  k r a je  zw ią z k o w e ,  a 
p rze c iw  ponow ienia  się g roźby  w ojennej będzie 
»abazpieęznu  u,

„A ta k  f  zesza  ja k  i A ustr ja  w ted y  b ęd ą  
z a b e z p ie c z o n e , j e ś l i  w R zeszy  n ie  p rzem oc  lecz 
u s ta w a  i t r a k ta ty  panow ać b ę d a , i g d y  P rusy ,  
chociaż  s ą  eu ro p e jsk iem  m o c a rs tw em , szanow ać 
i za chow yw ać  b ę d ą  pokój i uch w a ły  zw ią zk o ­
w e , g d y  sp raw a  sz lezw icko-ho lsz tyńska  z a ła ­
tw iona  będzie n ie  w ed łu g  jed n o s tro n n y ch  p re  
tensyj,  lecz w ed ług  us taw y  zw iązkow e j i p ra w  
k ra jo w y c h " .

„ (M w oła jąo  się  do o św iadczeń  z 24. sier-

En ia  1865 (w k tó rych  A ustr ja  i P ru sy  p rzy rze -  
ł y  zaw iadom ić Z w ią z e k  o rezu ltac ie  sw ych  n a ­

rad) ,  o św iadczam  (poseł aus tr jack i  p rzy  b u n d e s ­
tagu ,  bar .  K tlbeck) iż n a d a re m n e  były w sze lk ie  
usi łow ania  Austrji,  z a ła tw ien ia  s p ra w y  ks ięz tw  
w  porozum ieniu  z P ru s a m i ,  a  w myśl us taw y  
zw iązkow e j.  Z tego  pow o d u  rz ą d  cesa rsk i  p o ­
zos taw ia  w sze lką  d J s z ą  czynność  p o s ta n o w ie ­
niom b u n d e s t a g u , k tó ry m  się A ustr ja  poddaje .  
Cesarski nam ies tu ik  w H olsz tyn ie  o trzym ał ju ż  
u pow ażn ien ie  zw o łan ia  s tanów  h o l s z ty ń s k ic h , 
aby  życzen ia  i p ra w n e  zap a t ry w an ia  się k r a ju ,  
j a k o  upraw n ioue  czynn ik i  przy  rozstrzygn ięc iu  
tej sp raw y ,  m o g ły  w ystąp ić  n a leży c ie" .

W oświadczeniu tem Austrja najpierw 
wystąpiła urzędown.p przeciw Prusom z 
zarzutami, które dotąd im tylko dzienniki 
czynili się poważyły. Obwinia je o zamiar 
zaboru księztw przemocą, wbrew ustawie 
związkowej i woli ludności. Już podczas 
zawierania traktatu gastejnsk'ego Prusy 
usiłowały wywrzeć presję naAustrją, gro­
źbą przymierza z Włochami. To samo 
czyniły i potem, gdy Austrja nie chciała 
wydalić Augustenburga z Holsztynu i za­
kazać zgromadzeń stowarzyszeń holsztyń­
skich. Zbrojenia swoje Austrja uspra­
wiedliwia tą ciągłą groźbą Prus, przy­
znając tem samem, iź pierwsza zaczęła 
się uzbrajać, zagrożona będąc z dwu 
stron

Jaśniej otwarciej w tem oświadcze­
niu jest skreślona przyczyna sporu au- 
gtrjacko-pruskiego, niż to dotąd uczyniła 
którakolwiek z stron spornych, w depe 
szach, wysyłanych w sprawie uzbrojeń. 
Aie nierównie ważniejszą i donioślejszą 
częścią w oświadczeniu Austrji jest część 
druga, oddanie sprawy szlezwucko-hol­
sztyńskiej wyłącznie w ręce bundestagu i 
zwotanie stanów holsztyńskich.

Wczoraj już zwróciliśmy uwagę, iź 
jedno i drugie jest zerwaniem zupełnem 
traktatu wiedeńskiego i gasteinskiego, 
jest nawet zerwaniem zupełnem z Prusa­
mi sameińi- Lada dzień spodziewać się 
można, iż najpierwszym skutkiem tego ze­
rwania będzie odwołanie posła pruskiego 
z Wiednia, chociażby po tem odwołaniu 
nie nastąpiły zaraz i kruki wojenne. W 
każdym razie Prusy spokojnie zwołaniu 
stanów holsztyńskich przypatrywać się nie 
będą. Zapowiada to już telegrafowany nam 
wczoraj artykuł ministerjalnej Nordd. Ztg., 
prowokację wojny, złamanie traktatów w i­
dzący w zwołaniu stanów, skoro celem, przez 
Austrję wyraźcie orzeczonym, tego zwo­
łania jest uchwalanie o prawrach zwierz 
chniczych, o przyszłym panującym w Hol­
sztynie. Dziennik ten wykazuje, iż Austrja 
zmusza Prusy do odparcia tego zamachu. 
Zapewne więc odpieranie to objawi siew  
Holsztynie. Zapewne Prusy tam nie będą 
dopuszczać zebrania się stanów, któreby 
niezawodnie oświadczyły się zaAugusten- 
buigiem, poczem bundestag przyjąłby je­
go poeła. Aby módz przeszKOdzić zebra­
niu, zająć zechcą Prusy ważniejsze pozy­
cje holsztyńskie. Wątpimy bowiem, aby

Prusy od razu wystósuwały sommacją, 
czj li ultimatum do Austrji z żądaniem 
cofnięcia zwołania stanów, a w razie nieco- 
fhięcia wypowiedziały wyrzucenie Austrji z 
Holsztynu, wypowiedziały wojnę w chwili, 
gdy się zbiera konferencja pokojowa. Ale 
i z drugiej strony nie będą raleć dosyć 
cierpliwości, aby przewagę mając na Pół­
nocy, dozwoliły wziąć Holsztyn i obwołać 
tam Augustenburga księciem.

W prawdzie możnaby sądzić, iź Prusy 
nie zechcą znowu tak jawnie i otwarcie 
wystąpić przeciw prawom związkowym, 
przeciw bundestagowi, nie zechcą kom­
promitować się przed światem, rozpędza 
niem reprezentacj. holsztyńskiej, dopusz­
czaniem się na niej gwałtów, któreby wy­
wołały oburzenie całego narodu niemie­
ckiego, o którego opinię teraz Prusom 
idzie. Lecz Bismark ma i na to sposoby. 
Nie w interesie samolubnym Prus, nie w 
interesie zaboru pruskiego, lecz dla 
zachowania prawa rozstrzygania sprawy 
szlezwicko-holsztyńskiej parlamentowi nie­
mieckiemu, wystąpi wojsko pruskie w Hol­
sztynie, a może nawet wypierać będzie 
ztamtąd Austrjaków, jeźli ci będą bronić 
zwołanych stanów. Wszak juz przy wnio 
sku zwołania parlamentu, Prusy nadmie­
niły, że w tym parlamencie znajdzie swe 
załatwienie i spór holsztyńsko-szlezwicki!

Jeżli namiestnik austrjacki ogłosił 
już zwołanie stanów holsztyńskich, więc 
lada chwila spodziewać się ztamtąd mo­
żna Wiadomości o zajściach i starciach, 
które dać mogą powód do wybuchu woj­
ny, nimi jeszcze zasiędzie konferencja do 
obrad, lub podczas jej obradowania.

Przegląd polityczny.
N ie  pom yli l iśm y  się, p rzy p isu jąc  w czora j  

w ie lk ą  doniosłość t a k  oddan iu  przez  Anstrję 
b u n d es tag o w i s p ra w y  sz lezw .cko-ho lsz tyńsk ie j  
do r o z s t r z y g n ię c ia , j a k  i zw ołan iu  s ta n ó w  h o l­
sztyńskich  p rzez  n am ies tn ik a  au s tr jack iego .  J e ­
dno j a k  d rug ie  n az w a l i śm y  zerwai iiem przez  
A ustr ję  t r ak ta tu  w iedeńsk iego  i gas te insk iego .  
T a k  sam o za p a t ru ję  się n a  ośw iadczen ie  to p e ł ­
n om ocn ika  a u s t r j a c k ie g o ,  złożone na osta tn iem 
posiedzeniu  bundes tagu  rz ą d  p rusk i.  W idzim y 
to z te leg ram ó w , k tó re  nas  w czora j po w yiH tóu  
Gazety doszły. Oto te le g ra fu ją  nam  :

B e r l i n  3. czerw ca .  N ordd. AUg. Ztg. p i s z e : 
O św iadczen ie  Austrji  co do s tanów  holsztyńskich  
j e s t  p ro s tą  p ro w o k a c ją  wojny. P o w o łan ie  s t a ­
nów holsz tyńskich  w ce ln  z g ó ry  w yrzeczonym  
aby  ze rw a ć  s tosunek  poddauczy , w k tó rym  H o l ­
sztyn pozosta je  do P rus,  w ed łu g  b rzm ien ia  t r a ­
k ta tów , zda je  się nam  najw idoczn ie jszem  z ła m a ­
niem  trak ta tów , zam achem  n a  p r a w a  zw ierzchni-  
cze Prus, k tó ry  rząd  p rusk i  z kon ieczności o d ­
p ie ra ć  będzie .

N ordd. AUg. Ztg. jest  o rganum  lir. B ism arka ,  
w y ra ż a  w ięc  za p a t ry w a n ie  się nacze ln ika  g a b i ­
netu  p ru sk ieg o  n a  osta tn i w a ż n y  i s tanow czy  
k rok  g ab ine tu  w ied e ń sk ie g o  i za s łu g u je  z tego 
pow odu na u w ag ę  , że s k r e ś l a  za raze m  p ro g ra m  
dalszego  P ru s  p o s tęp o w an ia .  K o m en ta rze m  nie • 
j a k o  do tego  a r ty k u łu  m in is te r ja lnego  p rusk iego  
o rganu  są  da lsze  don ies ien ia  te leg ram u  n aszego  
z dnia w czora jszego , k tó re  m ó w i ą :

„K atow ice  i M ysłowice są  przez  P ru sa k ó w  
ce rn o w a n e  (wejśc ie  i wyjście z  m ias ta  zupełn ie  
zam knię te).  Pod M ysłowicam i rozwinię to  dnia
2. cz e rw ca  p a r k  ar ty le r j i  p rusk ie j" .

W  końcu  donosi nam  w czora jszy  te leg ram  :
P a r y ż  3. cze rw ca .  „W  sk u te k  treśc i  

odpow iedzi au s tr jac k ie j  n a  zap roszen ie  ko n fe ­
rency jne ,  os łab ły  mocno nad z ie je  pokojow e. 0 -  
b ie g a ją  pog łosk i  o zm ian ie  gabinetu .  W  ra z : e 
n iepom yślnego  rezu lta tu  konfereocy j,  m a  m ie j ­
sce  p. D rou in  d e  Lhuys  z a ją ć  hr. W alew sk i.  
P rz y b y ła  tu w. ks. M arja  z P e te r s b u rg a  w m i­
sji po li tycznej ,  k tórej celem, ‘a k  słychać ,  u g ru ­
pow an ie  m ocarstw  i a  ko n g res ie ."

Nadto  donoszą te leg ram y  z P a ry ża ,  że dn ia  
9. b. m. odbędz ie  się p ra w d o p o d o b n ie  p ie rw sze  
posiedzen ie  konfe renc ji ,  bo na  ten  dzioń p rz y ­
g o tow u ją  u dw oru  uroczyste  p rzy jęc ie  p e łn o m o ­
cn ików  m ocars tw  za g ran icznych .  L o rd  C laren-  
don p rzy b ę d z ie  w e w torek ,  h rab ia  B ism ark  w 
cz w ar tek .  P rz ed te m  je szc ze  p rzybędz ie  L -ab ia  
M ensdorff a  z nim za pew ne  k s iążę  G orczaków , 
g d y ż  m in is te r  m osk iew sk i  je d z ie  n a  W ied e ń  do 
] 'i iryża.

Z a ra z e m  donoszą z P aryża ,  żo j a k  do ne- 
goejacy j m iędzy  P e te rsbu rg iem  a  W ieon iem  u- 
ż.lto k rólow ej Olgi w ir tem bergsk ie j ,  t a k  i m ię ­
dzy L ondynem  a  P a ry ż e m  nie j e s t  bezczynnym  
w p ły w  kobiecy . K ró low a  W ik to r ja  p is a ła  temi 
dniam i do cesa rzow e j  Eugen ii ,  p ro szą c  j ą  u s i l ­
nie, aby  w sze lk ich  uży ła  środkow  gw oli u t r z y ­
m a n ia  pokoju, a  j a k  w spom niany  pow yże j nasz 
t e l e g r a m  donosi, w y p ra w io n o  z P e te r s b u r g a  do 
P a r y ż a  w. k s iężnę  Marję w misji po litycznej 
R ezu l ta t  tych  robót kob iecych  p rzew idz ieć  się 
nie da, okoliczność je d n a k ,  że tak iego  .jęto się 
ś rodka ,  budzi obaw ę ,  że zaw ik łan ia  je szcze  b a r ­
dziej p o w ik ła n e ™  być  m ogą.

Co do misji k ró low ej  o ig i ,  donosi te leg ram  
z K ar lsbadu  z d. 1 bm., ze w e d łn g  b e z p o ś re ­
dnich w iadom ości z P e te rsb u rg a  p rzy w io z ła  kró  
Iowa O lg a  p ism o w łasno ręczne  ca ra ,  w ystoso­

w an e  do ce sa rz a  Austrji.  W  piśm ie tem  o św ia d ­
cz a  car ,  że M oskw a p o p ie ra  odrzucen ie  w sze l­
k ich  propozycy j w zg lędem  odstąp ien ia  W enec ji  
i że ma nadzie ję ,  iż spó r  n iem iecki za ła tw ionym  
będzie pop a rc iem  p re tensy j O ldenburgsk icb .  Z a ­
razem  s ta ra  się  pismo ca rsk ie  p rzyw róc ić  d aw ne  
p rzy jaźne  m iędzy  W iedn iem  a  P e te rsb u rg ie m  
stosunki.

Z godn ie  z tym te leg ram em  donosi Ilam b. 
Bors. H ., że A u s tr ja  p ew n ą  je s t  p o p a rc ia  ze 
s t rony  M oskw y n a  konferencji ,  i że z pew nośc ią  
w sze lk ie  p ropozyc je  w zg lędem  od s tą p ie n ia  W e ­
necji odrzuci.  S ą  w  ogóle — pisze  w spom niany ,  
zw ykle  Da pew n y c h  pods taw ach  w iadom ości swe 
op ie ra jąc y  dz ienn ik  — rea lne  sk a zó w k i istnie 
j ą c e g o  porozum ienia  m iędzy  P e te rsb u rg ie m  a 
W ieduiem .

Do B erl ina  p rzy b y ł  znowu w ł oski je n e r a ł  
Govone i miał,  j a k  pisze Volks Ztg. posłuchanie .  
R ó w n o c zc ś r ie  t e !e g ra fu ją  z B e r l ina  pod d. 1. 
bm., że od b y ła  się tam w aż n a  kon ferenc ja ,  w 
której ,  ’&k pod  se k re tem  u p e w n ia ją  b ra ło  udzia ł 
dw óch  cz łonków  w ę g i e r s k i e g o  s tro n n ic tw a  
narodow ego .  (?) Z  k im  ci pan o w ie  kon fe row ać  
mieli, n ie d o d a je  te leg ram ,  a le  godnem  j e s t  u 
wagi,  co w tej m ierze n isze N  F r  B latt. Oto na 
czele  num eru  os ta tn iego  p o w iad a  ten dz ienn ik  
w iedeńsk i :

„ J a k  mocno zb a n k ru to w a ła  po l i tyka  hr. 
B ;s m a rk a ,  w idzim y i z t e g o ,  że o rg a n a  j e g o  
p rzem av .i l j ą  w  sp o só b ,  j a k  g d y b y  P rusy  m ogły  
się dla s ieb ie  czegoś  spodz iew ać  po ja k ie m ś  
n owsraniu w ęg iersk iern .  Kto choć coko lw iek  zna  
W ęgry ,  wie, że w W ęg rzec h  w szys tk ie  s t ro n n i­
c tw a  j a k  na jg o rę ce j  życzą  sobie w ojny  z P r u ­
sami, że  j e j  so b 'e  życzą  racze j  dziś niż ju tro ,  
gdyż  podniesien ie  znaczen ia  Austrji w N iem ­
czech najśc iś le j  z celam i spec ja lnem i polityki 
w ęg ie rsk ie j  j e s t  po łączone .  M anifestacja  m ie ­
szczan  pesz teńsk ich  p rzed  k i lkom a dn iam ;, n ie  
pozos taw iła  żadnej w ą tp l iw ośc i  co do sposobu 
m yślen ia  W ę grów . W ięcej podobno  nie p o tr z e ­
ba, a b y  poznać ja k  bez sensu j e s t  a r ty k u ł  dz ien ­
n ika  Frankfurter Joum . rozbiei a j ą c y  s tanow isko  
W ę g ie r  do is tn ie jącego  sporu  n ie u ueck iego .  A r ­
tyku ł w spom niany  o p ie w a :  „G dyby  ze b rać  się
m a ją c y  k o n g res  czy  kon fe renc ja  w y w o ła ły  w o j ­
nę, w  tak im  razie w ie lce  j e s t  w ażnem  p y ta n ie  : 
czy W ę g r y  is totnie m a ją  ochotę podn ieść  nano- 
wo sz tanda r  pow stan ia  z rokn  1848. J a k  już  
p rzed  k ilkom a dn iam i donosil iśm y, w ys tąp ił  
n a g le  Koszut ze sw ego  u k ry c ia  i p o w o ła ­
ny  został do F lo renc j i .  W  ca łe j  w ęg ie rsk ie j  
e m ig rac j i  panu je  n a jw ięk szy  ruch i na jw iększe  
w z l j j n ^ j c ^  um ysłów . J e n e r a ł  P erczel — przy-  
t a c z a m ^ W  ty lko  je d e n  p r z y k ła d — opuścił  p rzed  
k i lkom a dniam i B ru k se lę  i po jecha ł  w raz  z d w o ­
m a swoimi synam i,  k tó rzy  p rzy o d z ia l i  ju ż  k la s y ­
czną  cz e rw o n ą  koszu lę  do W łoch . T y m czasem  
paun je  w W ęg rzec h  cisza g robow a, k tó ra  n ie 
l icuje  bynajm nie j  z upew nien iam i p ra sy  w ie d e ń ­
skiej, donoszącej o w e rb u n k a c h  ocho tn ików  w ę ­
g ie rsk ich ,  o go tow ości do ofiar w W ę g rzec h  it.  p. 
Z a leża ło  nam  na zas iągn ięc iu  au ten tycznych  
w iadom ości z P esz tu  i z d a je  nam się, że m o ż e ­
m y j e  tuta j ja k o  zu pe łn ie  w ia ry g o d n e  czy te ln i­
kom pow tórzyć .  N a nasze  p ie rw sz e  p j t a n i e  : 
„Czy życzą  sobie W ę g r y  pokoju , czy  w o jn y ? "  
O dpow iedz iano  n a m :  „ W ę g ry  chcą  swej a u to ­
nomii, awuich insfytucyj p a r la m e n ta rn y c h ,  je -  
dnem  słow em  chcą  p rzy w ró c en ia  sw oich p raw . 
W ojna  lub pokój nie m o g ą  być więc d la  W ę­
g ie r  celem, lecz ś rodk iem  je d y n ie ."  N a z a p y ta ­
nie: „ C .y  w W ę g rzec h  ju ż  is tn ie ją '  r ze czy w iśc ie  
kom ite ty  rew u lu c y jn e? "  O trzy m a l iśm y  odpow iedz  
w ym ija jącą ,  że  „Koszut ośw iadczy ł  is totnie swo 
im rodakom , iż bezp ieczeństw o  W ęg ie r  w y m a ­
ga, ab y  o rgan izac ja  sił w ęg ie rsk ich  n ie  w y ch o ­
d zi ła  j a k  w r. 1859 z W łoch, lecz w pros t  żeby  
pow sta ła  z k ra ju  i ze s trony  w ęg ie r sk ich  pa- 
ir jo tó w  p rze d s ięw z ię tą  została . K oszut za trzym uje  
sobie ty lko  k ie runek  zw iązków  i s tosunków  z e ­
w nętrznych ."  J e s t  w ięc bardzo m ożliw em , a  n a ­
w et  p raw dopodobnem , że is tn ie ją  k o m ite ty  r e ­
wolucyjno we W ę g rzech ."  T a k  pi .ze F rankfurter 
Journal.

No^dd. AUg. Z tg . j e s t  n ie ty lko  n iezadow oloną  
z p rzypuszczen ia  pos ła  R rzeszy  n iem ieck ie j  do 
konferencji ,  a le  p ro tes tu je  w p ro s t  p r z e ć w  udz ia ­
łowi o su b n e g i  re p re z e n ta n ta  Z w iązku  w konfe- 
reuc jach .  O rg a n  p. B ism a rk a  pow iada  w tym 
w zg icd .de :  że  nie wie, co i kogo  osobny p e łn o ­
mocnik  bundes tagu  w łaśc iw ie  n a  ku iiterenc ji  
m ia łby  rep rez en to w ać .  Z w ią z e k  n iem ieck i je s t  w 
sw oich  g łów nych  częśc iach  sk ła d o w y ch  r e p r e ­
zen tow any  p rz e z  pe łnom ocn ików  Austrj,. i Prus. 
Z as tęp s tw o  części Z w iązku ,  a lbo  w iększośc i tej 
części l i e  m oże być  an i p o d łu g  p ra w a  narodo  
w tg o  *mi p o d ług  p r a w a  zw iązkow ego  dopu 
s z c z o n m .  M n  i e j s z o ś ć  musi pozostać bez 
rep rez en ta c j i .  Nordd. A llg . Z tg. j e s t  p rze k o n an a ,  
że krok i i w y padk i  te  p rzy sp ie sz a ją  ty lko  roz­
bic ie  Zw iązku , i w sk azu ją ,  j a k  co raz  n iezbę-  
dn ie jsz tm  j e s t  zw o łan ie  p a r la m e n tu  n iem ie­
ck iego .

D ziennik i  ber l ińsk ie  g ło sz ą  od dni kilku  że 
rzą d  prusk i  pow strzym ał  wszoskie p ra c e  około 
fortyfikacji tw ie rdz  a  n a w e t  że  wsze iiie ru ch y  
w ojskow ow e i w  ogóle przygotow ania^  do wojny 
pow strzym ał.  W  sprzeczno  ci z tem i donies ie­
n iam i są  w iadom ości z n a d  g ra u ic y  pruskiej ,  p o ­
d aw a n e  p rzez  dz ienn ik i  w ied e ń sk ie  i cze skie, 
k tó re  u trzym ują ,  że w o jsk a  p rusk ie  z w ie lk im  
c iąg le  posp ieebem  z b h ż a ją  «ię ku g ra n ic o m  au- 
str jackim- W  sprzeczności z re sz tą  z temi d o ­
niesien iam i p rusk iem . o zaw ieszen iu  przygo to ­
w ań  w ojennych , j e s t  don ies ien ie  te legraficzne z 
M ysłowic i K atow ic  p o w y że j  zamieszczone.

W  spraw ie w ie d e ń sk ie g o  korpusu ochotn i 
czego  donoszą dzis ie jsze  dzienniki, że o rgan i  
z a c ia  tego ko rpusu  bardzo nieraz  ie  postępu je  
kom ite t  za m iu jąc y  s .ę  form acją te g o  je d n eg o  
bata l ionu  w ic lenakiego, n ie  z g o d z i ł  s ię  n a w e t  
d o tą d  n a  sposób  umundurowana ty c h  o c h o tu

łó w  na  posiedzen iu  ostatniem kom ite tu  tego  o d ­
bytem  1. bm. pod  p rzew odnic tw em  m arsza łka  
craju h r .  Colloredo nie można by ło  j a k o ś  u ła t ­
wić tego  p u n k tu ,  zgodzono się ty lko  n a  to  że 
potrzeba n a  to rm ację  te g o  b ? t ? 'vonu 74.000 złr.

Zaproszenia na kongres , w ystosow ane 
irzez  trzy  m o c a rs tw a  do R zeszy  n iem ieck ie j  są 
p r a w i e  j e d n o b r z m i ą c e .  Kolnische Ztg. 
podaje  ich tekst.  N o ta  gab ine tu  m o sk iew sk ie g o  
oodpisana je s t  przez  b a ro n a  U n g e rn -S te rn b e rg ,  
a n g ie ls k a  przez  sir  A le k s a n d ra  M aleta, a fran-  
cuzka p rzez  hr.  R ecu lo t  ; ci trzej s ą  posłam i 
m ocars tw  swoich przy R zeszy  niem ieckie j .  N o ty  
są  d a to w a n e  d. 27. i 28. m a ja ,  i o p ie w a ją  : 

„P o d p isa n y  o trzym ał od sw ego  rządu  z l e c e ­
nie, W y sok iem u  zgrom adzen iu  (bundestagow i)  
podać  do w iadom ości n a s tę p u ją c ą  kom un ikac ję .  
S p ó r ,  k tó ry  w zg lędem  k w es t j i  sz lezw icko  - h o l ­
sz tyńsk ie j wj buebł m iędzy  A us tr ią  a  P rusam i 
'n a b ie ra  z d n ia  n a  dzień coraz  g roźnie jszych  
rozm iarów  i) s ta je  s ię  d la  E u ro p y  p rzedm io tem  
obaw  nie p łonnych . O pin ia  p u b liczna  j e s t  b a r ­
dzo zan iepoko jona  w idokam i w ybuchu  w juy, 
i rzy  k tó re j  ty le  sp ra w  o d g ry w a  rolę. (Ustęp, n a ­
w iasem . z a k reś lo n y  n ie  zn a jdu je  się  w nocie 
ifancuzk ie j . )

„T rzy  m o cars tw a  n eu t ra ln e  (F ra n c ja ,  W- B r y ­
tan ia  i M oskw a) sam e —  nie  bez z a n ie p o k o je ­
n ia  (n ieobo ję tn ie  — p o w ia d a  no ta  m oskiew ska) 
p a t rz a ły b y  n a  możność zbro jne j w a l s i  m iędzy  
państwami, z k tó rem i ży ją  w j e  h a k o w y c h  p r z y ­

ja c ie l s k ic h  s tosunkach .
„P rzy c zy n y  na jw ażn ie jsze j  na tu ry ,  p o w odu ją  

j e  do obm yślan ia  ś io d k ó w ,  k tó rem ib y  w ojnę o d ­
wrócić m ożna było. W  tym  sam ym  duchu  poko ­
ju  i p o je d ra n ia  t rzy  m o c a r s tw a  n a ra d z a ły  się 
pom iędzy  sobą ,  a  w ym ie n iw szy  zdaLie swoje n a ­
w za jem , zg o d z i ły  się  n a  to, a b y  r z ą d y  w spór 
za w ik ła n e  lub z a w ik ła n em i być m o g ą ce ,  tj. Au- 
st-ję ,  P rusy ,  W łochy  i R zeszę  n iom iecką  z a p ro ­
sić na w sp o m ą  na ra d ę .

„P rzed m io t  tych n a ra d  j e s t  j a w n y .  W  in te ­
res ie  pokoju  chodzi o to, a b y  sp raw ę  ks ięz tw  
Z re lb ia ń sk ic h ,  spór  w łosk i i n a re szc ie  sp ra w ę  
re fo rm y  Z w ią z k u  n iem ieck iego ,  o i leby  one n a ­
ru szy ć  m og ły  ró w n o w a g ę  e u ro p e jsk ą  — za ła tw ić  
d ro g ą  d y p lom a tyczną ."

„ Jeż e l i  N a j ja śn ie jsz a  R zesza  N iem iec k a  tw  
dep e sz y  ang ie lsk ie j  j e s t ;  jeże li  rządy ,  do k tó ­
rych  w y s to so w an eg o  w ezw an ie )  zgodzi się z tem. 
ja k to  trzy  d w o ry  neu tra ln e  m a ją  n a d z ie ję ,  n a ­
tenczas  pe łnom ocn icy  j e j  m ogliby  sir w  P a r y ­
żu ze b rać  ra z e m  z p e łn o m o cn ik am i W . B ry ta m i,  
F ra n c j i i  i M oskwy. Co się  ty c zy  te rm in u  tego  
zeb ran ia ,  to b y ło b y  do życzenia ,  ab y  go  w y ­
znaczyć  j a k  m ożna  n a jp rędze j .  O b aw y ,  p r z e s i le ­
niem  obecnem  rozniecone ,  w y p a d a  u su n ą ć  j a k  
n a jp rę d ze j ,  i z a n iepoko jone j  E u ro p ie  d a ć  r ę k o j ­
mię bezp ieczeńs tw a .  R o k o w a n ia  b ę d ą  m ia ły  tym  
więcej w idoków  sau tecznośc i ,  j e ż e l i  ich nie b ę ­
dzie p rz e ry w a ć  szczęk  broni an i  d raż liw ość  
am bicji  w o jskow ej .

„R ząd  ce sa rz a  ( Je j  W . b ry tań sk ie j  Mości) 
tuszy  sobie, że za  p rzy ję c ie m  propozyc ji  — trzy  
dw ory ,  za jm u jąc e  się  obecn ie  uzbro jen iam i,  o- 
k a ż ą  skłonność do po w s trzy m a n ia  takow ych ,  
choćby  z re d u k c ją  swoich sił zb ro jnych  znow u 
n a  s topę p o k o jo w ą  m ia ły  się  w an a ć ."

P u tem  n as tęp u je  zakończen ie ,  k tó re  w fran- 
cuzkiej i m osk iew sk ie j  dep e sz y  o p ie w a  tak  :

„R ząd  ce sa rz a  w y g lą d a  z p ra w d z iw ą  t r o s ­
k l iw o śc ią  pos tanow ien ia ,  j a k ie  R zesza n ie m ie e sa  
poweźm ie.  P o d p isa n y  m a  zaszczyt,  prosić J .  E k s c e ­
lencję p. barona  K u b ec k a ,  a n s t r j a c k ie g o  posła  i 
p r e z y d e n ta  b u n d es tag u  n iem ieck iego ,  a b y  z a p ro ­
s z e n i  t rzech  m ocars tw  n eu tra ln y ch  zechc ia ł  udz ie­
lić W. Z g ro m a d z e n iu ,  i p r z y ją ł  zapewnicime 
W y so k ieg o  p o w ażan ia ."

N atom ias t osta tn i ustęp d ep e sz y  ang ie lsk ie j  
o p i e w a :

„P odp isany ,  m a ją c y  zaszczyt łą c z e n ie  z J J .  
Eksc .  r e p re z e n ta n ta m i  F ra n c j i  i M oskw y w ysto-  
sosow ać w ezw an ie  do W . bundes tagu ,  aby  w y ­
sła ł  p e łn om ocn ika  do udz ia łu  w  ob radach ,  któ^e 
się rozpoczę ły  w  P a r y ż u ,  — musi w yrzec  n a j ­
g łę b sz ą  nadz ie ję  r zą d u  Je j  W  b ry tan sk ie i  Mości,  
że  p ro p o zy c ja  dozna  p rzy c h y ln eg o  p rz y ję c ia  u 
cz łonków  R zeszy  n ie m ie c k ie j , a  podp isanem u  
pozos ta je  je sz c z e  ty lk o ,  J .  E ksc.  p rez y d en lo w i 
W ysokiego  Z g ro m a d z e n ia  ponow ie z a p ew n ie n ie  
sw ego  n a jw y ż sz eg o  p o w aż an ia ."

J a k  w idzim y, te  trzy  no ty  m ałem i ty lko  o d ­
znacza ją  się różu icam i.  W y ra zu  „ k o n g re s"  lub 
„konfe renc ja"  nie używ ano w cale ,  lecz mowa 
ty lko  o w spó lnych  na ra d ach .

U w ag i  godnym  j e s t  sposób , ja k im  się w y r a ­
ża  Oesterr. Ztg. o k o n g re s ie  i zaproszen iu  n a  k o n ­
gres.  Nie chcem y  ap o d y k ty cz n ie  u trzy m y w a ć  — 
i.oviiada dz ienn ik  półurzę ło w y  —  ż e ko n g res  w 
p rzededn iu  k tó reg o  stoimy, ty lko  taki sk u te k  
mieć m oże w  n a j lepszym  raz ie,  i ż  p r z e w l e ­
c z e  o k i l k a  t y g o d n i  w o j n ę ,  k t ó r a  t a k  
c z y  t a k  s t a ł a  s i ę  n i e u c h r o n n ą ,  z a ­
w s z e  j e d n a k  m o ź e b n ą  j e s t  r z e c z ą ,  
że w chw ili ,  k ied y  ten lub ów uczes tn ik  k o n ­
g resu  jes t  zmuszony, w obec  E u ro p y  w y s tą p ić  ze 
swoimi p re tens jam i — p re te n s jo  te  o g ra n ic z ą  się 
do tak iego  rozm iaru ,  j a k i  się  da  o s ią g n ąć  ty lko 
w obrębie p r a w a  eu ro p e jsk ie g o  i n a  p o d s ta w ie  
danych  fak ty c zn y c h  s tosunków  T e k s t  w szakże  
za p ro sze ń  k o n g reso w y ch  nie zb l iża  nas  ku  z a ­
ła tw ien iu ,  j e ż e l i  an i  s łów kiem  n ie  nadm ien ia  
sposobu , j a k  z a ła tw ien ie  m oże p rzy jść  do sk u ­
tku ,  lecz w y l ic za  ty lko  popros tu  sp raw y ,  k tóre  
po trzebu ją  b ez p o ś red n ie g o  za ła tw ien ia .  K sięz tw a 
Z ae lb ia ń sb ie  —  sp ó r  w łosk i i re fo rm a  R z t s z y — 
oto m a m y  w ręk u  te d y n ie  rubrum  zadań , j a a im i  
będzie  s ię  miał k o n g ie s  za jąć .  Nic w ięcej ,  A to 
ro zp a cz l iw ie  małol"
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(B )  Z a p e w n e  k ie d y  list ten  w as  d o jd z ie ,  już  
c z y te ln ic y  w as i  o trzym ali  w ia d o m rść ,  że d z ie n ­
n ik  u rzę d o w y  w  P a ry ż u  zapew n ił ,  że w sze l­
k ie  p o g ło sk i  o t ra k ta c ie ,  m a ją c y m  n a  celu u s tą ­
p ien ie  F ra n c j i  p ro w in c y j  n a d re ń s k ic h ,  n ie  m a ją  
żadne j  p ods taw y .  T em u  zapew n ien iu  zbliżaj* 
cej s ię  kon ferenc ji  t r z e b a  p r z y p i s a ć , że  lord 
C ow ley  n ie  p o je ch a ł  do  W ied n ia .

M ożem y w as  za ręczyć ,  że  tu  w ięcej z a jm u ­
j ą  się tem, co za m ie rz a  c e sa rz  N apoleon  i car  
M oskw y, an iże li  tem , czego  ż ą d a  B ism a rk  lub 
G ar iba ld i .  N a jb ieg le js i  dyp lo m a c i  nie m ogą 
p rze w id z ić  za m ia ró w  c e s a rz a  F ra n cu z ó w . Z d r u ­
g ie j  s trony  zab o rcza  po l i ty k a  g a b in e tu  peters-  
bu rg sk ieg o ,  k aż e  p rze w id y w a ć ,  że w raz ie  w o j­
n y  w  N iem czech , M oskw a rozszerzy  swoje z a ­
bory .  T e  dw ie  ob aw y  j a k  w idm o czarow nicze  
s to ją  p rz e d  oczam i w igów  i to rysów . T o ry s i  u- 
d a j ą  u m arły ch ,  p o z w a la ją  Russe luw i u k ła d a ć  się 
z F ra n c ją .  I l e  raz y  N apo leon  lub pó łu rzędow e 
p ism a  p r z e b ą k u ją  o p rze tw o rz en iu  t r a k ta tu  w : 3- 
d eńsk iego ,  o rozszerzen iu  g ra n ic  c e sa rs tw a  fran- 
cuzkiego , D T zrae l i  a lbo  D e r b y  p rz e b u d z a ją  się 
i  p y ta ją  m in is tra  s p r a w  za g ra n ic z n y c h ,  czy  to 
p r a w d a ,  że  dziś idzie o zam ianę  posiadłości 

ań s tw  i zn iszczen ie  t rak ta tó w  ? U trzy m a n ie  po- 
oju, musi b yć  n a d  s iły  Russela ,  k ied y  torysi,  

zł  po ś red n ic tw em  lorda D e rb y  z a a ta k o w a l i  r e ­
formę, i pozyska l i  c h w ilo w ą  w iększość.

Russel uie opuści miuisterjum , i z a p e w n e ,  
jeźli, w  tych  dn iach  w iększośc i  n ie  o d zy sk a ,  r o z ­
w iąże  p ar lam en t ,  odw oła  się do w yborców .

P o zw ó lc ie  mi tu zw rócić  uw ag ę ,  na  n a u c z a ­
ją c e  p o s tę p o w an ie  a ry s to k ra c j i  ang ie lsk ie j .  Nie 
d rze  się  do w ładzy .  Nie sp ie ra  się, n ie  grozi,  
n ie  szumi; z łąc zo n a  so lidarnym  in te resem , boga - 
ta ,  po tężna ,  w y s ta w ia  n ap rz ó d  j e d n e g o  z zau fa ­
nych  i d z ia ła  harm onijn ie .  D la teg o  w y w ie r a  s t a ­
now czy  w p ły w  n a  stosunki w ew n ę trz n e  i z e w n ę ­
trzne.

A ry s to k ra c ja  w ę g ie r s k a  d a ł a  też dow ód 
w ie lk ie j  je d n o śc i  i rządnośc i  po li tycznej .  K ied y  
w a lc z y ła  o sw obody , o d d a ła  w ładzę d y k ta to r sk ą  
św ia t łe m u  i godnem u, choc iaż  n ie  św ie tn eg o  r o ­
du w  o b y w a te ls tw ie .  W  b ie rne j  opozycji ,  p o ­
s tę p o w a ła  z j e d n o ś c ią ,  czeka ła ,  i d o c z e k a ła  się 
ź e  w ła d z a  c e n tra ln a  oddaje  W ęgrom  s p ra w ie d l i ­
wość, z w ie lk im  p oży tk iem  d la  W ę g ie r ,  z c h w a ­
łą  i poży tk iem  d la  Austrji.

J a k i  p rz y k ła d  d la  a ry s to k ra c j i  p o lsk ie j  ?
U  nas  w ielk ie h is to ryczne  imiona, w ie lk ie  

z iem sk ie  m ają tk i ,  s z lac h e tn y  m ia ły  począ tek .  Z a  
o ddane  k ra jo w i u s łu g i ,  k ra j  się  w yw iąz y w a ł ,  
ro zd a w a n iem  d ób r  z i e m s k ic h ,  w k ła d a ją c  n a  o b ­
d a ro w a n y c h  o b o w iąz ek  b ro n ien ia  ojczyzny.

G dzie je s t  nasza  a r y s to k r a c ja  ' Rozrzucona  
po ziemi, bez  je d n o śc i  i p lanu,  s ta ła  się nic nie- 
znaczącą .  N arac h o w al iśm y  tr z y s ta  rodzin  z kro- 
c iowem i dochodam i.  G d y b y  te zn a ły  sw o ją  po 
tę g ę ,  gd yby za p rz y k ła d e m  arystokracji a n g ie l ­
sk ie j  i a ry s to k ra c j i  w ęg ie rsk ie j ,  u rządz i ły  s ię  w 
p o w a ż n ą  je d n o ś ć ,  m o g ły b y  w ob ec n y ch  w y p ad  
kac h ,  w ie lk ą  sp ra w ie  n a rodow ej  oddać  pos ługę .

C z a “toryscy , Z am ojscy ,  T a rn o w sc y ,  P o n ia ­
tow scy ,  S a r g u s z k o ,  R adziw iłł ,  Po tocki,  O s t ro w ­
scy, Łoś, W ie lho rsey ,  M a łachow scy ,  L ubom irscy ,  
O g ińscy ,  Z a łu scy ,  K ras iccy ,  C zapscy ,  S k a rb e k ,  
W ie lopo lscy ,  B ran icc y ,  W iszn iow ieccy , C z a rn ec ­
cy ,  ZapoIsLi, W a le w s c y ,  K om arow ie ,  J a b ło n o w ­
scy ,  G liszczyńscy ,  K ras iń scy ,  K licki,  M okrono 
w s k i , W o d z ic k i ,  M adalińsey , Mir, S okoln ick i ,  
R em bie lińscy ,  H o ro d y s c y .  S o b o lew sc y  i tylu in 
nyeh . C z j się  zna ją ,  po rozum iew ają ,  czy z bo 
g a e tw  swoich choc iaż  cząs tkę  obrócil i  na  u tw o ­
rz e n ie  w spólne j na ro d o w e j  k asy  ?

D w a  im iona  p o k az a ły  się n a  ho ryzonc ie  p o ­
l itycznym  : uob rze  lub ź le ,  z ręczn ie  ub m a zrę -  
cz n ie ,  bronili oni s p ra w y  n a rodow ej .  P u d lu g  
n a s  by ło  to z a s łu g ą  i o d w a g ą ,  w y s ta w ić  się  na  
s y s te m a ty c z n ą  opozyc ję  sw oich  i obcych . A le  
n ies łuszn ie  n a z y w a m y  ich a ry s to k ra c ją .  A ry s to ­
k r a c j a  n a s z a , n ie s te ty  n ie  d a ła  znaku  życia . 
Z a p o m in a ła  o sw oim  obow iązku . Nie w szystkich  
p o tę p iam y .  U m iem y o ddać  n a le ż n ą  cześć  t y m ,  
co w  G alic ji  d a j ą  n a  czele na jpoży teczn ie jszych  
z a k ła d ó w ;  a le  to s ą  ty lko  po jedyńcze  p ło m y k i ,  
k tó re  zm ien i łyby  się  w po tę żn e  o g n isk o ,  g d y b y  
u s i łow an ia  ich by ły  s p o tę g o w a n e ,  pom nożone 
p rzez  so l id a rn e  a ry s to k ra c j i  po lsk ie j p r z y s tą ­
pien ie .

P rz y p u ść m y  na c h w i l ę , że w szyscy  nas i 
m aję tn .  p a n o w i e , dziedz ice  w ie lk ich  h is to ry ­
cznych  imion, za m ia s t  t rw on ić  m a ją te k  za g r a ­
n icą ,  p rzypuśćm y , iżby  osiedli  w K ra k o w sk iem  
i Galicji ,  je d y n e j  okolicy ,  gdz ie  nam  wolno m ó­
wić i żyć  po polsku, p rzypuśćm y  iż tam d a l iby  
w zór  g  ispoda rs tw a ,  o jcow sk iego  obchodzen ia  się z 
p rac o w n ik am i p rzypuśćm y , iżby  s tanęli  n a  czele- 
n a jży te cz n ie jszy c h  przedsięb io rs tw , py tam y ,  czyli 
t a k ż e  p o s tępow an ie  n ie  z jedna łoby  im szacunku  
sw oich  i obcych , a  co nas  b liżej  i w ięce j  d o ty ­
czę, czyli t a k a  bogata ,  św ia tła ,  z jednoczona  ary -  
s to k r a ja  n ie  s ta ła b y  s ię  p o tę g ą  ?

W p a r la m en c ie  ang ie lsk im  w tych czasach  
n ie  za ja śn ia ł  żaden  w yższy  umysł. I z b a  n iższa  
p r z e d s ta w ia  zbiór mierności.  S ądzi l iśm y, i w ielu 
z nam i podz ie la ło  tę  nadzie ję ,  że  Jo h n  S tu ard  
Mili, a a to r  zasad  ekonom ii po litycznej,  p o w o ła ­
n y  do Izby  niższej, zw róci u w a g ę  w ład z y  p r a ­
w odaw cze j ,  n a  żą d an ia  na jw ażn ie jsze ,  i w y rw ie  
W ie lk ą  B ry ta n ię  z nadużyć  s ro m o tn y c h ,  k tó re  
s ą  h a ń b ą  d la  p a ń s tw a ,  co się m a  za n a jsw o b o ­
d n ie jszy  n a ró d  n a  ziemi. D o tą d  ocz ek iw a n ia  n a ­
sze  s ą  d a rem ne .  Ani w y ch o w an ie  zan iedbane ,  
an i  n ę d z a  co raz  mocniej feie s z e r z ą c a ,  n ie n a ­
tc h n ę ły  uczonego  m ów cy, co zg łęb ił  n a jp o ż y te ­
czn ie jsze  , n a j św ;atle jsze  p o szuk iw an ia  d z iew ię ­
tn a s te g o  w ieku , co w dziele  sw ojem  doskona le  
s treśc ił  część  m a te r ja in ą  p racy  K aro la  F o u r ie ra .

W  Anglii,  k toby tem u  chc ia ł  w ie rz y ć ,  na 
u k a ra n ie  żo łn ie rzy  i m a jtk ó w  o k r ę to w y c h , oży­
w a ją  knuta .  Z a  spór  z p o l ic ja n te m , ośmnasto- 
letni żo łn ierz  n a  w ysp ie  W i g h t , został sk a za n y  
n a  50  uderzeń ,  ca t-o-n ine- ta i ls .  Na końcu r z e ­

m iennych  p asó w  s ą  p rzy m o c o w an e  k u le  z że la-  
znem i h ac z y k a m i,  w y ry w a ją c e m i  c ia ło .  Z a  pię- 
tnas tem  u d e rz e n ie m ,  c ia ło  pada ło  k a w a ^ m i .  
D w u n as tu  żo łn ierzy ,  św ia d k ó w  te j m oskiew sko-  
ang ie lsk ie j  egzekuc ji  ze m d la ło .  A w  p a r la m e n ­
c ie  ang ie lsk im  an i j e d e n  g łos  p rzec iw  tem u b a r ­
barzyńs tw u  n ie  zap ro tes tow a ł .

D onies iono, że w  Ohatam, w ,więzieniu, \ u e l -  
k a  liczba sk a z a n y c h  u m ie ra ła .  Ś ledz tw o  o d k ry ­
ło, że śm ierć  w ta k  w ie lk ie j  l iczb ie  pochodziła  
z g łodu. U w ięz ionym  nie d a w a n o  oh leba .  Ani 
jeden  cz ło n ek  Izb y  niższej n a  tę  zb rodn ię  się 
n ie  obruszył.  Ś m ierć  za g łodzonych  i p ana  Mili 
n ie  poruszy ła .

W z b o g ac o n y  A m erykan in ,  s z lac h e tn e g o  s e r ­
ca, p. P eab o d y ,  ofiarował sześć  milionów f ra n ­
ków  n a  zbudow anio  p rzyzw o i tych  m ieszkań  d la  
robo tn ików  londyńskich .  P ię k n a  to ofiara. W spo- 
m ianem u  A m ery k a n in o w i s ta w ia ją  pomniki .  P. 
Mili ła two m óg ł mn okazać ,  że za te  sześć m i­
lionów, m ożna  było  coś d a lek o  poży teczn ie jszego  
s tw orzyć .  M ożna by ło  za ło ż y ć  w zo ro w ą  osadę,  
w k tó re j  w y ch o w an ie ,  p r z e m y s ł , g o sp o d a rs tw o  
i w sze lk ie  ż y c ia  w y g o d y  d o p ro w a d zo n e  do n a j ­
w yższej  doskona łości ,  b y ły b y  d a lek o  p o w a ż n ie j ­
sze i poży teczn ie jsze  w y d a ły  ow oce — J e ś l i  
sk ła d  dzis ie jszej Izby  zab i ja  m yśli i uczucie, m il­
czen ie  p. Mili j e s t  na jw y m o w n ie js zy m  arg u m e n ­
tem, do ż ą d a n ia  reform y.

Florencja d. 29. m aja.
(A JO )  M iałem  sposobność ro zm aw iać  ze s e ­

k re ta rz e m  m in is tra  w o j n y , k tó ry  m ów iąc  o z a ­
w ieszen iu  poboru  ochotn ików , w ten sposób  usp ra  ■ 
w ied l iw ia ł  k ro k  sw e g o  p rze ło żo n e g o :  R ząd  s p o ­
dz iew a ł  się  że n a jw ię c e j  p ię tn aśc ie  tysięcy 
ocho tn ików  d a  się  ze b rać  pod  dow ództw em  Ga- 
riba ldego . H is to r ja  W ło ch  u c z y ,  że młodzież 
m ów i i p rzy o b ie cu je  w ie l e ,  a le  g d y  p rzychodzi 
do czynu, w tedy  zazw ycza j  opuszcza  sw e ręce. 
Aby w p rze c ią g u  dw óch  n ie sp e łn a  tygodn i m o­
g ło  się  zgłośić  do ośm dzies ięc iu  ty s ięcy  wolontar- 
j u s z ó w , tego  n ik t  p rzew idz ić  n ie  m ógł , gdyż  
dz ie je  ż a d n e g o  n a ro d u  n ie  z a p isa ły  podobuego  
faktu. W y c hodząc  z te g o  p unk tu  w idzenia rzeczy,  
L a m a rm o ra  zezw olił  n a  fo rm ow anie  2 0  bataljo- 
nów, k tó ry  to o d d z i a ł , l icząc do 15 tysięcy lu ­
dzi, m ógł być u w aż an y m  ja k o  kolum na ruchom a 
armii,  n ie  p o t rz e b u ją c a  od rębne j adm in is trac ii .  
T y m c zasem  rzeczy  zm ien i ły  s ię  nad  w sze lk ie  sp o ­
dz iew an ie .  T y s ią c e  zap isa ło  się, z k tó rych  p r z y ­
najm nie j  po łow ę będzie s ię  m usia ło  p rzy jąć .  D la  
k ilkudz ie s ięc iu  tys ięcy  p o trze b a  adm in is trac ji  o d rę ­
bnej, i dla tego  m in is te r  w o j r y  zaw ies ił  tym czasow o 
pobór,  g d y ż  w p ie rw  w y p a d a  tę  adm in is trac ję  z a ­
p row adzić .

C hc ia łbym  w ierzy ć  panu  se k re ta rzo w i je n e -  
ra lnem u , a le  coż k iedym  n ie d o w ia rk iem  ? Mnie 
się z d a je  zaw sze  że n ie ad m in is t ra c ja  ab  s t rac h  
p rze d  z b y tn ią  i lo śc ią  o c h u t n i k ó w ^ - j J ł B ł ^ i a m -  
k n ąć  b ió ra  w erb u n k o w e.  Z tem ‘Wszystkiem do ­
w iad u jem y  się , że g a b in e t  o b a w ia ją c  się, ab y  
nie  p rzysz ło  do rozruchów  pom iędzy  m łodzieżą , 
p rzy rze k ł  komisji,  k tó ra  ze swej s trony  n ie  z a ­
s y p a ł a  ta k ż e  g ru sze k  w  p o p i e l e , a le  od r a r a  
do w ieczo ra  p r z e ś la d o w a ła  p. P e tt inengo ,  że  za 
dui p a rę  z a c ią g a n ie  rozpoczn ie  się  n a  nowo. 
D otąd  w ed ług  ta jn e g o  sp ra w o z d a n ia  rzą d o w e g o  
ilość ocho tn ików  jest n a s t ę p u j ą c a : 20  bata ljonów  
sk o m p le to w a n y ch ,  razem  15 ty s ięc y  ludz i :  i 10 
ty s ięc y  innych  w olontarjuszów , k tó rzy  stanęli  ju ż  
w  c z te re ch  depozy tach  i ty lko  o cz ek u ją  form o­
w a n ia  now ych  bata lionów . P rócz ty c h  25 tysięcy 
j e s t  j e s z c z e  w p isa n y ch  51.495. W  d n iu ,  w  k tó ­
rym  n a  now o o tw orzą  bióra, l iczba za p ew n e  się 
podw oi.  R uch  te raźn ie jszy  we W łoszech  n ie  jest 
ju ż  p odobnym  do now ożytne j  wojny , a le  do  o w e­
go  pochodu  ludów, k tó ry  za  Atyli c a łą  p r z e s t r a ­
sza ł  Europę .

W ła d z e  w ło sk ie  za c z y n a ją  w p row adzać  w 
życie  ś rodk i w y ją tk o w e  a b y  u trzym ać  p o rzą d ek  

1 w ew n ą trz  pańs tw a .  Po lic ja  p o s p is y w a ła  n a z w is ­
k a  w szys tk ich  tych  osób, k tó re  j a k o  pode jrzane  
o czynny  udzm ł w m a ch in a c jach  an ty n ar« d o w y ch ,  
zos taną  w ysłane na  E lb ę  lub S a rd y n ię .  P rócz 
tego  p o w ta rz a ją  się  a re sz to w a n ia  ta k  zwanych  
a jen tó w  aus tr jack ich .  P rz e d  k i lkom a dniam i 
p rzy trzy m an o  n a  d w orcu  ko le i  że la zn e j  we F lo ­
rencji ,  j a k ie g o ś  n ie m ie ck ie g o  barona ,  p rzy  k t ó ­
ry m  w e d łu g  s łów  u rzę d o w e g o  dz ienn ika  m iano  
zna leźć  bardzo  w ażne  p ap ie ry ,  W L iw orno  dosta ł 
się do  k la tk i  p ew ie n  h r a b ia  w ęg ie rsk i  , K aste l-  
burg ,  k tó rem u  ta k ż e  za rzuca ją ,  że sta ł w porożu 
mieniu  z g a b in e te m  w iedeńsk im . P o d a ją  za fakt,  
że m in is te rjnm  upow ażn iło  os ław ionego  j e n e r a ł a  
T iir r  do fo rm ow an ia  legionu w ęg ie rsk ieg o .  P o ­
w yższy  je g o m o ść  u trac ił  w sku tek  n<e zby t  sz la ­
che tnego  p o s tępow an ia  n ie  ty lko  sy m p a tję  sw ych  
w łasnych  w sp ó łrodaków , lecz i znaczenie  p o m ię ­
dzy  d e m o k ra c ją  w łoską .  Z d a je  s i ę , że nie uda  
mu się ze b rać  n a w e t  j e d n e j  se tk i  ochotn ików .

M inister  w ojny  w y d a ł  rozkaz ,  aby  w szyscy 
oficerowie, k tó rzy  zostali p rzydz ie len i  do p u ł ­
ków  ochotn iczych  udali  s ię  w p rz e c ią g u  4 dni 
do d epozy tów , gdyż  w p rzec iw nym  raz ie  b ędą  
ich  u w a ż a ć  za dym is jonow anych  Z a  p a rę  dni 
w yjdzie  d e k re t  k ró lew ski,  m ocą  k tó rego  rodziny  
po le g ły c h  g a r ; i a l d c Ł y k ó ' . 7  o trzym yw ać  
hę d ą  podobnie , j a k  familie  żo łn ie rzy  r e g u l a r ­
nych  s ta lą  pensję .

A m basado row ie  f rancuzk i i an g ie lsk i  o trzy ­
mali ju ż  zap roszen ie  na ko n g res .  P a n  Kisie lew, 
pose ł ca ra  m osk iew sk iego ,  n ie dosta ł je szc ze  n o ­
ty z P e te r sb u rg a .  G dy ta k o w a  n ade jdz ie  —  
w ó w cza s  w szyscy  trzej pos łow ie  z łożą  owe id e n ­
tyczne  zap roszen ie  w  ręce  L a m a rm u ry .  Dziś 
u trzym uje  s ię  u po rczyw ie  pog łoska ,  że A u i t r ja  
n ie p rsy s ran ie  n a  żaden  kong res ,  n a  k tórym  mia- 
no b y  poruszać  kw es t ję  w en e ck ą .

Ostatnie wiadomości.
W  P r z e g lą d z ie  p o d a l iśm y  te le g r a f o w a n ą  

t re ść  a r ty k u łu  z N ordd. A llg . Z tg . z dn. 3. b. m. 
T e r a z  m a m y  p rzed  so b ą  treść  dosłow ną. Brzmi

t e n ż e : „Z w szy s tk ich  w iadom ośc i  b ie ż ą c y c h
b e z w ą tp ie n ia  n a jw a ż n ie js z ą  j e s t  w iadom ość ,  d o ­
nosząca ,  że A u s tr ja  o św ia d cz y ła  na  p os iedze­
niu bundes tagu ,  że nam ies tn ik  cesa rsk i  w  H o l­
sz tyn ie  o trzym ał sz czegó łow e  pełnom ocn ic tw o  
do zw o ła n ia  zg ro m a d z e n ia  s tanów  ho lsz tyńsk ich .  
C zyte ln ik  ła tw o  z nam i podzie li  to p rz e k o n an ie ,  
że o św iad czen ie  au s t r jac k ie  w  ogóle  m a ło  się 
p rzy c zy n ia  do pom nożen ia  p oko jow ych  nadz ie i  , 
j a k i e  p ro jek t  kon fe renc j i  w yw oła ł .  Co się  zaś  
szczegó łow o  tyczy zw o łan ia  s tanów  sz lezw icko-  
ho lsz tyńsk ich ,  to  w y d a je  się  nam być p r o w o ­
k a c ją  wojny. N ik tby  n ie  m ógł w ziąć za z łe  g a ­
binetowi w iedeńsk iem u ,  g d y b y  p o w o ła ł  stany  w 
ce lach  w ew n ę trz n e j  a d m in i s t r a c j i , j e d n a k o w o ż  
zw o łan ie  w celu  z a rząd z eń  politycznych , do tego  
w y raźnego  zam iaru ,  a b y  rozw iązać  s to sunek  z a ­
leżności poddańczej ,  w  k tó re j  pod ług  b rzm ien ia  
pokoju  w iedeńsk iego  i u g o d y  gas te insk ie j ,  H o l­
sztyn do P rus  się  z n a j d u j e , t a k ie  za rząd zen ie  
w y d a je  się  nam  być  k rzy cząeem  ze rw an iem  t r a k ­
ta tów , z a m a ch e m  n a  p rusk ie  p r a w a  m onarsze ,  
p rzec iw  k tó rym  P ru s y  zm uszone są  w ystąp ić  
g d y b y  ta k o w e  p rzep row adz ić  chc iano  W  tej 
ostatniej chw ili  je d n ak  chc em y  p rze c ie ż  mieć tę 
n adz ie ję ,  że A us tr ja  n ie  p rzep row adz i tego ,  ch o ­
ciaż  u rzędow o z a p o w ied z ia n eg o  ro zp o rzą d zen ia  
i pozna, iż się  za  d a lek o  posunę ła .  J e sz c z e  ma 
o tw arty  hono row y  odw rót,  a le  też i o s ta tn ia  c h w i ­
la  ju ż  n a d e s z ła 44.

Co się  ty c zy  uzbro jeń  prusk ich ,  p isze  N ordd. 
A llg . Z tg. z dn. 3 b. m . : „ P o n ie w a ż  w szys tk ie  
drog i że lazne  ukończy ły  j u ż  swoje dostaw y  w o j­
skow e i w  na jb liż szych  dn iach  b ęd ą  od d an e  z w y ­
czajnej k o m u n ik a c j i ,  tedy  nie p o d le g a  żadnej 
w ą tp l iw ośc i ,  że k o rpus  g w a r d j i ,  k tó ry  po w ięb  
szej części z B erl ina  je sz c z e  n ie  w y ru s z y ł ,  j a ­
ko  też inne d a le j  s to jąc e  o d d z ia ły  w ojska ,  b ę ­
dzie m ożna w j a k  na jk ró tszym  czasie w każdym , 
s to su n k an r  n ak a za n y m  k ie ru n k u  do re sz ty  w ojsk  
w y p ra w ić 14.

K orespondenc ja  H avas-B ullier  donosi,  że je ­
n e ra ł  G ab lenz  p rze d ło ży ł  ce sa rzow i F r a n c is z k o ­
wi Józefow i m em urja ł ,  w  k tó rym  oznąim ia,  że 
j e s t  w  s tan ie  onronić s w ą  b r y g a d ą  Holsztyn 
p rz e c iw  w sze lk iem u atakow i.

Memoriał DiplomaUąue za w ie ra  n as tęp u jący  
te le g ra m  z W ied u ia  d n ia  1. b. m.: „O dpow iedź 
Austrji  będzie  w n iedzie lę  (w czoraj)  d o rę c z o n ą  
w P a ry żu .  G łó w n a  treść  j e j  o o ie w a  : A u s tr ja
n ie  d o m a g a  się ża d n y ch  zmian te ry to r ja ln y e h ,  i 
życzy  sobie, aby inne p a ń s tw a  to sam o u c z y n i­
ły . G d y b y  j e d n a k  p ie rw szo rzędne  m o cars tw a  w 
in te res ie  poko ju  ze w zg lędów  pożytecznośc i  zg o ­
dzi ły  się  n a  m odyfikacje  te ry to r ja ln e ,  na tenczas  
A us tr ja  p rzy jm ie  s w o b o d n ą , lo ja lną  dyskusję  
n a d  pew nym i ty tu łam i p raw n em i i p re te n s ja m i  
stron ró ż n y c h .44

Neue fr . P f  sse zaś donosi o odpow iedzi au- 
s t r ja c k ie j ,  że „A us tr ja  p rzy jm uje  za p ro sze n ie  pod  
w arunk iem , że  n a  kon fe renc ji  nie p rzy jd z ie  n a  
stó ł ż a d n a  kom binac ja ,  k tó ra b y  je d n e m u  z z a ­
proszonych  m ocars tw  p rzy sp o rzy ła  w ięcej o b ­
szaru  lub p o tę g i .44 T a  w iadom ość n ie  j e s t  sprze-  
sz n ą  z pow yższą ,  lecz j ą  uzupełnia .

S ko ro  w  P a ry ż u  tem i du iam i ju ż  m a ją  się 
z jechać  m in is trow ie  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h , tedy  
za p e w n e  o d padn ie  p o trz e b a  kon ferency j p r z e d ­
w s tę p n y c h ,  k tó re  m ia ły  się n a  razie odbyw ać  
po m .ędzy  posłam i u p. D ro u in a  de  L huys  w P a ­
ryżu . N a jp ie rw e j  ze w szys tk ich  n a d e sz ła  o d p o ­
wiedź p ru sk a  z p rzy s tą p ie n iem  do konferenc ji  , 
co też la Brance, z dn. 31. m a ja  z r a d o śc ią  z a ­
m ieszcza  n a  czele sw ej k ron ik i  kon ferency jne j ,  
m ó w ią c :  „O dpow iedź  p ru sk a  j e s t  z r e d a g o w a n a  
w n a d e r  sym p a ty c zn y ch  w yrazach ,  i za p a rę  dni 
m ożna  o czek iw ać  p rz y b y c ia  hr.  B ism ark a .  W e 
w szys tk ich  z resz tą  — pisze  dale j  la Brance — 
odp o w ied z ia ch  r zą d ó w  z a p ro szo n y c h ,  za w ar te  
je s t  z a p e w n ie n ie , iż  m a ją  być nży le  w sze lk ie  
ś ro d k i ,  a b y  dopó ty  u n ik n ą ć  w ybuchu  k ro k ó w  
n ie p rz y ja c ie lsk ic h ,  aż dopók i rzą d y  różue  nie 
ośw ia d cz ą  j a s n o  i do k ła d n ie  sw eg o  z a p a t ry w a ­
n ia  s i ę 44.

Z dan ie  dzienn ików  p a ry z k ich  o sku teczności 
k o n g re su  t rudne  do okreś len ia .  R e d ak to ro w ie  
dz ienn ików  n iezaw is łych  Opinion, Sićcle, Liberie 
Journal des Debats byli w o łam  osobiście  k aż d y  z 
o sobna  do ce sa rz a  i o trzym ali  od n iego  pew ne 
w y jaśn ien ia .  W  sk u te k  tego  za p ew n e  żaden  nie 
w y p o w ia d a  sw oich w ątp l iw ośc i  ja w n ie ,  a le  też 

ża d en  n ie  afiszuje pom yślnych  nadzie i.  W s z y ­
s tk ie  k ła d ą  ty lko  n ac isk  na  „w olność  a k c j i44 ze 
s trony  F ra n c j i .  W  P a ry ż u  m a być m niem anie ,  
że F ra n c ja  n a  raz ie  n ie  w z ię łaby  udziału  w w o j­
nie, i że dop ie ro  w te d y  w y b u ch ła b y  w o jna  p o ­
w szechna ,  g d y b y  M oskw a w esz ła  w a l iaus  z 
A  ustrją .

Ćo się  tyczy  konfe renc ji ,  dow iadu je  się  In\ 
dependance ze źród ła ,  za  k tó re  n ie  ręczy , iż Au­
s tr ja  wys7.ie w p ra w d z ie  sw ego  rep rez en ta n ta ,  
a le  n ie  hr. M ensdorffa ,  lecz p. Meysenbuera, 
p o d s e k re ta r z a  s p r a w  za g ran ic zn y c h .  W iadom ość  
ta ,  g d y b y  b y ła  p raw d z iw ą ,  nip w p ły n ę ła b y  p r z y ­
chy ln ie  na ze b ran ie  się konferenc ji , '  bo k ied y  
oznajm iono  ju ż  p rzy b y c ie  hr .  B ism arka ,  j e n e r a ła  
L a m a rm o ry  i ks.  G orczakow a,  te d y  n ie  można 
p rzy p u śc ić ,  ab y  ci dyp lo m a c i  uk ła d a l i  się z p o d ­
se k re ta rze m ,  k tó reg o  pe łnom ocnic tw a ty lko n ad e r  
og ran ic zo n e  być  m ogą, d o d a je  N ordd. A llg. Ztg.

Monitor e łó w n y  p o w ta rz a  za  Monitorem, w ie ­
czornym  a r tyku ł ,  w  k tó rym  ten s ław i „poko jo ­
w e usposobienie*4 d z i e r r i k a r s tw a  ang ie lsk iego ,  
ro zsą d n y  sposób p rz e m a w ia n ia  n iek tó rych  mo 
sk ie w sk ich  dz ienn ików , „ s łab y  z a p a ł  w o je n n y 44 
ludnośc i n ie m ie c k ie j44 i „ufność W łochów  w do- 
bi e us ług i  n eu tra ln y ch  m o c a rs tw 44, A ustr ję  zaś 
j a k o  w y ją te k  od tego  ogólnego  p o ło ż en ia  p o m i­
j a  ude rz a ją co  milczeniem.

T e le g r a m  w ied e ń sk i  w Schles. Z tg . z d. 2. 
cz e rw c a  p o w ia d a  *. „ P o w ą tp i e w a ją  nanow o o 
p rzy jśc iu  k o n g resu  do skutku. T o  sam o w s k a ­
zuje i nasz  te leg ram  paryzk i.

W  p ią te k  prosił  lord Cow ley  o au d jeu e ję  n 
ce sa rz a ,  i zos ta ł tegoż sa m eg o  d n ia  w  obecności 
p a n a  D rouin  de  L h u y s  przy ję ty .  P o se ł  a n g i e l ­

sk i p rz e d ło ż y ł  ce sa rzow i św ieżo  co o trzy m an ą  
d ep e sz ę  od lo rda  C iarendon  , w k tórej g a b in e t  
k tó low oj W ik to r j i  j a k  najusiln ie j prosi N a p o le o ­
na, a ż e b y  ze w zg lę d u  na  krizis ,  pod  k tó re j  Cio­
sam i finanse Anglii r o z p a d a ją  się  w  g ruzy , w y ­
tę ży ł  w szys tk ie  sw e w p ły w y  w  celu o d w ró c en ia  
wojny ,  a  z a ła tw ie n ia  w iszących  n ad  E u ro p ą  
ś ro d k o w ą  spo rów  n a  d ro d ze  kongresu .  O d c z y ta ­
n a  d e p e sz a  ko ń czy ła  się  z a p e w n ie n ie m ,  że  A n ­
g l ia  n ie  u s ta n ie  w swoich u s i łow an iach  n a  d w o ­
rze  p rusa im , gdzie  ta k o w e  j u ż  do tąd  n ie  s ą  z u ­
p e łn ie  b e z s k u te c z n e m i , i że g o to w a  je s t  us łu  
ehać  w szys tk ich  w sk az ó w ek  ce sa rz a  N apo leona  
i p op ie rać  spoko jne  porozum ienie  się  m ocars tw  
w sze lk iem i m ożliw em i ś rodkam i i n a  w szys tk ich  
m ożliw ych  d ro g ac h .  C esarz  — odpow iedz  j e g o  
p o w ta rz a n a  j e s t  w ed le  n ie w ą tp l iw ie  a u te n ty c z n e ­
go ź ród ła  — od p o w ied z ia ł  tonem  s tanow czym , 
a  n a w e t  coko lw iek  podnies ionym  głosem , co n a  
stępuj e :

„P an ie  a m b asa d o rz e  ! K ied y  j a  w roku  1859 
p ow zią łem  po s ta n o w ien ie  p rzy jść  W łochom  w  
pom oc i m ia łem  zam ia r  s tanow czy  u rządzić  ich 
po łożen ie  na  pó łnocy  w sposób  g ru n to w n y  i n a  
w ieczne  czasy ,  na tenczas  A ng lia  ośw iadczy ła ,  
iż nie m a  ani je d n e g o  żo łn ie rza  i a r  i j e d n e g o  
g ro sza  d la  W łochów  — i n ie co innego ,  ty lko  
ów czesne  zbliżenie się  Anglii do  P ru s  zn iew o li­
ło  mnie do za trzy m a n ia  się w połow ie  d rog i  i 
pozos taw ien ia  n iedokończonego  w ie lk ieg o  dz ie ła  
n iepew nym  losom przysz łośc i.  K iedy  w r. 1863, 
z  w ybuchem  w o jny  duńskie j ,  p rzew idu jąc ,  j a k  
n ieob liczcne  z te g o  d robnego  n a  pozór  sporu  
m o g ą  w y n ik n ąć  zaw ik ła n ia ,  zap roponow ałem  
zw ołan ie  kongresu ,  na ten c za s  znów A n g lia  — 
c'etail encore l'A ng le tferre —  p ie rw sz a  się o św ia d ­
czy ła  p rze c iw k o  kongresow i,  i po tem  nie 
za n ie d b a ła  ża d n eg o  ś ro d k a ,  tó ry m n y  m og ła  
jego doprowadz.enie do sku tku  zn iw eczyć .  Dziś 
A n g lia  p ra g n ie  pokoju, ch o c iażb y  n a w e t  kosztem  
odrzuconego  n ie g d y ś  kongresu .  I  j a  p ra g n ę  po ­
koju . Chciej pan  zap ew n ić  g a b in e t  k ró lo w e j  
W iktorji ,  że n ie  zan ied b am  n ,czego ,  t o b y  mogło 
w ojnę za że g n a ć  i porozum ienie  s p r o w a d z i ć ; a le  
d z ’s k ied y  n a j le p s z a  sposobność  u ło ż en ia  sporów  
eu rope jsk ich  n a  d rodze  porozum ien ia  zos ta ła  za -  
nied m ą  lub zaw ieszoną,  a  p o w aśn ione  z so b ą  
m o c ars tw a  s ta n ę ły  ju ż  z b ron ią  w  rę k u  p r z e ­
ciw ko  so b ie ,  po jm iesz  p a n ,  że ani ręczyć  za 
sk u te k  m ych  chęci, atii też odpow iedz ia lnośc i  za  
fcieg d d s z y c b  w y p a d k ó w  b rać  n a  s ieb ie  m e 
m o g ę .44

Journal de S t. Pelersbourg rozw ija  W obszer  
nym  a r ty k u le  k o n ie cz n ą  po trzebę poko jow ego  
za ła tw ien ia  sporu  i u m k n ie n ia  wojny . „ P a r t j °  , 
k tó ra  w ks. N a d d u n a j s k ic h , w e W ł o s z e c h , w  
N iem czech  n a i  ła n ia  do  w ojny  , n ie j e s t  ż a d n ą  
inną, j a k  ty lko  p a r t j ą  kosm opoli tycznych  rew o  
lucjonistów. R z ą d y  pow inny  się za tem  mieć n a  
baczności,  a b y  n a  g ruzach  tronów  n ie  wzniósł 
się te n  n ie u b łag a n y  w ró g  w sze lk iego  p o rządkn  
i p raw o w ito śe i .4*

Times przypuszcza , że n a  kon ferenc ji  je d n e  
ty lko  W ło c h y  p o s ta w ią  p ew n e  żąd an ie ,  w z g lę ­
dem  od s tą p ie n ia  W enecji .  A u s tr ja  na tom ias t  o- 
p a r t a  n a  sw ycn  b a g n e ta c h  będzie obs taw ać  p rzy  
sw oich p raw ac h  n a  po łudniu  i północy. G dyby  
się udało  — p o w ia d a ją  Times dalej  — za ła tw ić  
k w es t ję  księztw  przez  oddan ie  j e j  przez  P ru sy  pod  
rozs trzygn ięc ie  b u n des tagu  (?), to m o ż n ab y  j e ­
szcze u trzym ać p o k ó j , i p o zo s ta łab y  ty lko  
n a j t ru d n ie js za  sp raw a  w e n e c k a  do z a ła tw ie ­
nia. K o m penza ty  w sza k że  ła tw e m i  s ą  ty lko  
n a  pap ierze .  — O ddan ie  Austrji  k sięztw  N a d ­
duna jsk ich  za  W e n e c ję  sp rz e c iw ia ła b y  się 
m o r a l n y m  zasadom  b ieżąceg o  s tu lec ia  ! Le-  
p ie jby  j u ż  było w ynag rodz ić  A us tr ję  kosztem 
T urc j i ,  k tó ra  m a łe  m a  zasług i ,  a  j a k a k o lw ie k  
p row inc ja  tu re c k a  nie p rz e sz ła b y  tym sposobem  
z lepszej pod g o rszą  dolę. L ecz  tem u s to ją  n a  
p rzeszkodz ie  trak ta ty .  W ięc pozos ta je  ty lko  wv- 
n ag ro d z cu ie  p ien iężne ,  a  A nstr ia .  zdan iem  Ti- 
mesa, le p szy b y  pokaza ła  rozum, p rzy jm u jąc  pie 
n iądze ,  niż chcąc  rozszerzyć sw oje  p an o w a n ie  
n a d  in n y m  j a k im  k r a j e m , n iezadow olonym  z 
tego.

Memoriał dipl. do w .a d u je  się z B erlina ,  że 
król W ilhe lm  odm ów ił znow u podp isu  n a  t r a k ­
tac ie  z W ł o c h a r r .  B ism ark  i G ovone podp isa li  
ty lko  now y pro tokół,  k tó ry  d aw n e  zobow iązan ia  
p rz e d łu ż a  na dalsze  trzy miesiące .

P o ja w ia ją  się już p ie rw sze  sku tk i  p rzy m u ­
sow ej pożyczki ,  na łożone j w e W enec ji .  D o Inde- 
penćance p iszą  z P a ry ż a ,  że je n e ra ł  L a m a rm o ra  
za łoży ł ene rg iczny  p ro tes t  p rze c iw  temu ro z p o ­
rządzeniu ,  k tó re  p rz e są d z a  rokow an iom  kongre 
s o w y m , i dla tego  też za p ew n e  nie m a łą  na  
k o n g res ie  będz ie  o d g ry w a ć  rolę.

D on ies ien ia  o k o n cen trac j i  w o jsk  w łosk ich  
p rzyc ich ły ,  pokazu je  się je d n a k ,  ze w szystk iego , 
że uzbro jen ia ,  a  szczegó ln ie  ć w ic ze n ia  ocho tn i­
ków  p o s tę p u ją  bardzo  en e rg iczn ie .  R ząd  m a  c i ą ­
gle  w iele  do czynieni,0, z zabu rzen iam i burboni- 
stów. T e r a z  m iano  o dk ryć  w  P a ry ż u  o d n o sz ą ­
cy się do tego  s p is e k ;  zam ierzano  w y w o łać  z a ­
burzen ia  w  połudn iow ych  p r o w i n c j a c h , skoro  
w y p ro w a d zo n e  b ę d ą  z nich w o jsk a  r e g u la rn e  i 
g w a r d ja  narodow a.  R z ą  i f rancuzki doniósł o tem 
rządow i florentyńskiemu, k tóry  n a  tej podstaw ie  
rozpoczn ie  nvi ięz ien ia  sp isk o w c ó w  w e  W ło ­
szech.

B ode lschw ingh ,  p rns l . '  m in is te r  sk a rb u  — 
m a ustąpić . — B aron  Pfurd ten  od jeżdża  we ś r o ­
dę na  k o n g res  do P a ry ża .

W b an o w e rsk .e j  Izbie p an ó w  w niósł d. 2. 
bai. radcaR oss ing ,  a b y  w ystosow ać ad re s  do kró la ,  
w k tó rym  S ta n y  p o c h w a la ją  d o ty ch czaso w ą p o ­
litykę H a n o w e ru  n a  bundes tagu , i w y ra ż a ją  ż y ­
czenie, ab y  B a n o w er  d ąż y ł  do u trzy m an ia  p o ­
koju, a  w raz ie  d an y m  w spóln ie  ze swuimi sp rzy  
ln ierzeńcam i w y s tą p i ł  przei \ v  gw ałc ic ie low i 
pokoju.

D o dzisiejszego  D O DA TK U d o ­
łączam y list zw rotn y  na pism o  
zb iorow e pod tytnlem*: ,.S iO Ł O .”
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